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Konto P.K.O. w Warszawie Hr. 29.129 
Pocztowa Przekazy Rozrachunkowe 

Grzęd Pocztowy Warszawa i Kartoteka N. 188

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie < odnoszeniem miesięcznie tl, 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicę z ł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.
C eny o g ło sze ń ; Za wiersz wysokości i milimetra w tekście gr 50. zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm gr 30, drobne ca wyraz 20 gr. Poszukiwania l zaofiarowania pracy oezałatnle 

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych i cwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

W ojska chińskie wkroczyły &  H ongaiii W ewnętrznej

S za n g h a j z
Ambsada chińska w Londynie 

otrzymała z Nankinu depeszę, do­
noszącą o nowych sukcesach 
wojsk chińskich, które odparły od 
działy japońskie w koncesji mię­
dzynarodowej na południe od rze­
ki Su-Czeu. Japończycy usiłowali 
ponownie wylądować w  okolicy 
Pu-Tung, zamiar ten został jednak 
udaremniony przez oddziały chiń­
skie.

Z wysokości semafotru, stojące­
go na nabrzeżu francuskim w 
Szanghaju, dokładnie widać, że 
wszystkie zabudowania na Brod- 
weyu pomiędzy Hong - Kiu a 
Yuang-Tse-Pu na przestrzeni ok. 
półtora kilometra są spalone po 
bombardowaniu chińskim. Walka 
na tym odcinku była szczególnie 
zaciekła w  ciągu ostatnich 24 go­
dzin. Olbrzymi pożar wybuchł w 
Putung w  magazynach bawełny, 
należących do towarzystwa bry­
tyjskiego. W najbliższym sąsiedz­
twie magazynu stał krążownik 
francuski „Lamotte - Piquet". Bu­
chające wysoko płomienie, rzuca­
ły niesamowite blaski na stojące 
w pobliżu okręty wojenne państw 
europejskich.

Japońskie okręty wojenne bom­
bardowały przed wschodem słoń­
ca znowu Putung. Nad ranem lot­
nicy japońscy stoczyli walkę z lot­
nikami chińskimi.

Eksplozja w latami morskiej
w y w ia ła  pożar całej wyspy

Donoszą z Lorient, że w piątek 
po południu strażnik małej Iatar 
ni morskiej na wyspie Groix, przy­
gotowując butelkę z gazem dla o- 
świetlenia latarni, spowodował 
eksplozję. Latarnik uległ niebez­
piecznym oparzeniom. Ogień, jaki 
przy tym powstał, wywołał pożar 
lasu i szybko rozprzestrzenił się 
obejmując obszar około pół kim. 
kw. Straż ogniowa i żandarmi.

lo tu  p ta k a
Z pośród 6 samolotów japoń­

skich, które atakwoały lotnisko 
chińskie w Jang-Czo, 4-ry zosta­
ły strącone. Lotnicy japońscy zrzu 
ciii wiele bomb na lotnisko zanim 
wystartowały chińskie eskdary my 
śliwskie.

Wczoraj po południu lotnictwo 
chińskie przejawiało ożywioną 
działalność. Bombardowano dziel­
nice Yang-Tse-Pu. Wielkie składy 
drzewa w Pu-Tung na prawym 
brzegu Uang-Pu stanęły w  płomie 
niach. Lotnictwo japońskie gwał­
townie bombardowało arsenał 
Kiang-Uan.

21 samolotów japońskich usiło­
wało zaatakować Nankin. Eska­
dra ta została zatrzymana j  zmu­
szona do odwrotu przez chińskie 
samoloty myśliwskie w okolicy 
Yang-Czeu.

JAPOŃCZYCY RZUCAJA BOMBY 
GAZOWE.

Z kół zbliżonych do sztabu chiń 
skiego donoszą, że Kiang-King, 
położone u ujścia Yang-Tse-Kian- 
gu było bombardowane przez 11 
samolotów japońskich bombami 
gazowymi.
OCENA OSYTUACJI W  SZANG­

HAJU.
Miarodajny obserwator wojsko­

wy oświadczył korespondentowi 
Reutera, że siły japońskie znajdu-

przybyli z Lorient, zdołali zabez 
pieczyć zarówno przystań morską, 
jak i objekty wojskowe przed po­
żarem. Dwuch żandarmów z na 
rażeniem życia uratowało z pło 
mieni latarnika, który stracił przy­
tomność. Po kilkugodzinnej akcji 
pożar zdołano ugasić. Latarnia 
morska i domek latarnika zostały 
kompletnie zniszczone.

jące się w południowej części 
Szanghaju, nie są zagrożone bez­
pośrednio. . Niemniej jednak do­
wództwo nie jest zdecydowane w 
swej akcji. Siły japońskie są nie­
pokojone głównie przez pojedyn­
czych strzelców. Gros sił japoń­
skich zgromadzone jest w  pobliżu 
portu, gdzie stoją okręty wojen­
ne, wspomagające piechófę'Ogniem 
artylerii. Gdyby Chińczycy mogli 
wyprzeć okręty japońskie z rzeki 
ogniem artylerii, to wówczac sy­
tuacja oddziałów japońskich była­
by groźna.

DO WSZYSTKIEGO MOŻNA 
SIĘ PRZYZWYCZAIĆ.

Po tygodniu działań wojennvęh 
życie w Szanghaju toczy się...

Biegun się zaludnił
Okręty, samoloty, wodnopłatowce i łamacze lodu

w  p o s zu k iw a n iu  z a  L e w o n ie w s k im

Ogólne kierownictwo akcji ra­
tunkowej Lewonlewskiego powie­
rzono prof. Schmidtowi. Prof. 
Schmidt oświadczył, że nawiązanie

OKRĘT UWIĘZIONY W  LODACH PODBIEGUNOWYCH.

normalnie, lecz w tempie znacznie 
osłabionym. Miasto nieustannie 
jest niekoione alarmami przeciw­
lotniczymi. Ludność oswoiła się 
już z bombardowaniem i zacho­
wuje spokój. Autobusy i tramwa­
je kursują niemal że normalnie, 
tak że ludność może swobodnie 
korzystać z komunikacji miejskiej. 

WOJSKA CHIŃSKIE WKROCZY­
ŁY DO MONGOLII.

Agencja Central News donosi, 
że książę Teh, przewódca Mongo­
łów, sprzymierzonych z Japończy 
kami i Mandżurami, przybył do 
Czeng-Teh, stolicy Dżeholu, ucie­
kając ze swej stolicy w Mongolii, 
którą zdobyły wojska chińskie.

łączności radiowej z samolotem 
Lewoniewskiego jest niemożliwe, 
ponieważ nieznane jest miejsce 
jego lądowania, zaś poszukiwania 
są nadzwyczaj trudne ze względu 
na jesienne warunki atmosferyczne 
w  okolicach podbiegunowych. W 
akcji bierze udział 9 samolotów 
4-motorowych i  2-motorowych 
oraz 6 samolotów jednomotoro- 
wych.

Jednocześnie zorganizowano po­
szukiwania od strony Ameryki, w 
których bierze udział Wilkins, Mat- 
tern oraz szereg wybitnych lotni­
ków amerykańskich i kanadyjskich. 
Do Ameryki przybył już z Ochocka 
2 motorowy wodnosamolot sowiec 
ki, pilotowany przez Zadkowa. 
Dwa wielkie samloty N-2061N-207

Gigantyczny wyścig lotniczy
na trasie długości przeszło 6 .000  kim.

Przed startem wyścigu na lotnisku w Istres. Na pierwszym planie 
as lotnictwa francuskiego pik. Francois w rozmowie z kolegami.

Wczoraj, jak już podaliśmy, na cigu lotniczego Istres — Dania- 
lotnisku w  Istres nastąpił start szek—Paryż, 
samolotów do gigantycznego wyś- Na pierwszym etapie do Dama-

MAPA OKOLIC PODBIEGUNO­
WYCH Z TRASĄ LOTU.

znajdują się w drodze z zachodniej 
części arktyku do wschodniej. Sa­
moloty jednomotorowe znajdują 
się częściowo na pokładzie łama­
cza lodów „Krassin" w  pobliżu A ‘ 
laski, zaś częściowo na wyspie 
Rudolfa. „Krassin“ , stojący w  lo­
dach, oczekuje na przejście mgły 
aby móc podjąć dalsze poszukiwa­
nia.

Mateern pilotować będzie samo, 
lot, którego zasięg obliczany jest 
na 8000 kim. Mattern oświadczył, 
iż za wszelką cenę chce spłacić 
dług wdzięczności Lewoniewskie- 
mu, który w r. 1933 odnalazł go 
wśród pól lodowych. Mattern w y­
startował wczoraj z Barrow i od­
był raid długości 1300 kim. ponad 
Oceanem Lodowatym.

Wśród członków ekspedycji ra­
towniczej znajdują się: Szewielow, 
jako szef ekspedycji. Wodopia- 
now — dowódca oddziału i do, 
wódca samolotu N-172, Spiryn — 
szef nawigacji. Załogi samolotów 
ratowniczych zostały skompleto­
wane głównie z uczestników eks­
pedycji do bieguna północnego.

szku załoga włoska Fiori i Luc- 
chini wysunęła się na czoło, osią­
gając przeciętną szybkość 424 kim 
na godz. Drogę, do Damaszku lot­
nicy przebyli w 6 godz. 52 min. 
2) załoga włoska Cupini — Bar- 
rawisi 6 godz. 53 m., 3) exequo 
zajmują' załogi włoskie Tondi — 
Moscateli i Biseo — Mussolini. 
Piąte miejsce zajmuje załoga Ro- 
vis — Trineblo, szóste również za­
łoga włoska Rolandi — Bonini, 7) 
załoga włoska Gaeta — Puesta, 
8| -załoga włoska Lupicastelani, 
dziewiąte i dziesiąte miejsce ex 
equo zjęli Anglik Clouston i Codos, 
którzy przebyli trasę w 8 godz. 3>> 
miń. Na jedenastym miejscu znaj­
duje się samolot francuski, piloto­
wany przez ppłk. Francois, który 
osiągnął czas 8 godz. 57 m. Dwu­
naste miejsce zajął Guillaumet, ma 
jący cżas 10 godz. 25 m. Samolot 
Rossiego .  uległ w drodze wypad­
kowi i musiał się wycofać.

l a  froncie  
hiszpańskim

Ministerium obrony naród >wej 
w Hiszpanii w komunikacie i- 
cjalnym donosi: W ciągu poran­
ka wojska rządowe zajęły na fron 
cie zachodnim m. Punta Salvario.

Wczoraj w południe na froncie 
północnym pod Santander wojska 
rządowe odparły atak nieprzyja­
ciela w pobliżu Entranbas Mestas 
i San Pedro de Romeral.

Na froncie południowym żad­
nych zmian szczególnych nic no­
towano.

Podwodni piraci
Prezydent Turcji KeniaI Ata- 

turk wraz z członkami gabinetu 
i szefem sztabu generalnego po­
wrócił wczoraj ł manewrów do 
Stambułu. Wieczorem odbyło się 
posiedzenie gabinetu, na którym 
omawiana była sprawa działalno­
ści tajemniczych łodzi podwod­
nych, atakujących statki po przej 
Ściti cieśniny Dardanełskicj.
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Sassach w górnictwie
Interuosia Siewnego Inspektora Pracy

* P A T . donosi:
W  Katowicach toczyły się od

dłuższego czasu rokowania m ię­
dzy zw iązkami zawodowymi a o r­
ganizacjam i pracodawców g ó r­
n ictw a węglowego na G. Śląsku w 
spraw ie szeregu postu la tów  ro b o t­
niczych, dotyczących w arunków  
pracy i płacy, m . In . generalnej 
podw yżki płac, przeszeregowania

i innych spraw zasadniczych dla 
stosunków pracy w  górnictwie. 
Główny inspektor pracy, dyrektor 
M. Klott, zaprosił strony na bez­
pośrednią konferencję w  Ministe- 
rium Opieki Społecznej, która od­
będzie się w  dniu 28 b. m. Od w y­
ników tej konferencji zależeć bę­
dzie dalszy przebieg likwidacji z a ­
targu.

hitlerowcy prześladuje
Folaków

PA T. donosi:
Z  różnych oko lic  w schodnich  

R zeszy  nadchodzą dalsze w iadom o  
ści o stosunku m iejscow ych władz  
i  innych  czynn ików  lokalnych  do  
ludności p o lskiej. W  " a tr z u  człon  
kow ie B u n d  der D eutscher Osten  
w ystąpili z  szeregiem  pogróżek w  
stosunku  do tam tejszego m iesz­
kańca K ruszberskiego, k tó ry  jest 
śp iew akiem  m iejscow ej para fii 
św. Macieja. W  te jże  m iejscow o­
ści uczenicy nazw iskiem  Dyllus, 
regencja opolska  odm ówiła zezwo  
lenia na uczęszczanie do gim na­
z ju m  żeńskiego w  Tarnow skich  
Górach, m otyw ując tym , iż w  Rze  
szy  istn ie je  dosyć o kazy j, a by  dze- 
c i m ogły  o trzym ać w ykształcenie  
gim nazja lne. O innym , analogicz 
n ym  w ypadku  ju ż  donosiliśmy. 
R obo tn ikow i P ietrowskiego w  Ko  
tliszowie pow. Gliwice odmówiono  
zapom ogi, p r z y z y w a n e j  zw yk le  
ojcom  licznych rodzin . Jedne j z  
m ieszkanek po lskich  w  B ytom iu  
landratura odm ówiła wystawienia  
paszportu, n ie  podając motywów. 
Z am ieszkałem u w  Strąszewie pow. 
sztum skiego członkow i m niejszo­
ści po lsk ie j Pom erskiem u landrat

odm ówił przewłaszczeniu gruntów, 
nabytych  w  pow. kw idrzyńskim , 
chociaż ak t kupna  był ju ż  podpi­
sany 27 kw ietn ia  ub . r. Landrat po  
wołał się p rzy  tym  na ustawę, ivy 
daną w  styczniu r. b. w  miejsco­
wości P u rd y  pow. olsztyńskiego  
ludność polska, pragnąc uczcić 
przy jazd  ks. biskupa  Kellera, w y­
stawiła bram ę tryum fa lną  z  napi­
sem  w  ję zyku  po lskim . N a  dwie 
godziny p rzed  przybyciem  b isku­
pa  napis po lski z  bram y usunięto.

OHdaii
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Arabowie proklamują 
„Świętą wojnę”

„ D a ily  H e r a ld 4* d o n o s i z J e r o ­
z o lim y , że  p o  c a łe j  P a le s ty n ie  i  
B lisk im  W sch o d z ie  sz e ro k o  k o l­
p o r to w a n a  je s t  b ro s z u ra , n a w o ­
łu ją c a  m u z u łm a n ó w  do  „ Ś w ię te j 
W ojny** z  Ż y d a m i i w y s tę p u ją c a  
p rz e c iw k o  p la n o w i p o d z ia łu  P a ­
le sty n y .

MESKIE IŻEŃSKIE 
KURSY GIMNAZJALNE

P r z e g lą d  p r a s y
PO WYWIADZIE PŁK. KOWA­
LEWSKIEGO. SZAŁ „CZASU". 
NARZEKANIA „NARODOWCÓW".

Po znanym ostatnim wywiadzie 
pik. Kowalewskiego, w  którym 
„cieplej" odezwał się o strcwnip- 
twach i oświadczył, że nie pójdzie 
ani na prawo ani na lewo (a na­
wet — że PPS. jest przecież par­
tią „narodową"), —biedny „Czas" 
dostał szału! Tak liczył na OZON, 
że stanie się kombinacją czysto 
prawicową, na którą konserwa 
będzie mogła liczyć, jak na Zawi­
szę! A tu tymczasem OZON, ze 
zrozumiałych względów, boi się 
czysto prawicowego szyldzika. Do 
diabła z takim OZON-em! Taki 
OZON jeszcze gotów dla skap- 
towania chłopów zająć się trochę 
reformą rolną!

Z tych zadań wynika, że szef 
sztabu OZN. pragnie objąć akcją 
konsolidacyjną wszystkie odtamy 
polityczne społeczeństwa od ONR. 
począwszy a na socjalistach skoń­
czywszy. Powiemy szczerze i bez 
obsłonek, że projekt ten wydaje 
nam się absolutnie nierealny, a 
przez to samo szkodliwy. Marszał­
kowi Piłsudskiemu nie udało się 
skonsolidować koło swej osoby

KURSYJĘZYKÓW OBCYCH
prof. M. K O N O P N IC K IE G O
w  W a r s z a w i e ,  u!. Krahowskśe-Przetfimieśsie Nr. 55 .
UCZELNIA TA — ISTNIEJĄCA OD 1921 r. — 
MA CHARAKTER OGÓLNOKSZTAŁCĄCY 
I UMOŻLIWIA KAŻDEMU OTRZYMANIE 
ŚWIADECTWA SZKOLNEGO LUB MATURY.

O p ła ta  o d  2 0  z l .  m ie s ię c z n ie .

NAUCZANIE JĘZYKÓW: niemieckiego, francu­
skiego, angielskiego, włoskiego i rosyjskiego odby­
wa się w tempie przyspieszonym i metodą, opiera­
jącą się na najnowszych zdobyczach dydaktyki. 
Wykładają PROFESOROWIE - CUDZOZIEMCY.

O p ła - "O z ł .  m ie s ię c z n ie .

Fałszerze akredytyw
Wczoraj rano, Wkrótce po otwarciu 

banków, kilkunastu uczestników zor­
ganizowanej bandy fałszerzy przed­
stawiło w kasach banków w kilkuna­
stu miastach prowincjonalnych akre­
dytywy, każda na sumę 75 tys. fran­
ków. W kilku miejscowościach, a mia 
nowide w Clermont Fefrand, Rouen, 
Lemans, Flers. de Lorńe fałszerze zdo 
ła l! podjąć pieniądze. Natomiast w 
Charleville, Orleanie i w kilku in­
nych miastach, położonych w Nor- 
mar,dii, fałszerzy aresztowano. Ogó­
łem-fałszerze podjęli' 375.000 frank.

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH — NA MIEJSCU. 
Uwaga: KANCELARIA KURSÓW czynna codziennie pm. godz. 12 — 3 wiecz.

Protesty w obozie legionowym
przeciw pro-endeckim odchyleniom

Ciekawe, że „Zaczyn" ostro po 
tępią znane pro-endeckie prądy w 
sanacji (zwłaszcza w  młodym 
OZN-ie!) i  pisże —

Młodzi „przywódcy" z „Młodej

Miesiat wrzesień — będzie miesiącem propagandy 
socjalistycznej wśród młodzieży. Czyńcie przygotowa­
nia w myśl wskazan C. K. W. Niechaj ten „miesiąc 
młodzieży" bodzie sprawdzianem naszego wysiłku 
i rosnecycii wpływów socjalizmu polskiego wśród 
młodego pokolenia!

K iedy m e r a s o w e  prawo renty wftafei
Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych w yjaśn ia , w  jak ich  w ypad­
kach renta w d o w ia  zostaje zaw ie 
szona, względnie ja k ie  okolicznoś­
ci w yłącza ją  w ypłacen ie te j renty.

Renta W dowia (po  pracow niku 
um ysłow ym ) ulega zawieszeniu 
na czas trw an ia  ponownego in-ił- 
żeństwa w do w y. Jeżeli w dow a, 
korzysta jąca z ren ty, zgłosi rosz­
czenie o odprawę z pow odu pono 
w nego zaw arcia małżeństwa, p ra ­
w o do renty w d o w ie j ustaje; od­
praw a z pow odu ponownego za- 
m ążpójścia wynosi po tró jną ren­
tę w dow ią .

O ko liczności, w y łącza jące pra­

wo do renty wdowiej są następu­
jące: 1) śmierć ubezpieczonego 
małżonka przed upływem 6 mie­
sięcy od dnia zawarcia małżeń­
stwa; 2) zawarcie związku mał­
żeńskiego z ubezpieczonym po u- 
kończeniu przez niego 55 lat ży­
cia lub w  chwili, gdy pobiera! on 
już rentę inwalidzką lub starczą; 
3) Spowodowany winą wałżonki 
rozdział małżeństwa, istniejący w 
chwili śmierci, a orzeczony w  spo 
sób przewidziany w obowiązują­
cych przepisach prawnych; 4) roz 
wód, przeprowadzony zgodnie z 
obowiązującymi przepisami.

Polski" w- zdumiewając® naiwnej 
taktyce komentują historyczny i 
zwycięski marsz legiOnowo-niepo. 
dlegtościowy... „wyczuciem, intui­
cją"... by MÓC WYDŹWIGNĄĆ 
JAKO ALFĘ I OMEGĘ POLSKIEJ 
MYŚLI POLITYCZNEJ SZKOŁĘ 
NARODOWO-DEMOKRATYCZNĄ. 
Albo w  innym miejscu:

Bzdurą, zwykłą bzdurą jest prze, 
ciwstawianie myśli politycznej Ro. 
mana Dmowskiego — myśli ż°i- 
nierskiej Józefa Piłsudskiego i 
bzdurą jest dęte i nadęte zarazem 
usiłowanie przedstawienia Józefa 
Piłsudskiego WYŁĄCZNIE JAKO 
REALIZATORA MYŚLI 1 POMY- 
SŁÓW ROMANA DMOWSKIEGO 
(który u progu niepodległości otrzy 
mał list Józefa Piłsudskiego i... n- 
krył go)...
Ciekawe fermenty... Przytoczy­

my jeszcze jeden ustęp o prawico­
wych (konserwatywnych) wpły­
wach w  obozie legionowym.

Zabierzcie sobie ze Związku Le­
gionistów tych legionistów, którzy 
chorują na panków, TĘ ARCY- 
SZLACHECKĄ CHOROBĘ, KTÓ­
RĄ ICH ZARAZILIŚCIE, którzy 
przyzwyczaili się do drogiego brid- 
ge‘a, do drogich win, do samocho­
dów i polowań, którzy na najmz. |

maitszych stanowiskach, bardzo 
byli i są słabi wobec tego, co im . 
szepcze, tłumaczy, o co się prosi, 
szukając rozmaitych względów, u- 
względnień, protekcyj i  protekcy- 
jek.
Styl bardzo stanowczy. Jest mia 

rą rozgoryczenia w pewnych ko­
tach legionowych, bynajmniej 
sztą nie lewicowych.

arlretyzmie; nerwobólach 
stosuje się 2 -3  tablełek  

Togal 3 lub 4 razy dzień-I 
nie. Togal jest dobrym  
środkiem przeciwbólowym.

Kto jest pracownikiem umysłowym

ELEKTROWNIA MIEJSKA w WARSZAWIE
zawiadamia, że dla wygody swoich Odbiorców, którzy 
posiadają grzejniki elektryczne, uruchomiła w Salonie Po­
kazowym przy ul. Marszałkowskiej 150 (wejście od Kredytowej

p s a c o w N i Ę
w której będą wykonywane po cenach najniższych

W myśl ustawy, za pracowni­
ków umysłowych uważa się sprze­
dawców i ekspedientów sklepo­
wych ,i księgarskich, o ile ukoń­
czyli 6 klas szkoły średniej ogól­
no - kształcącej, z prawami, albo 
szkołę średnią zawodową, albo o 
ile ukończyli zawodową szkołę do­
kształcającą i odbylj praktykę.

Na tle tego przepisu Sąd Naj­
wyższy w orzeczeniu L.C.1.164/435 
wypowiedział następującą opinię:

Ekspedient -  sprzedawca, nie

posiadający wykształcenia, o ja ­
kim mowa we wspomnianej usta­
wie, nie jest pracownikiem untysło 
wym, lecz fizycznym, chociażby 
wykonywał pewne czynności o cha 
rakterze pracy umysłowej.

Powyższe stanowisko Sądu Naj 
wyższego ma również znaczenie, 
jeśli chodź; o objęcie ubezpiecze­
niem pracowników umysłowych, 
gdyż rozporządzenie o ubezpie­
czeniach rozróżnia te kategorie.

NAPRAWY grzejników.

Dziś rano będzie według danych 
PIM chmurno i mglisto.. W ciągu dnia 
na ogół dość pogodnie jednak z przej­
ściowym wzrostem zachmurzenia po. 
cząwszy od zachodu kraju, oraz z mo-

Chmurno
żliwością przelotnych deszczów i burz, 
(zwłaszcza w dzielnicach południo­
wych). Ciepło (temperatura minimal 
na 25 stopni przy słabych wiatrach 
miejscowych). Widzialność rano sła. 
ba, w ciągu dnia dość dobra.

leszcze 19 dni w  £  O  B  © I M  L  KI m
f l l ł t  Programie Atrakcja Lenke Verseczy — Węgierka oraz Alina Sarnecka,
UIU -5TŁ.WI ISM« i m  «  Ł y  »’ Jadwiga Orzechowska, Mistrz gwizdu i harmonijek A. Łapuszek. Ilość 
K o w o n e s n y  C O C T A IL -B A R . artystek i  tancerek w liczbie 15, Nowoczesny CactaiLBar.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

łego społeczeństwa, nie uda się to 
tym bardziej OZN.
A najgorzej z tymi socjalistami. 

Przecież nie uznają polityki min. 
Beckal

Tego, co płk. Kowalewski 
wiedział o socjalistach, nie s; 
jest nie nazwać sądem bardzo po­
wierzchownym. że socjaliści pol­
scy zwą się Polską Partią Socjali­
styczną niczego jeszcze nie dowo­
dzi. Wystarczy zwrócić uwagę na 
ich poglądy na politykę zagranicz. 
ną, które wywodzą się bynajmniej 
nde z polskiej racji stanu, wystar­
czy uprzytomnić sobie ich na- 
wskroś negatywny stosunek do 
wszystkiego, co od 1926 roku po­
cząwszy stworzył Marszałek Pił­
sudski, by zdać sobie sprawę z 
przepaści, która ich dzieli od ugru 
powań stojących na gruncie naro­
dowym.
Wylazło więc szydło z rzekomo 

„demokratycznego" worka. W  
swym szale pp. czarownicy prze­
brali wszelką miarę przyzwoitości. 
To oni, konserwatyści, są „naro­
dowi", którzy kłaniali się w  pas 
wszystkim trzem zaborcom, a nie 
są „narodowi" socjaliści, którzy 
walczyli z bronią w  ręku o Nie­
podległość. Hola, panowie szlach­
ta! Wolnego! Spokojnie!

A Piłsudski? Teraz przysięgają 
na Piłsudskiego! Pierwsi „piłsud- 
czycy" —  z dziesiątej brygady! 
Czy przypominać, jak traktowano 
Piłsudskiego w  konserwatywnym 
obozie w  dobie walk o niepodle­
głość!

A polityka zagraniczna: odkąd 
to prohitlerowska polityka jest 
aksjomatom polskiej „racji sta- 
nu"?! Stanu czy klasy?

„Czas" zupełnie ■stracił równo­
wagę psychiczną i wpadł w  hi­
sterię. Bromu, panowie, bromu! 
Zimnej wody! Kogutka!

„ABC" też jest rozżalone na p. 
pułkownika. I pisze sarkastycznie 
a la „Czas":

Płk. Kowalewski oświadczył, że 
ponieważ socjaliści mają okreś' 
nie „Polska" w tytule więc eą i  
rodowcami, nadają się do Ozonu.

Wobec tego trzeba się zapytać, 
czy i  Komunistyczna Partia Polski 
może pretendować do konsolidacji. 
Skoro nie hasła, nie esyny, nie ze­
spół ludzi, a tylko litera, okreśk 
nie „Polska" decyduje.
„Poziom" —  jak zawsze w 

„ABC" —  zdumiewający. Ale tru­
dno. Zato „ABC" zapowiada sen­
sacyjny reportaż (reporter przedo­
stał się do kursistów młodego 
OZON.-u w jakiejś miejscowości 
podgórskiej) p. t. „MŁODY OZON 

Żyda na obiedzie". Poza tym za 
powiada, że zapewne na czele de­
mokratycznej koncentracji stanie 

płk. Sławek, świetne informa­
cje.

Zupełnie inaczej, bo poważnie, 
stawiają sprawę wywiadu płk. K. 
organy demokratyczne. „Kur Wie 
czorny" (krakowski) zapytuje: 
skąd te nowe intonacje:

Manewr, albo powolny, ale wy­
raźny odwrót.

Dlaczego?
Ostatnia niedziela przekonała, 

że endecja umie krzyczeć, urzą­
dzać „odruchy", ale nie posiada 
mas!

Ostatnie tygodnie, zwłaszcza 
okres pozjazdowy, wykazał lconso. 
lidację obozu demokratycznego!
A „Dziennik Poranny" radzi nie

przypisywać słowom p. pułkowni­
ka jakiegoś epokowego znacze­
nia:

Płk. Kowalewskiemu chodzi, po 
prostu, o zatarcie przykrego wra­
żenia, jakie wywołał p łk  Koc swą 
deklaracją „młodopolską". Jest to 
tylko posunięcie taktyczne, które 
należy przyjąć do wiadomości, ale 
do którego nie należy przywiązy­
wać żadnego politycznego znacze­
nia.
Tak, nie przesadzajmy, pano- 

wie z „Czasów" i „ABC"! Nie de­
nerwujmy sięl Nie wpadajmy w  
panikę!

Ale „Dziennik Poranny" wykrył 
rzecz niezmiernie ciekawą i  zaba­
wną. Oto „Kur. Poranny" poddał 
cenzurze(H) wywiad płk. K. i usu- 
nąl(!!) z niego słowa o PPS.

P. Klaudiusz Hrabyk, który sta.
le w „Kurierze Porannym" dowo. 
dził, że właśnie PPS., jako partia 
socjalistyczna nie może mieć nic 
wspólnego z dążeniami narodu, zo­
stał niemile zaskoczony oświadczę 
niem płk. Kowalewskiego i  z wy­
żej przytoczonego zdania usunął 
słowa „partia socjalistyczna". Mo­
że czytelnik się nie połapie... 
Maniery pierwszorzędne, szko­

da gadać —  iście „narodowe” . 
„Konsolidacja moralna", —  krót­
ko mówiąc.

OBRAZ WSI POLSKIEJ.
„Zielony Sztandar" w  mocno 

pokonfiskowanych koresponden­
cjach podaje sprawozdania z ob­

chodów w dniu „czynu chłopskie­
go" (w Jarosławiu było uczestni­
ków najwięcej— 40 tys.). A  w  jed­
nym z artykułów daje taki obras 
wsi polskiej:

Ludność wiejska w całej swej 
masie, pomimo ciężkiej, całorocznej 
pracy na swych warsztatach rol­
nych, stacza się coraz bardziej na

. tego:
tyzmu, coraz liczniejsze przestęp­
stwa kryminalne i samobójstwa, 
oraz ten cały obraz wiejskiego ży­
cia z obdartusami, trupio-bladynii 
twarzami i  ponurymi izbami mie­
szkalnymi.
Cóż się dziwić, że ta wieś pro­

testuje —  jak może —  przeciw 
obecnym stosunkom?

BZDURY.
„Kur. Porannym" p. R. P. 

walczy z „Czasem" i demokracją. 
Bardzo prosimy. Ale autor niespo­
dziewanie umieszcza „Robotnika" 
w  jednej płaszczyźnie z „Cza- 
sem“ (l); zapytuje, dlaczego „Ro­
botnik" nie korzysta raczej z So- 
rela(I) i  pisze:

W historiozofii, jaką karmi swo­
ich czytelników p. Niedziałkowski, 
istnieją pod tym względem wielkie 
mankamenty. W istocie propaguje 
on nie tyle socjalizm (czemuż po­
m ija dzieła Sorela? czemuż nie u- 
względnia doświadczeń Bluma?), 
nie tyle demokrałyzm co libera­
lizm. I  dlatego właśnie „Robot­
nik", ku swemu zdumieniu, znalazł 
się w  jednym szeregu z heroldem 
liberalizmu w Polski, jakim jest 
„Czas".
Przerażające bzdury. Co słowo 

—  to bzdura. Jak mamy korzystać 
z Sorela, skoro Sorel był anty-de- 
mokratą i syndykalistą? I czy to 
wolno demokratyzm oddzielać cał 
kowicie od liberalizmu —  chyba, 
jeśli demokracja będzie „demo­
kracją kierowaną", t. zn. żadną? 
Jak to „nie tyle Socjalizm*' itd . t  
Czy np. w  krajach skandynaw­
skich Socjalizm przestał być So- 
cjalizmem przez to, że opdrł się 
na demokracji? I  co mają wspól­
nego manewry konserwatywnego 
„Czasu** z demokratycznym stano­
wiskiem „Robotnika" ?1 I  dlaczego 
autor sądzi, że nie korzystamy 
z doświadczeń Bluma?

Cały kłębek bzdur —  w  jednym 
ustępie!

TROCKI CZY PONIATOWSKI?
Ziemiańska prasa od dłuższego 

już czasu poci się nad usunięciem 
min. Poniatowskiego. ..Dałoj Po- 
niatowskiego!’* niemal codziennie 
czytamy w  „Czasie" i „Słowie". 
Ostatnio „Słowo" znowu ciska się 
na min. Poniatowskiego. Pisze z 
goryczą tak:

Osobiście uważam, że min. Po. 
niatowski odniósł zwycięstwo i że 
w ogóle nadal będzie zwyciężał. 
Jest to oczywiście człowiek całko­
wicie ideowy. Nie. jestem z tych, 
którzy odmawiają ideowości komu­
kolwiek, chociażby Leninom 1 
i Trockim.
Nawet Trockim. Czy to porów­

nanie wypsnęło się przypadkowo?
K. CZ.

gwarancja 
bezpłatni* 

relefon 212-62. 
wiw.KI.TaAskleJS 
bezwart. naflad.

Odkrycie skarbu
i pniu starej gruszy
Podczas wykopywania pnia starej
-uszy w zagrodzie Andrzeja Licho- 

wida w Dobrej, pow. Jarosław, na­
trafiano na gliniane naceynie, ®a- 
wierające 1.077 różnych monet z 
czasów Zygmunta III wagi łącznej 
854 gramów.

Urlopy pracowników
młodocianych

Ustawa o urlopach reguluje od­
rębnie kwestię obowiązku udzie­
lania urlopów pracownikom mło­
docianym, t. j .  takim, którzy nie 
mają skończonych 18 lat. Pracow­
nicy ci, po roku nieprzerwanej 
pracy, korzystają z 14-dnowego 
urlopu. Jeżeli jednak pracownik 
młodociany zatrudniony jest w

Goczałkow ce-Zdrój G. SI.
RadOczynna solanka jodo-bromowa. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre. 
tyzm, otyłość, ischias, tabes, arterio, 
sklerozę, choroby kobiece, Iimfatyzm: 
wole. Kuchnia dietetyczna. Tanie ku­

racje ryczałtowe.
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R a d o m s k i kon g re s  P.P.S , s fo r ­

m u ło w a ł w  te za ch  p ro g ra m o ­
w y c h , w y ra ź n ie  i m ocno, to , 
co t k w i ło  g łę b o k o  w  sum ie n iu  
P a r t ii ,  w  św ia d o m o śc i s ze ro k icn  
m as  ro b o tn ic z y c h  —  ko n ie c z ­
n o ść  w sp ó łd z ia ła n ia  m as ro b o t 
n ic z y c h  i  mas p ra c o w n ic z y c h  z 
ch ło p a m i, k o n ie czn o ść  w sp ó ln e j 
w a lk i.

T a  zasada p ro g ra m o w a  n ie  
je s t ża d n ym  p rz e jś c io w y m  m a ­
n e w re m  p o lity c z n y m . W y p ły w a  
on a  ta k  z sam ej spo łeczne j 
s t r u k tu r y  P o ls k i, ja k  te ż  z g łę ­
b o k ic h  p o trz e b  P o ls k i d z is ie j­
szej- R o zu m ie m y , n a tu ra ln ie , 
że g ru p y  re a k c y jn e  w  Po lsce 
są p rze ra żo n e  p e rs p e k ty w ą  
w s p ó łp ra c y  ro b o tn ik a , c h ło p a  i 
p ra ę o w n iika  um ys ło w e g o . Co • 
d z ie n n ie  b a c z n ie  ob se rw u ją , 
p rz y g lą d a ją  s ię, ja k  się za ry s o ­
w u je  ta  w sp ó łp ra ca . „T rz e s z  
c z y " !  z ra d o śc ią  na g le  k rz y c z y  
on eg da jszy  „W ie c z ó r  W a rs z a w ­
s k i" .  Co trze szczy?  o to  po no  
w ła ś n ie  w s p ó łp ra c a  ro b o tn i 
k ó w  i  c h ło p ó w ! d e m o k ra ty c z ­
n y  f r o n t  trz e b a  bę d z ie  „ s k ró  
c ić ‘‘- i  ta k  da le j. A  ską d  ta  r a ­
do ść  „W ie c z o r u "  S tąd , że w  
o rg a n ie  p o lsk ie g o  „c e n tru m "  
p o lity c z n e g o  „ Z w r o t "  p . K rz e  
m ie ń  o s tro  o b ru s z y ł się na  le ­
w ic ę . Z a g lą d a m y  do  „ Z w r o ­
tu "  i  w  a r t .  p . K rz e m ie n ia  z n a j­
d u je m y  w  sam ej rze c z y  g o rz k ie  
w y m ó w k i p o d  ad resem  „ le w ic y  
„s a n a c y jn e j".. -

W s z y s tk o  to  są z re s z tą  d ro ­
b ia z g i. W s p ó łp ra c a  ch ło p a  i 
ro b o tn ik a  m a  —  p o w ta rz a m y
—  źródSa głębsze, n iż  c z y je k o l-  
w ie k  c h w ilo w e  m a n e w ry . Co 
łą c z y  ze  sobą —  ru c h  s o c ja li­
s ty c z n y  i  ru c h  lu d o w y ?

P rze d e  w s z y s tk im  ce l zasa d ­
n ic z y : D E M O K R A C J A . Bez 
d e m o k ra c ji,  i  to  szczere j, sze 
ro k ie j,  a n i r o b o tn ik  a n i ch ło p , 
an i p ra c o w n ik  u m y s ło w y  n ie  
d o jd ą  d o  te go  zna czen ia , k tó re  
im  się n a le ż y . C h ło p  to  p o j­
m uje  c o ra z  le p ie j. W ie lk ie  m a­
n ife s ta c je  c h ło p s k ie  o s ta tn ic h  
czasów  h a s ło  d e m o k ra c ji p o ­
s ta w iły  n a  p ie rw s z y m  m ie jscu , 
„Z ie lo n y  S z ta n d a r"  zaw sze 
m ocn o p o d k re ś la , że ż a d n y ­
m i go sp o d a rczym i ko n ce s ja m i 
c h ło p  n ie  da  s ię o d c iąg ną ć  od  
p o s tu la tu  d e m o k ra c ji,  o d  p ra w  
d la  w s i. T o  n ie u g ię te  s ta n o w i­
sko  c h ło p a  sp o w o d o w a ło  n a w e t
—  z łu d n e  z re sz tą  —  n a dz ie je  
k o n s e rw a ty w n e g o  „C z a s u " , —  
że c h ło p i -  lu d o w c y , w a lczą c  o 
d e m o k ra c ję , „z a p o m n ą " o ra d y  
k a ln e j re fo rm ie  ro ln e j.

T a k , c h ło p  ro zu m ie  dobrze , 
'że w s z e lk ie  c h w ilo w e  k o rz y ś c i 
go spo da rcze są zy s k ie m  z łud

nym , ch w ilo w y m - m a łym  i  n ie ­
p e w n ym . P rzede w s z y s tk im  
trz e b a  m ie ć  w p ły w y !  p ra w a ! 
W Ł A D Z Ę ! I  o to , po czyna jąc  
od  N o w o s ie le c  zw łaszcza , roz 
leg a się g łos św iad om eg o, n ie ­
za leżnego ch ło p a : w o ln o ść  o b y ­
w a te ls k a ! p ra w a  w y b o rc z e ! 
sp ra w ie d liw e , czys te  w y b o ry ! 
d e m o k ra tyczn a  k o n s ty tu c ja ! T O  
G Ł O S  L U D U  W IE J S K IE G O ! 
Ż aden n ie p e w n y  g ło s  „M ło d e j 
W s i" ,  żaden sp re p a ro w a n y  z 
g ó ry  g łos „ s e k to ru "  n ie  zag łu  
szy te g o  po tę żn ie ją ceg o  ze w u  
w s i. O P R A W A  W  P A N  
S T W IE  w a lczy  w ie ś  po lska . 
A  zara zem  —  dodam y w  n a ­
w ia s ie  —  o s iłę , o ob ron no ść  
tego P a ńs tw a , bo  p ra w d z iw ą  
s iłą  p a ń s tw a  je s t lu d  —  m ie js k i 
i  w ie js k i.  N ie  ja k ie ś  w ysoce  
p o d e jrza n e  „s ta lo w e  ją d ro "  e l i  
ty ,  ja k  s ię  w y ra ż a  p ra w o -„s a n a  
c y jn a "  „ M y ś l P o ls k a " , le cz  lu d .

T ru d n y  to  p ro ces  ta  w a lk a  
o p rz e k s z ta łc e n ie  P o ls k i w  pań 
s tw o  lu d o w e , p a ń s tw o  d e m o k ra  
c ji.  I  w ła ś n ie  te n  pro ces  łą c z y  
ch ło p a  z ro b o tn ik ie m . G dzie  
b o w ie m  c h ło p  m a szukać so 
b ie  so ju szn ika ?  C h yb a  n ie  w  
„k ie ro w a n e j d e m o k ra c ji"  O . Z.

R efleksie

Dbałość o dzieci
Dzisiejsze społeczeństwo ze- 

środkowało całą swą troskę, całą 
miłość i  dbałość na... DZIE  
CIACH. One to jego duma; — 
to przecież jego nowe pokolenie, 
które ma przedłużyć dawne dąże­
nia, spełnić niespełnione marze­
nia i  stworzyć nowe ideały. I  jed­
no tylko może przewyższyć to u- 
miłowanie dzieci — polskich, 
francuskich, hiszpańskich czy in­
nych — jedno ty lk fi: umiłowanie... 
WŁASNEJ WYGODY. I  WŁAS­
NEGO BOGACTWA.

Widziałem ostatnio reproduko­
wane w pismach fotografie ma­
łych trupków hiszpańskich dzieci, 
które padły, zamordowane przez 
„narodowe" wojska i  przez ludzi, 
którzy—w imię miłości przyszłych 
pokoleń —  podjęli obronę swej 
władzy i  swego bogactwa. A po­
tem czytałem o strasznej katas­
trofie pod Villeneuve Saint Geor- 
ges pod Paryżem, gdzie zgjnęło 
25 osób, prawie samych dzieci, 
powracających z wakacji i  stło­
czonych w drewnianym starym 
wagonie I I I  klasy prywatnego To 
warzystwa Kolei śródziemnomor­
skiej —  podczas, gdy obok sie­
dzieli bezpiecznie, kochający te no 
we pokolenia, bogacze, rozparci

■■■
n> stalowych i  bezpiecznych wa­
gonach I  i  I I  klasy. A wreszcie 
dowiaduję się, że blisko mi- 
lioft polskich dzieci odciętych 
jest od szkoły i  nauki — i  patrzę 
niemal codziennie, jak małe, kil 
koletnie chłopaki, nędzne, ledwie 
odrosłe od ziemi, w nocy i  na sło- 
cie nieraz, uganiają wśród prze­
jeżdżających aut i  dorożek, lub 
w nocnych lokalach, i  sprzedają 
gazety czy kwiaty bogatym, ko­
chającym ich, solidnym obywate­
lom, aby mieć możność zarobie­
nia paru groszy na życie.

Niech się przyzwyczajają, niech 
się wprawiają do swojej właści­
wej, przyszłej; roli... Niech zdają 
sobie sprawę od młodości, co ich 
czeka w obecnym ustroju: że jed­
ni z nich będą musieli ginąć wszę- 

:te. gdzie zajdzie tego potrzeba 
— i  zawsze będą musieli praco­
wać we wszelkich warunkach dla 
swych panów, — a drudzy będą 
nowymi panami, jeżdżącymi w 
bezpiecznych, stalowych wago­
nach I  i  I I  klasy — i  będą w dal­
szym ciągu otaczać „głęboką tros 
ką" i  ,,dbałością" przyszłe poko­
lenia: nowych panów i  nowych
niewolników... n. t.

0 .  N -u ! C hyb a  n ie  w  en de c ji, 
k tó ra  ha s łem  a n ty s e m ic k im  
c b c ia ła  b y  od c ią g n ą ć  ch ło p a  od 
w spó lne j z ro b o tn ik a m i w a lk i  o 
d e m o k ra c ję ?  C hyb a  n ie  w  0 .  N . 
R -ze , k tó r y  n ie  re p re z e n tu je  ża ­
dnej re a ln e j s i ły  i  z re sz tą  w y ­
ra źn ie  odżegnu je  się od  de m o­
k ra c ji?

P o zosta je  c h ło p o m  ja k o  na tu - 
tu ra ln y  s o ju szn ik  - ro b o tn ik .  
W a ż n y  to  so ju szn ik , bo  lic zn y , 
d o b rze  zo rg a n izo w a n y , dob rze  
u św ia d o m io n y , k a rn y , za jm u ją ­
c y  w a żn e  p o zyc je  w  ce n tra ch  
p rz e m y s ło w y c h  i  a d m in is tra c y j­
nych . A le  m oże to  so ju szn ik  
c h w ilo w y  —  ty lk o  d la  zdo b yc ia  
n o w e j o rd y ija c ji  w y b o rc z e j?  a 
p o te m  d ro g i za ra z  się ro ze jd ą ?  
T y lk o  n a iw n y  —  i  to  b a rd z o  na i 
w n y ! —  o b y w a te l m oże sob ie 
w yo b ra ża ć , że d e m o k ra c ja  w  
Po lsce  —  to  je d n o ra z o w y , k r ó t ­
k i  a k t  w p ro w a d z e n ia  n o w e j o r ­
d y n a c ji! P rz e k s z ta łc e n ie  P o ls k i 
na p ra w d z iw ą  d e m o k ra c ję  —  to  
c a ły  p ro ces , —  b y n a jm n ie j n ie  
ła tw y !  W  ty m  p ro ce s ie  zna jd u ­
je  się i  zag ad n ie n ie  k o n s ty tu c ji,  
i  k w e s t ia  sam orządu , i  p ro b le m  
a d m in is tra c ji,  i  u p ow sze chn ie ­
n ie  k u ltu r y .  T y lk o  ś lep iec  m oże 
n ie  w id z ie ć  tego , ja k  o rg a n izu -

ją  się w  o s ta tn im  d z ie s ię c io le ­
c iu  s i ły  w ro g ie  d e m o k ra c ji!

N a tu ra ln ie , p o w yże j w y l ic z o ­
ne k w e s tie  b y n a jm n ie j n ie  w y ­
cze rp u ją  jeszcze ca łe go  p ro b le ­
m u  w s p ó łp ra c y . O s ta tn ie  z jazd y  
i n a ra d y  lu d o w c ó w  w y s u n ę ły  
w ie lk ie  zag ad n ie n ie  p rz e b u d o ­
w y  go spo da rcze j. T u  tk w ią  ta k ­
że d o n io s łe  p ro b le m y  soc ja lne ; 
n ie  ty lk o  re fo rm a  ro ln a . M y ś l lu  
d o w co w a  ro z u m ie  c o ra z  d o k ła ­
dn ie j, że p ra w d z iw e  w y z w o le ­
n ie  ch ło p a  łą c z y  s ię  z c a ło k s z ta ł 
te rn  ż y c ia  gospodarczego. 9 
m ilio n ó w  ta k  zw . „z b y te c z n e j"  
lu d n o ś c i n a  w s i są w y s ta rc z a ­
ją cym  os trze że n ie m . T u  s ła w e t­
n y  e n d e c k i „ s tra g a n "  n ie  p o ­
m oże, —  trz e b a  sięgnąć g łę ­
b ie j... A  s ięgnąć n a p ra w d ę  g łę ­
b o k o  m ożn a  ty lk o  w s p ó ln ie  z 
ruch em  ro b o tn ic z y m . B o  c h y ­
ba  n ie  z O Z N -e m ! I  ch yb a  n ie  
z „C z a s e m ", k tó r y  „ b r o n i ł"  so 
b ie  .d e m o k ra c ji ’ a le  g d y  p łk .  
K o w a le w s k i w  sw ym  w y w ia ­
dz ie  b ą k n ą ł o  ty m , że PPS. —  
to  p rz e c ie ż  p a r t ia  „n a ro d o w a ” , 
d o s ta ł nagle —  sza łu ! I  n ie  z 
endecją, o b ro ń c z y n ią  k a p ita łu !

T a k , P o ls k a  zna jdu je  się na 
ro zd ro żu , u ż yw a ją c  znanego w y  
ra zu  z n a k o m ite j p is a rk i M . D ą ­
b ro w s k ie j. A u to rk a  p o d k re ś li ła  
zna czen ie  ch ło p a  d la  P o ls k i, dla 
je j s iły , d la  je j p rz y s z ło ś c i; u ja ­
w n iła  spó łczesne p r ó b y  n a w ro tu  
k u  sz la ch e ck ie j, z ie m ia ń s k ie j d y  
k ta tu rz e . S tą d  g w a łto w n e  a ta ­
k i  z ie m ia ń sk ie g o  ob ozu . P rz e ­
c z y ta jm y  sob ie  np . b ro s z u rę  p. 
P o p ła w sk ie g o  „N ie  m a  ro z d ro ­
ża ", w  k tó re j  b ro n i s z la c h ty  i 
p ro te s tu je  p rz e c iw k o  ( rz e k o ­
m ej) „ k ru c ja c ie "  p rz e c iw  z ie - 
m ia ń s tw u . T a k , o  „p o c z c iw y c h  
k m io tk a c h "  ch ę tn ie  ro z p ra w ia ­
ją  w szyscy , na s ło d k o , —  ale 
gd y  ch o d z i o to , b y  ch ło p  n a ­
p ra w d ę  p o s ia d ł w p ły w y  p o l i ty -  
c z n e --o b ra z  s z y b k o  się zm ie n ia !

G w a ra n c ją  ro z w o ju  d e m o k ra ­
c j i  w  P o lsce  (a w ię c : s i ły  o b ro n  
nej P o ls k i! )  je s t  w s p ó ln y  fro n t 
ro b o tn ik a  i  ch ło p a . O czyw iśc ie  
ta k ż e  p ra c o w n ik a  um ys ło w e g o .

S o c ja lizm  m a  ta k ż e  sw o je  
w p ły w y  c h ło p s k ie , n p . w  k r a ­
k o w s k im , k ie le c k im  i  t .  d. A le  
n a tu ra ln ie  te g o  za m a ło — cho dz i 
o p o d a n ie  r ę k i,  szcze re  i  o tw a r  
te , c h ło p s k ie m u  ru c h o w i lu d ó w  
cow e m u . Bez n a rzu ca n ia  ja k ie j­
k o lw ie k  h e ge m on ii id e o w e j, o- 
c z y w iś c ie . P o p ro s tu  szczerze , 
z c a ły m  po sza n o w a n ie m  o rg a n i­
z a cy jn e j i  id e o lo g iczn e j suw e­
re n n o śc i so ju szn ika  —  D L A  
W A L K I  O P O L S K Ę  D E M O ­
K R A T Y C Z N Ą ! D la  w a lk i z nę­
dzą w  k ra ju !

O to  są g łę b o k ie  dz ie jow e  
p rz e s ła n k i w s p ó łp ra c y  ro b o tn i­
k a  i  ch ło p a  w  P o lsce !

K . C Z A P IŃ S K I.

MAŁY FELiETOM

K@m,eta
G dy kom eta  F indera  około  9-go i 

b. m . znalazła się na jb liże j z ie ­
m i, poprosiła jedną  z  gwiazd  o 
w skazanie je j, k tóra to je s t wśród  
ciał n ieb ieskich  ziemią.

—  Ziem ia?  —  pow tórzyła guiia 
zda  —  to  je s t ta  tam , co się w ier­
ci w  towarzystw ie nieodstępnego  
satelity, nocnego wagabundy i  ka ­

walera księżycowego; o, tam  iv po  
b liżu  Marsa i  W enery  —  dodała  
gwiazda, w skazując na  ziem ię.

—  Ładne tow arzystw o! —  zau­
ważyła z  n iesm akiem  kom eta.

—  A  dlaczego dopytu jesz się o 
nią? —  zapytała gwiazda kom ety.

—  Bo w ydelegowano m nie, 
bym  z  n ią zrobiła  porządek... Mar, ■■ 
ty tu ł wykonaw czy... P su je  atm o­
sferę w  wszechświecie... Demora­
lizu je  inne  planety.

—  Ziem ia?  —  zdum iew ała się 
gwiazda —  to chyba jakieś niepo­
rozum ienie. C óż ziem ia  mogła złe ­
go uczynić? C hyba j e j  m ieszkań­
cy.

—  Je j m ieszkańcy? —  zdum ie­
wała się sko lei kom eta  —  a  któż  
tam  m ieszka na  te j  ziem i?

—  Ludzie  —  odparła gwiazda.
—  L udzie?  —  nigdy o podob­

nych  stworzeniach n ie  słyszałam, 
r  przecież ty le  m ilionów  la t krą­
żę  po  wszechświecie. Cóż to  za  
stworzenia, pow iedz, proszę.

—■ Stw orzenia? Pow iedz ra­
cze j bestie. Jest to ga tunek dwu­
nożnych  drapieżników , jakko lw iek  
sami ob łudn ie  i  podstępnie  zali­
czają się do sp o k o jn y c h  ssa­
ków. Ba , w  -arozumiałości 
sw ej uw ażają s ię  za kró­
lów  w szelkiego stworzenia. M ają  
zawsze usta p e łn e  frazesów  o  pra­
w ie i  sprawiedliwości, a  w  rzeczy­
w istości jed yn ym  decydującym  
czynn ikiem  je st u  n ich  siła i  ty lko  
siła. O zakłam aniu  ich  i  zarozu­
miałości na jlep ie j św iadczy to , iż  
twierdzą pow szechnie, że  o n i zo­
stali stw orzeni na  obraz i  podo­
bieństwo Boga. N iesłychane bluź- 
nierstwo, na  ja k ie  n ie  pozw oliła  
b y  sobie żadne inrie o tyle, o  ile

FOTO -  ap araty
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T  O R I S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

Finslera
przyzw oite stworzenie. Są  chciwi, 
żarłoczni i  okru tn i, ja k  żadne  in­
ne stworzenie. S y ty  w ilk  n ie  rzuci 
się na  drugiego w ilka . N ajedzony  
tygrys n ie  zaczepi nikogo. Chy­
try  wąż, gdy nażarty, leży  i  spo­
ko jn ie  trawi. A  ludzie  im  więcej 
m ają, tym  w ięcej chcieliby po­
siąść.

—  C zy organizm  tych  stworzeń  
wymaga ty le  pokarm u?

—  N ic  podobnego! C horują na  
niestrawność, a  pożądają jaknaj- 
więcej. N ie  ty le  spożywanie spra­
w ia im  przyjem ność, ile samo p o ­
siadanie. Są  zaw istni i  zazdrośni. 
G dy jed en  m a złoto, to  pragnąłby  
m ieć żelazo, które m a  drugi i  że ­
by m u  to żelazo odebrać wypo- 
wiada m u  wojnę.

—  Przepraszam, co m u  w ypo­
wiada?

—  W ojnę. W ojna, kochana ko­
m eto, to w ym ysł rodu  ludzkiego, 
tego kainowego p lem ienia , a po­
lega na tym , że grom ada lu d zi o  
ciem nych  włosach, przyodzianych  
w  nieb ieskie  portki, organizuje  
m ord  ludzi o jasnych  w łosach i 
przyodzianych  w  czerwone p ortk .i 
A lbo  odwrotnie. W  gruncie rze­
czy  n ie  chodzi ani o  w łosy, a n i o 
portki, lecz o  żelazo.

—  A  na  co ludziom  żelazo? —  
P ytała zdum iona kom eta.

—  Jakto  na co? Do prowadze­
nia w ojny.

—  N ie rozum iem . W ychodzi 
na to, że  prow adzi się w ojnę po  
to, b y  zdobyć żelazo  potrzebne  
do prowadzeriia w ojny.

—  Ja te ż  riie rozum iem . N ik t  
ich  n ie  rozum ie.

—  M oja kochana, c  czy  złotem  
nie  m ożna strzelać p o  w ojn ie?

—  N ie  można. Po pierwsze, że 
zło ta  je s t  m ało i  je s t ono drogie, 
a powtóre, cóż b y  to za  w ojna  by­
ła. Ludzie  są tak chciw i n a  złoto, 
że  sam i nastawiali by  swe łb y  i  
brzuchy p o d  karabiny, g dyby  w ie­
dzieli, że  ku le  są ze  złota.

—  A  m o żn a , zobaczyć taką  
w ojnę?

—  Proszę bardzo. P rzy jrzy j się 
dobrze. 0 ,  w idzisz te n  w ie lk i ląd, 
k tó ry  ciągnie się ze  wschodu na  
zachód. P rzy jrzy j się dobrze obu  
krańcom tego lądu, k tó ry  o n i na­
zyw ają starym  kon tynen tem . W i­
dzisz co?

—  W idzę, w idzę... Ogień, dy­
m y  i  krew.

—  To je s t  w łaśnie w ojna.
—  Dobrze, żeś m i to  pokazała. 

Przysłano m nie, b ym  warkoczem  
m oim  zm io tła  z iem ię  z  wszech­
świata, ale skoro j e j  m ieszkańcy  
sam i w zajem nie się wym ordowują, 
to szkoda m o je j fa tyg i i  szkoda  
m ojego lśniącego warkocza, które­
go n ie  m yślę  zbrukać przez dot­
knięcie ziem i.

T o  rzekłszy, kom eta  Finslera od 
wróciła się, . zaczęła oddalać się 
od ziem i.

ULTIM US.

Benedykt Hertz

Komunizm— SbsIhi n t t i . . .  i i r n i i
Zamieszczamy dziś trzeci z kolei 

artykuł Benedykta Hertza z jego 
cyklu p. fc „Komunizm —  deską 
ratunku... burżuazji".

Dwa artykuły poprzednie wzbu­
dziły wśród naszych czytelników 
prawdziwe zainteresowanie. Red. 

Autokratyzm zachował się w 
Rosji dłużej, niż na Zachodzie, 
nie tylko dlatego, że kraj ten 
szedł w ogonie cywilizacji, nie 
tylko dlatego, że kultura bizan­
tyjska pielęgnowała w masach 
skłonności niewolnicze, i nie dla­
tego, że — ja k  twierdzą wyznaw­
cy cech plemiennych —  krew ta­
tarska, wmieszana do słowiań­
skiej krw i Rosjan, napiętnowała 
ich czołobitnością... Wszystko to 
mogły być w  najlepszym razie 
względy uboczne. Przyczyna istot­
na leży w  układzie sił społecz­
nych Rosji. Księstwo Moskiew­
skie, które — w  poszukiwaniu ok­
na na świat —  podbiło olbrzymie 
przestrzenie od Bałtyku do Oceanu 
Spokojnego, wchłonęło niezliczo­
ne masy plemion zupełnie obcych 
i stojących na najrozmaitszych 
szczeblach kultury. Carat, który 
dewastował cywilizację Polski, 
Finlandii i innych swych posiad­

łości zachodnich, równocześnie na 
wschodzie spełniał czasami m i­
sję krzewiciela postępu.

# *

Nic tedy dziwnego, że w Rosji 
wyrobił się stosunek do samo 
władztwa zupełnie swoisty, trochę" 
przypominający — że zaryzykuję 
porównanie —  stosunek demo 
kracji angielskiej do tronu.

Porównanie, przyznaję, nie 
zbyt szczęśliwe; odrazu bowiem 
nasuwa szereg zasadniczych róż­
nic. Ale właśnie te różnice uwy­
puklają istotę rzeczy. Anglik u- 
waża koronę za widomy symbol 
jedności Imperium, za miłą pa 
miątkę dawnych czasów, które 
nie tylko dla konserwatystów u- 
rok mają. Niezależnie od tego, 
błyszczący złotem strój cesarza 
Indyj służy do czarowania różno­
kolorowych poddanych Albionu. 
Zabawka nie tylko nieszkodliwa, 
ale nawet przydatna.

Przydatność caratu nie dawała 
się tak ściśle określić. Ale ko­
lonie, stanowiące jeden obszar z 
metropolią, zaludniane przez Ro­
sjan, wciskających się między 
rusyfikowanych w  różnym tempie I

autochtonów, sprzyjały rządom 
centralistycznym. Nie sprzeciwiał 
się im „zwykły" Rosjanin, na 
wszystkich kresach zawsze fory to- 
wany, nie sprzeciwiał się również 
i autochton-dzikus (mówiąc o ko­
loniach, mam na myśli posiadło­
ści azjatyckie).

W tych warunkach carskie sa­
modzierżawie miałoby może długo 
jeszcze mocne podstawy egzysten 
cji, gdyby nie krótkowzroczność 
klas posiadających, oraz uprzywi­
lejowanych na podstawie prze 
starzałych praw stanowych.

*#*

Jak wyglądały te prawa, niech 
zilustruje zdarzenie, którego ęam 
byłem świadkiem. Do kancelarii 
państwowej szkoły realnej w War 
szaAÓt (popularnie nazywała się 
gimnazjum realnym) przyszedł
starszy_posterunkowy z synem.
Ojciec, z piersią obwieszoną me­
dalami za wojnę turecką, pragną! 
zapisać chłopca do uczelni.

Odmówiono. Sekretarz oświad­
czył krótko, że „dzieci niższych 
stopni (niżnich czinow), pocho­
dzenia chłopskiego (iz krestian) 
nie przyjmuje się do szkół śred­
nich".

Ustrój stanowy i stanowe przy­
wileje przeżyły nawet rewolucję 
1905 r. Były one źródłem nieule­
czalnej nędzy chłopstwa i jegT. 
ciemnoty, starannie konserwowa

| nej przez władze świeckie i du- 
chowne. Stwarzały też nieznośne 
ograniczania dla ludzi pochodze­
nia nie tylko chłopskiego, ale i 
mieszczańskiego. Oto motyw na­
strojów opozycyjnych inteligećji 
rosyjskiej, je j chłopomaństwa 
(.arbdniczestwa) i szarpaniny w 
kieiunkach krańcowo sprzecznych 
od nihilizmu do tołstoizmu.

Tragizm polegał tu na zupełnej 
niemożn..śc= prowadzenia jakie j­
kolwiek walki legalnej. Samo sło­
wo „koiisiytuęja", jako postulat, 
byłe surowo zakazane. Aż do 
chwili skromnych ustępstw, poczy 
nionych rewolucji październiko­
wej 1905 r., zabronione były wszel 
kie organizacje polityczne, nawet 
konserwatystom, monarchistom nie 
wolno było tworzyć stronnictw, 
a cele tak niewinne, ja k  oświata 
pozaszkolna, osiągane być mo- 
g'y tylko w  podziemiach konspi. 
racji.

W  drugiej połowie X IX  stule­
cia zaczęła się Rosja uprzemy­
sławiać i odtąd obok „narodni- 
czestwa" ją ł podnosić głowę so­
cjalizm, typu markśowskiego. 
Ruch, początkowo wyłącznie intg- 
i gencki, znajdował z biegiem 
czasu mocniejsze oparcie w mno- 
.ącym się proletariacie paru okrę­
gów fabrycznych. Niemniej jed­
nak Rosja, licząca przeszło 8 0^ 
chłopstwa (w większości analfa-! 
betów) i mająca przeciętnie I

7 głów na 1 kim. kw., nie przed­
stawiała warunków dla głębokich 
reform ustroju społecznego,

*
I z tej oto Rosji, kraju zacofa 

nego, sfabo zaludnionego, prawie 
nie uprzemysłowionego, Lenin 

umyślił stworzyć państwo socjali­
styczne, na którym wzorować się 
będą mogły najkulturalniejsze na­
rody świata.

Wybrał moment, doskonale na­
dający się do rozpętania rewolu­
cji.

Carat, zresztą, o rewolucję pro­
sił się już oddawna. Jego upor­
czywe trzymanie się form prze­
żytych, nie tolerowanie żadnej 
opozycji, żadnej krytyki i utrzy­
mywanie spokoju środkami terro­
rystycznymi, musiało ostatecznie 
sprowadzić wybuch — taki sam, 
jakj następuje w kotle, pozba­
wionym klap bezpieczeństwa. Tym 
fatwiej było spowodować go po 
4-ch latach wojny, która już nie 

tylko wszystkim dokuczyła, ale 
jawnie dowiodła słabości caratu 
—  kolosa na glinianych nogach 
Wyszła na wierzch jego głupota, 
niedołęstwo. Chłop w mundur 
przebrany, przyjrzał się zbliska 
pędzącym go na beznadziejną 
i?.eź wodzom i urok ich prysł.

Wystarczało rzucić hasło: „Ba­
sia, dość tego. Wracamy do do­
mów"...

Zdecydowali się na to bolsze­
wicy i temu tylko swój sukces za -1

wdzięczają. Nie trzeba chyba 
przypominać, jakimi sposobami 
utrzymali się przy władzy. Wal­
czyła tu o lepsze demagogia z 
terrorem.

W  tym wszystkim nie było wszak 
że ani odrobiny triumfu nauki 
Marksa, całkowicie obcej poglą­
dom olbrzymiej większości zbun­
towanego tłumu. Nie bolszewizm 
zwyciężył, ale bolszewicy, a to nie 
jedno i to samo. Socjaliści za­
chodnio-europejscy zgoła inaczej 
wyobrażali sobie realizację swej 
idei. Miały ją  przygotować przeo­
brażenia ekonomiczne i związana z 
nimi zmiana światopoglądu 'spo­
łeczeństwa, w większości swej 
sproletaryzowanego. Rzecz pro­
sta, iż socjaliści rosyjscy o ni­
czym podobnym marzyć nie mo­
gli. Nie darmo jednak żyje w 
tradycji rosyjskiej car, który 
strzygi bojarom brody i rozka­
zywał być Europejczykami. Nie 
darmo ma się we władaniu sto 
kilkadziesiąt milionów ludzi, przy- 
wykłych „słuszat‘ — nie razsuż- 
dat‘“  (słuchać — nie rozumować).

Po uspokojeniu więc rewolucyj­
nej burzy zabrali się bolszewicy do 
robienie z Rosji pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego.

Że wyszła z tego karykatura — 
dziś już nie wątpi, nawet p. An­
dre Gide.
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Ilu nas iest?
O iw iz a c je  zawodowe w świetle cyfr

i ilimmoMalaneia mi
(zyn gospodarczy i atmosfera demokraci!

Mieliśmy już po wielekroć oka­
zję do pochwalenia wielkiej war­
tości „Małego Rocznika Statystycz 
nego" jako źródła wiadomości o 
Polsce, je j życiu gospodarczym, 
i społecznym. Mamy wielkie zauta 
nie do danych przytoczonych 
przez to wydawnictwo. Ale tym 
bardziej razi nas ujawniona, deli­
katnie powiedziawszy., niedokła­
dność w  pewnych obliczeniach b. 
blisko nas obchodzących.

Chodzi nam o cyfry ilustrujące 
stan organizacyj zawodowych poi 
skiego świata pracy. Zaglądając 
do tej tablicy, natrafiamy na cyf­
ry, które musimy postawić pod 
znakiem zapytania.

Obchodzi nas oczywiście przede 
wszystkim klasowy ruch zawodo­
wy, i z tego też terenu możemy 
mieć konkretne i wiarogodne da­
ne. Poza tym stykając się w ży­
ciu codziennym z organizacjami 
zawodowymi, każdy działacz czy 
dziennikarz socjalistyczny już „na 
oko“  —  spojrzawszy na te cyfry 
powie, że coś tu „nie sztymuje".

„M ały Rocznik Statystyczny" po 
daje jako źródło swych wiadomo­
ści: „Dane Ministerium Opieki Spo 
łecznej". Cóż? Urząd Statystyczny 
czy komitet redakcyjny „Roczni­
ka" nie jest duchem świętym i 
musi korzystać z cyfr możliwie ofi 
cjalnych. Dlatego też nie telefono­
wał po dane do central zawodo­
wych —  lecz zwrócił się po nie do 
Ministerium.

Ale dane Ministerium — jak się 
okazuje —  to dane ankietowe, da­
ne, których ścisłość była już kwe­
stionowana przez działaczy ruchu 
zawodowego.

W  r. 1931 ukazał się wydany 
przez Ministerium „Rocznik Praco 
wniczych Związków Zawodo­
wych". O pracy tej tak pisał tow. 
Żuławski w  „Robotniczym Prze­
glądzie Gospodarczym".

W „Rocznlku“ aż roi się od całe- 
go szeregu błędów, x których je ­
dne zostały już poprawione, 
Świadczę jeszcze o „niechlujn<>ścl 
w pracy" w wydawnictwach 1 pra. 
cach rządowych, na którą tak bar­
dzo narzekał p. marszałek Piłsud­
ski w sw®ich wywiadach. Ale nie 
to  jest największą wadą w „Rocz­
niku". Zestawienia statystyczne i 
wykresy robione są z jedną zasa­
dniczą myślą—by za wszelką cenę 
wbrew faktom i cyfrom wykazać, 
źe organizacja nasza. Związek Sto. 
warzyszeń Zawodowych w Polsce, 
stale upada i traci swe wpływy i 
członków przy równoczesnym wzro 
ście organizacji sanacyjnych. — 
Nie łatwe zadanie mieli urzędnicy,

k tórym  powierzono tę  pracę. To 
też  trudno  było od nich żądać, by 
w ykonali ją  bez zarzu tu . Trzeba 
przyznać jednak , że zrobili wszyst- 
ko co mogli. W  tekście i objaśnię, 
niach do tablic sta tystycznych c° 
chwilę pow tarzali, że Z. S. Z. w 
Polsce u trac ił sw ych członków, ,.le 
mimo to  nie mogli ukryć  faktów ..." . 

Nie posądzamy Gł. U. Sfatyst. 
aby chciał kroczyć tą samą drogą. 
Ale... faktycznie na fo samo wy­
chodzi.

Podaje bowiem „Mały Rocznik" 
w  tablicy Związki Zawodowe w 
Polsce w latach 1932—35 takie 
cyfry:

„Związek Stowarzyszeń Zawodo 
wych" związków 25, oddziałów— 
1266 członków zarejestrowanych 
284 tys., płacących składki 137 
tys. Nakład czasopism związko­
wych — 2.141 tys. egz.

No dobrze, „w  latach 1932 — 
1935...". Więc kiedy. Czy 1 stycz­
nia 1932 czy vz wieczór sylwestro­
wy roku 1935? To przecież dla or 
ganizacji żywej duża różnica. Od­
działy związków powsłają, bywa- 

zamykane. Pewne związki w 
tym czasie łączyły się, skutkiem 
tego liczba placówek ulegała wa­
haniom. Te dwie daty w tytule zo­
stawiają między sobą okres czte­
roletni (od początku 1932 do koń­
ca 1935) w którym można sobie 
obrać dowolną datę. A umieszcze­
nie danych tych w „Roczniku" su­
geruje —  przy ogólnej wartości 
wydawnictwa, że są to dane naj­
świeższe.

Ankieta, na której opiera się Mi- 
nisterlum jest dobrowolna i nie 
istnieją żadne kryteria, pozwalają­
ce na skontrolowanie danych po­
dawanych przez różne organiza­
cje. Poza tym wiele organizacji wo 
góle nie nadsyła odpowiedzi. 
Szczerze przyznają to roczniki, 
podając poniższą tabelkę:

Rok Rozesłano N ie otrzym. %%
formularzy odpowiedzi

niczych z 53 organizacji z 35.060 
członków, w pracowniczej — 33 
organizacji z 10.370 członkami, w 
państwowej —  24 organizacji z 
4370 członkami.

Oczywiście, że chociaż liczby te 
w dalszych latach zmniejszają się 
— to przecie ścisłość danych opar 
tych na takiej ankiecie stoi pod 
wielkim znakiem zapytania.

W  wydaniach „Rocznika Stat." 
z lat poprzednich, tablice te wy­
glądały jeszcze gorzej. Np. dzielo­
no związki zawodowe na robotni­
cze, pracowników umysł, i prac, 
państwowych. No i przy tej okazji 
ginął z grupy robotniczej potężny 
związek kolejarzy („państwowi"') 
zmniejszając znakomicie, przy da! 
szym podziale zw. robotniczych 
na różne centrale, stan posiadania 
klasowej organizacji zawodowej.

Rzucając te kilka uwag, stawia- 
my z konieczności pod znakiem 
zapytania dane „Małego Rocznika 
Statystycznego" odnośnie związ­
ków zawodowych.

(J .D .) . ,

1931
1932
1933 537 51 10

Tak np. w  r. 1928 nie nadesłał 
na czas odpowiedzi... Związek Na­
uczycielstwa Polskiego, liczący 
wtedy ok. 40 tys. członków.

W  „Roczniku" za rok 1931 brak 
danych w  grupie związków robot

Tadeusz Lechnicki niejednokrot­
nie już występował (w  szczegół- 
ności na łamach „naprawiackiego" 
„Narodu i Państwa*1) z uwagami 
krytycznymi na temat polityki go­
spodarczej Systemu. Obecnie o- 
głasza pracę p. t. „O jasny pro­
gram i  zwarte działanie", ściślej 
1-szą część tej zamierzonej pracy 
pod nazwą „Rolnictwo" (szkic dy 
skusyjny). W pracy tej podnosi 
m. in. twierdzenie, że „Polska nie 
posiadała i nie posiada trwałej i 
dostatecznie konsekwentnej poli­
tyki gospodarczej".

ALBO... ALBO.
Następnie p. Lechnicki stwier­

dza, że Polska ma grzęd sobą 
dwie drogi: albo przyjęcie zasad 
polityki, którą stosują z powodze­
niem państwa Skandynawskie, Bel 
gia, Holandia, kraje bałtyckie, w 
oparciu o Imperium Brytyjskie i 
Stany Zjednoczone, albo —  wejś­
cie w  orbitę wpływów jednego z 
dwóch sąsiadów (Rzesza, Z. S. S. 
R.), co oznacza w  gruncie rze­
czy politykę kapitulacji. Sam, ze 
swej strony, opierając się m. in. 
na materiałach zebranych w cza­
sie podróży do krajów Bałtyckich, 

| wypowiada się za przyjęciem po-

ioirwfci ffiwstswi
ZADANIE Nr. 51.

Pewien profesor matematyki kupił
pod Warszawą willę i  zapłacił za nią 
25 tysięcy złotych. Po pewnym czasie 
zapragnął ją  sprzedać, ale w żaden 
Sposób nie mógł znaleźć nabywcy. 
Wobec tego ogłosił, że sprzeda willę 
temu, kto mu zapłaci tylko za okna— 
z tym, że za pierwsze okno dostanie 
tylko jeden grosz,- za drugie dwa 
grosze, za trzecie cztery grosze itd. 
licząc za każde następne okno dwa 
razy więcej, niż za poprzednie. Na­
bywca się znalazł. Czy wymieniony 
profesor matematyki nie stracił 
sprzedając willę. W całej willi było 
24 okna.

Nagroda: książka.
ZADANIE Nr. 52.

Logogryf
uł. S. Kozicki, Warszawa.

A  A  A  * A A

U U
W powyższą figurę wpisać piono­

wo 15 wyrazów o podanym znacze­
niu. Litery w kratach oznaczonych 
dadzą początek zdania, którego ko­
niec brzmi:

....... mech żyjef'

Wyrazów pomocniczych nadsyłać 
ie należy.
Znaczenie wyrazów: 1. Odgłos. 2. 

Żółte plamki powstające na skórze 
osób wrażliwych pod wpływem słoń- 

3. Dźwignia. 4. Egzotyczny kwiat.
5. Piękno kobiece. 6. Drobna moneta. 
7. Kobierzec 8. Strop. 9. Dramat, w 
którym akcję ilustruje muzyka i 
śpiew 10. Pieczara. 11. Bój, zmaga­
nie się. 12. Gatunek drzewa, używa­
nego do wyrobu mebli. 13. Pisarz, 
twórca. 14. Służący. 16. Duża 
dzawka.

Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań x N-m

przedniego; Zad. Nr. 49 — pozdro­
wienie dla robotników 
w Hiszpanii. Zd. Nr. 50 — Ewa.

Nagrody wylosowali: książkę — 
S. Tenebaum, Suchedniów, willa Ko­
walskiego oraz Karwat Stanisław, 
Lubartów.

Rozwiązanie zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 26 sierpnia 

adres naszej warszawskiej Re­
dakcji (Warecka 7).

3 WYKWINTNA BIELIZNA
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(P I . T e a tra ln y )

lityk i, którą określa jako skandy­
nawsko - bałtycką.

Opiera się ona — powiada p. 
Lechnicki — na czterech założe­
niach:

1) zapewnienie rolnictwu trwa­
łych warunków intensywnej pro­
dukcji;

2) polityka taniego kredytu;
3) zapewnienie przemysłowi sta 

blHzacji warunków produkcji i 
rozwoju; zerwanie z podtrzymy­
waniem wysokiej renty kartelo­
wej przez wysoką ochronę celną;

4) atmosfera spokoju i  pewno­
ści we wszystkich sferach społe­
czeństwa.

KRYTYKA MIMOCHODEM.
Wśród wywodów 1 postulatów, 

jakie formułuje p. Lechnicki są 
bezsporne, jak np. domaganie się 
potanienia kosztów produkcji ro l­
nej i przyśpieszenia wzrostu je j in­
tensywności (potanienie nawozów 
sztucznych, udostępnienie rolni­
kom narzędzi, materiałów budo­
wlanych, opału, wzmożenie pro­
dukcji upraw, pochłaniających 
więcej pracy — buraki cukrowe, 
len, chmiel, tytoń i t. p., rewizja 
podatków pośrednich, pomoc kre­
dytowa i odbudowa spółdzielcze­
go aparatu kredytowego na wsi 
i  t. p.). Trudno jednak uznać ro­
zważań p. Lechnickiego za kom­
pletne, skoro nad problemem re­
formy rolnej raczej przesuwa się, 
krytykując mimochodem (w przy- 
pisku!) przywiązywanie do niej 
wielkiego znaczenia. Równie mi­
mochodem rozprawia się z pro­
blemem niektórych postulatów 
społecznych. Wskazując na at­
mosferę spokoju i  pewności, pa­
nującą w Finlandii, pisze:

„W Finlandii nie ma teoretycz­
nych pomysłów czterdziestogodzin- 
nego tygodnia pracy, pomimo, iż 
socjaliści, są  u władzy, równocze­
śnie nie ma tam  strajków okupa­
cyjnych, ekscesów antyżydowskich, 
blokad uniwersyteckich''.
Z przykrością musimy zauwa­

żyć, że zestawienie poważnćgo 
problemu wielkiej reformy społe­
cznej czy też strajków okupacyj­
nych, będących następstwem cięż­
kiej sytuacji robotników z meto­
dami „rycerzy" żyletki, kastetu i 
petardy, brzmi ja k  zgrzyt na tle in 
teresujących wywodów.

Jesteśmy ostatnimi, którzyby 
krytykowali p. Lechnickiego za je 
go chęć wyzyskania doświadczeń 
demokracyj północnych — Szwe­
cji czy Finlandii i unikania naśla­
downictwa gospodarki „totalnej". 
Czyż jednak w  Polsce, w  odmien­
nych warunkach stanu przemysłu, 
jego organizacji, sytuacji klasy 
pracującej, ogromnego nadmiaru 
siły roboczej, pewne zasadnicze 
reformy społeczne nie są koniecz­

nością? Nie daleka szukając, kry­
tyka polityki kartelowej koneekwen 
tnie doprowadzić musi do planów 
przebudowy struktury i zmiany 
zasad kierowniczych ciężkiego 
przemysłu.

SPRZECZNOŚCI OBECNEJ 
POLITYKI.

Wróćmy jednak do zagadnień 
związanych z rolnictwem. P. Lech­
nicki wyraża obawę czy rolni­
ctwo polskie nie przegra bieżą­
cej koniunktury, czy nie spóźni 
się w  wyścigu produkcyjnym, aż 
doczeka się ponownego załama­
nia. Na przykładzie polityki cu­
krowej wykazuje, jak w  Polsce 
trudno o konsekwentną linię po­
stępowania. Uprawa buraka ma 
duże znaczenie dla wsi, w  Polsce 
można opłacalnie produkować 
duże ilości taniego cukru dla ryn 
ku wewnętrznego, cóż, kiedy na 
skutek dążenia kartelu do utrzy­
mania wysokich cen i Skarbu — 
do utrzymania akcyzy — mamy 
niską produkcję buraka, drogi cu­
kier i niskie spożycie. Plan pro­
dukcji na r. 1937-38, m. in. staw- 
ka na w ielki plan eksportowy przd 
kreślą zasady, które przyjęto w; 
r. 1935, wstępując na drogę zniż­
k i ceny.

TŁO POLITYCZNE.
P. Lechnicki pisze:

„...Po wstrząsie 12 maj* 1935 A
kraj walczy o nowe oblicze i nowe 
zasady organizacji politycznej spo­
łeczeństwa.

Wierzę, że walka ta  będzie sku­
teczna, że obóz Marszałka Piłsud­
skiego da Polsce organizację polt 
tyczną,_ zapewniającą trw ałą kon. 
solidację sił twórczych w; narów 
dzie“.
W iara — wiarą. Skoro (jednali 

p. Lechnickiemu przypada d|o prz« 
konania atmosfera polityczna 
Skandynawii czy Finlandii, skora 
zachwala dynamikę wzrastającą s ł  
politycznych mas pracujących, t f l  
czy nie należało dodać wyraźnie, 
że a tm osfera ta  jes t a tm osferą de­
m okrac ji.

M ó w i da le j p. Lechhfcfcf, że p ro -  
blem  p o lityczny  Porskf —  to  p ro ­
blem

„organizacji politycznej najlicz­
niejszych w kraju mas chłopskich, 
zapewnienia tym masom udziału i 
Współodpowiedzialności w rządach 
— to problem silnych stabilizowa­
nych rządów, podobnie jak w kra­
jach skandynawskich oparciu « 
swobodny rozwój polityczny mas". 
Godząc się na to twierdzenie, 

wyciągamy z niego wniosek, że 
problem polityczny Polski —  to 
przywrócenie demokracji, -przede 
wszystkim — swobodne wybory 
do parlamentu. Pocóż jednak ob- 
wijać te sprawy w  bawełnę..,
„konsolidacji".

( W .) .

J A N  D Ą B R O W S K I

Romans redaktora Deresza
le metrampaża Gawrysia 1 dzie­
siątkiem niedopalonych do końca 
papierosów, które kolejno wędru­
ją z papierośnicy do ust redak­
tora Deresza, by skończyć po­
gnieciony żywot w ciemnym za­
plutym kącie.

Deresz i Gawryś, w  chwilach ta 
kich przypominają dobrze zmon­
towany automat; Palec Deresza 
wskazuje jakiś blok ołowiany 
ustawiony ze srebrnych tafelek 
wierszy, przysznurowany szpaga­
tem do czarnej beleczki ręcznie 
złożonego tytułu. Potem ten sam 
palec wskazuje jakieś miejsce r.a 
blaszanej płaszczyźnie szufli 

I w  lot chwyta pojętność Gabry­
sia redaktorskie zamierzenia, a je­
go smukłe, usmolone farbą palce 
wpijają się w ołów, niedostrze­
galnym niemal ruchem przenoszą 
go na szuflę, ustawiają na wła­
ściwym miejscu, ograniczają mo­
siężnymi liniami, równają, zacis­
kają i w sekundę po tym jest już 
gotowe „oparcie" pod nowy ty ­
tuł i nową gąsienicę ołowianych 
tafelek.

Od czasu do czasu, póki ma­
szynkarze nie wystawią na stół 
lśniącego gorącego ołowiu, a 
usmolony po nos specjalista od 
tytułów — nowy tytulik —  Ga­
bryś zakłada demonstracyjnie rę­
ce na piersiach i nerwowym sprę­
żystym krokiem spaceruje po swej 
„klatce", utworzonej przez trzy 
stcly. Pragnie w  ten sposób za­

Działo się to w porze, kiedy 
drukarnię — regularnie co 24 go 
dżin — ogarnia gorączka. Kiedy 
maszynkarze przysuwają na cal 
bliżej krzesła i pochylają się nad 
klawiszami linotypów i zygzakami 
rękopisów, kiedy w pokoju re­
dakcyjnym szybciej i głośniej cho­
dzi redaktor do dalekopisu, wy­
stukującego ostatnie depesze. Kie­
dy ołówki korektorów ślizgają się 
się szybciej po mokrych od farby 
drukarskiej kiszkach odbitek szpał 
towych lub czerwonymi wężami 
wyprowadzają ostatnie błędy z la­
biryntu kolumnowej odbitki na 
wąski pas marginesu. Kiedy eks­
pedytor co chwila zagląda w zc- 
cernię i nerwowym ruchem wy­
ciąga swój własny, skontrolowa­
ny wedle zegarów kolejowych ze­
garek i sprawdza po raz może set­
ny, czy wskazówki jego wskazują 
tę samą minutę, co wielki czarny 
zegar, zawieszony nad stoiem 
metrampaża. Działo się to sło­
wem w tej chwili, która nie o wie- 
le minut poprzedza moment, w 
którym z wyciem rotacyjnej ma­
szyny runie w świat nowy numer 
gazety.

W zecerni, dokoła długiego 
obitego blachą stołu te minuty >o 
okres pracy, bez swobody popeł­
nienia błędu, to pora na saraban- 
dę szybkich, zdecydowanych, nie­
omylnych ruchów. Znaczy się or. 
—poza wszystkim—ledwo dostrze 
galnymi kropelkami potu na czo­

demonstrować swą szybkość w 
pracy i całkowite lekceważenie 
nerwowych spojrzeń ekspedytora 
na zegary.

Wszystkie kolumny były już 
dawno gotowe. Przed kilkoma 
minutami redaktor polityczny rzu­
cił na stół kilka depesz z conaj- 
mniej trzy razy zbyt głośnym 
okrzykiem:

— Koniec materiału.—I teraz w 
przyspieszonym tempie trzeszcza­
ły  linotypy, szczękliwym deszczem 
sypały się w korytka matryce, 
koła maszynek niemal na chwilę 
nie stawały nieruchomo, a z wą­
skiego otworu wyślizgiwał się 
wiersz za wierszem.

Powoli, w  zygzakach rósł czwo­
robok pierwszej stronicy. Pod 
szerokim tytułem coraz mniejsza 
była wyrwa, którą miały wypeł- 
nić składane kawałki. Teraz mo­
żna było podziwiać precyzję auto­
matu Deresz —  Gawryś. Każdy 
pewien silebie i. drugiego robił 
swoje, jakby nie wymagało na­
wet sekundy zastanowienia. Wy- 
rwa zmniejszała się. Jeszcze de- 
peszka o rozruchach w  Iraku, je ­
szcze wiadomość o nowych źró­
dłach nafty w  Guatemali i...

— Psiakrew! Dziura!...
Po włamaniu ostatniego kawał­

ka, kiedy rzedł cykot zatrzymy­
wanych linotypów •— zaczerniła 
wśród równego placka ołowianej 
kolumny niewielka kwadratowa 
dziura.

— Chalerrral... —  zaklął De­
resz.

Odnosiło się to do osoby nie­
obecnego redaktora politycznego

którym Deresz skrycie pogardzał 
za nieumiejętność dostarczenia 
akurat potrzebnej ilości materia­
łu „na wiersz".

— Chalerrra! — zaklął powtór­
nie. już słabiej, zerknął na zegar 
i sunął do pokoju redakcyjnego 
Było tam już pusto zupełnie 
Chwycił jakąś kartkę z komuni­
katami agencji, opiekującej się 
wypadkami i kradzieżami, zwa­
nymi w gwarze redakcyjnym „kry 
minąłem". Nie czytając wyciął na 
oko jakiś kawałek odbitych bla­
do na hektografie tragedii ludz­
kich i rzucił metrampażowi.

— Petitem!
W  trzy minuty później, z ołów­

kiem w ręku czytał wiersz za wier 
szem. na mokrej odbitce.

Wczoraj wieczorem podczas ob­
ławy sprowadzono do aresztu X 
komisariatu Zuzannę Pyś i Nata­
lię Pukalska (Nowogrodzka 7) 
kontrolne. W poczekalni komisa­
riatu P. zażyła jakiejś nieznanej, 
silnje działającej trucizny. 
Wezwany ldkarz pogotowia, stwier 

dził zgon P.
— Natalia Pukalska — powtó­

rzył w myślach Deresz. Natalia?.. 
Ależ tak... To Lalka.

Na czoło wystąpiło mu kilka 
kropli potu. Ręka z odbitką zawi­
sła nad stołem. Tak. Lalka. Przy­
pomina to sobie napewno. Ta wą­
tła dziewczyna, trochę wąska w  
biodrach. Trochę blada na twa­
rzy, o zsiniałych wargach, których 
nie lubiła malować. Tak. Była je­
go kochanką. No, przecież ostate­
cznie nie jego pierwszego i jak 
widać nie ostatniego. Lalka. Psia 
krew.

— Panie redaktorze. Można 
już tę korektę? — głos Gabrysia 
miał wyraźne akcenty karcące. 
„Automat" zaciął się. I to w  takiej 
chwili. Na zegarze wskazówka 
znaczyła już dwie minuty opóźnię 
nia zecerni.

Machinalnie rzucił na stół szpal 
tę. Machinalnie w pięć minut póź­
niej podpisał raport drukarni, po­
wiedział „Dowidzenia panom" w 
stronę pochylonych nad odbitką 
kolumny korektorów i znalazł się 
na ulicy.

Mrzył deszcz i drzazgi światła 
latarnianego układały się złocisty 
mi snopami pod stopy. Deresz za­
głębił ręce w  kieszenie płaszcza. 
Drążyła go myśl, niespokojna ja ­
dowita,- trująca. Psiakrew z tą 
Lalką. Ostatecznie tyle czasu nie 
uważał się za winnego. A teraz. 
No ostatecznie, przecież przez ten 
romans właśnie nie musiała się 
znaleźć na ulicy. Prawda, że kie­
dy zaszła w ciążę, wyrzucili ją ro­
dzice z domu. Prawda, że kiedyś 
mówili przy księżycu jakieś sło­
wa o małżeństwie. No tak. Niby 
właściwie obowiązkiem jego było 
by się ożenić. Ale przecież każdy 
mężczyzna ma tyle takich „obo­
wiązków" że musiaiby się w  koń­
cu rozerwać. Psiakrew z tą Lalką. 
I  to jeszcze taki paskudny koniec. 
Wyobraził sobie jej zgrabne toczo 
ne nogi, zwisające z brudnej wy­
ślizganej ławki w  komisariacie. 
Jej usta jeszcze bardziej sine, spa 
lone w  kącikach przez truciznę.

—  Świnia jestem —  zakonklu­
dował, i  pchnął drzwi baru.

Pił samotnie i na smutno. W; 
każdym kieliszku wydawało mu 
się, źe widzi odbicie jej chabro- 
wych oczu, bladych policzków, 
melancholijnego uśmiechu je j wą» 
kich warg. Pil, prawie nic nie je­
dząc i palii papierosa za papiero­
sem. Wspomnienia cisnęły się jed 
no po drugim. Właściwie to prze­
cie mógł się z nią ożenić. Byłby 
jasny, przytulny pokój, lampa z 
abażurem. Odgrzewane kotlety z 
obiadu na kolację, zamiast wstręt 
nych barowych przekąsek. Hm. 
No przecież dziewczyna nie była 
z pałaców, pierwsze lata potrafiła 
by przebiedować. Te pierwsze la­
ta, póki się r.ie „wyrobił". Tak. 
Stanowczo. I głupstwo i ś’" ’ństwo 
zrobił, że się nie ożenił. “*o do­
brze, ale czyż nie mogła już nic 
innego zrobić — tylko się truć? 
Ostatecznie, gdyby nawet przy­
szła do niego, jako „taka" (w bla 
doliliowym komunikacie używa 
się określenia „kontrolna") to też 
by jej coś pomógł. No oczywiście. 
Jakieś kilkadziesiąt złotych na 
mieszkanie. Jakąś robotę by dla 
niej wynalazł. Miał przecie „sto­
sunki". No oczywiście, że wtedy 
by się z nią już nie ożenił.

Chociaż... Ostatecznie to miłoby 
było mieć na swojej kawalerskiej 
„melinie" takie wierne, odane 
stworzenie. Przecież Lalki, „jego" 
Lalki ulica nie mogła zdeprawo­
wać ostatecznie. Cóż za szkoda, 
że do niego nie przyszła, że się nie 
nawinęła gdzieś wieczorem, kiedy 

Dalszy ciąg na str. 5-ej.



Str. 5

P ło n ą c y  D a le k i W schód
Szanghaj w  historii i życiu Chin

P l a n  S z a n g h a j u

W a lk a , ja k a  o b e cn ie  to c z y  
s ię  p o d  m u ra m i S za ng ha ju , jes t 
w y ra z e m  s to s u n k ó w , k tó re  za ­
p a n o w a ły  p o m ię d z y  C h in a m i a 
w ie lk im i  m o c a rs tw a m i p rze d  
s tu  la ty .  B o g a c tw a  C h in  i  m o 
ż l iw o ś c i h a n d lo w e  te g o  k ra ju  
zd a w n a  b y ły  p rz y n ę tą  d la  m o ­
c a rs tw  z a c h o d n ic h , k tó re  ty lk o  
c z e k a ły  o d p o w ie d n ie g o  m om en  
tu ,  b y  s k ło n ić  C h in y  d o  n a w ią ­
z a n ia  z  n im i s to s u n k ó w  h a n d lo ­
w y c h , je ś li n ie  d o b ro w o ln ie , to  
n a w e t s iłą .

O k a z ja  d o  u ż y c ia  p rz e m o c y  
w o b e c  C h in  n a d a rz y ła  s ię  w  r .  
1840 w  p o s ta c i k w e s t i i  op ium . 
A n g lia  u p a t rz y ła  sob ie  C h in y  
ja k o  n a jw ię k s z e g o  o d b io rc ę  p ro  
d u k o w a n e g o  p rz e z  n ią  n a r  k o ty  
k u  z m a k u  in d y js k ie g o  i  m im o  
za k a z u  rz ą d u  c h iń s k ie g o  im p o r  
to w a n ia  o p iu m , p rz e m y c a ła  je  
do  C h in . R z ą d  c h iń s k i u c ie k ł 
s ię  w ó w c z a s  d o  s ta n o w cze g o  
k r o k u :  k a z a ł zn iszczyć  w  K a n ­
to n ie  zap asy  a n g ie lsk ie g o  o -  
p iu m  w  ilo ś c i p rz e s z ło  20 t y ­
s ię cy  s k rz y ń  i  o d m ó w ił o d s z k o ­
d o w an ia  za  n ie , ja k ie g o  zażą­
d a li A n g l ic y .  T o  d o p ro w a d z iło  
do w o jn y , zna n e j w  h is to r ii  pod 
nazw ą

„W O JN Y O PIU M O W EJ".
W o jn a  ta  t r w a ła  d w a  la ta  i 

s k o ń c z y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  A n  
g lik ó w , k tó r z y  w y m u s ili  n a  C h i­
na ch  p o k ó j,  z a w a rty  29 s ie rp n ia  
1842 r . w  N a n k in ie .  P o d p isa n y  
w ó w cza s  t r a k t a t  o tw o r z y ł d la  
h a n d lu  a n g ie ls k ie g o  (po tem  i 
d la  in n y c h  m o c a rs tw ) p ię ć  p o r-

gATTAWZA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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s k a m i c h iń s k im i a rm ia  ja p o ń s k a  
o s ią g n ę ła  p o w a ż n y  su k c es  p rze z

Dokończenie ze str. 4-ej.

wracał do domu. A tak... Taki ko­
niec. Brrr. W la ł sobie w  gardło o- 
statni kieliszek wódki z butelki i 
przez ćwierć sekundy —łykając— 
poczuł na podniebieniu palący 
smak trucizny, tej trucizny, która 
zabrała „jego" Lalkę, która w y­
mazała „kontrolną" Natalię Pu- 
kalską z rejestrów policji sanitar­
no obyczajowej i przeprowadziła 
to nazwisko na bladoliliową kart­
kę agencyjnego komunikatu z „kry 
minałami".

— Ona idiotka, a ja Świnia — 
powiedział sobie raz jeszcze, za­
miast przekąski. I podniósł oczy.

Redaktor Deresz nie wierzył w 
duchy i miał zbyt dobre pojęcie o 
swej mocnej głowie. Dlatego też 
jego zdziwienie wyrosło ponad 
wszystkie inne uczucia. Obok sto 
lika, w  krótkiej granatowej sukni, 
z jaskrawo wymalowanymi war­
gami („tym i" wargami) z placka­
mi różu na jeszcze bledszych po­
liczkach stała... Lalka.

—  Więc... więc... ty żyjesz... — 
wykrztusił.

Roześmiała się perliście, choć 
nieco chrapliwie.

—  Źyję. Jeżeli to można nazwać 
życiem.

—  Przecież podawali... Sam do 
numeru dałem, żeś się otruła.

—  Kiedy?
—  Wczoraj. W  komisariacie, 

po obławie. Z jakąś Pyściowną, 
czy Kiściowną, co was razem 
wzięli.

Nagły rumieniec przeleciał pod 
plackami sztucznych wypieków, i 
oblał wysokie czoło („to“  czoło).

wiedział wszystko. A zresztą do­
myśliłby się odrazu. Mężczyźni 
mają na takie rzeczy oko.

—  To nie ja. To właśnie Py- 
ściówna się otruła. Była „trefna’1 
rozumiesz? Szukali jej.

Nagła złość uderzyła Dereszo­
wi do głowy, razem z wypitą wód 
ką. Więc niepotrzebnie się roztkli 
wiał. Ona żyje. Kiep reporter za 
mienił widocznie nazwiska. A on.. 
Nawet na bridża nie poszedł, ty l­
ko p ił tu sam jak dorożkarz. I roz 
tkiiw iał się na tołstojowski spo­
sób.

— Chcesz coś ode mnie?
Wypadło to zupełnie w  innej to 

nacji niż poprzednie rozmyślania. 
I trochę ostrzej, niż sam Deresz 
chciał.

— Nie. Tak ot, pogadać bym 
kiedy chciała. Gdybyś miał czas.

Ale Deresz w  szybkim tempie 
zapomniał wszystkie niedawne my 
śli. Był zły, zły na samego siebie.

— Zadzwoń kiedy do mnie. Do 
redakcji. Wiesz? Teraz nie mam 
czasu. No, dowidzenia.

Szybko przeszedł przez salę, 
wrzucił na siebie płaszcz, postawił 
kołnierz, wsadził ręce w kieszenie 
i dał nura w  deszcz i ciemność, 
postrzępione złocistymi drzazga­
mi blasków.

— Psiakrew! Głupia dziwka. 
No, dobrze, że się nie truła. Niech­
że ją wszyscy ć^b li. Przez nią 
nie poszedłem na bridża do Lenc- 
kich. A byłoby tak przyjemnie.

I z lekka chwiejnym krokiem 
parł w  stronę domu, coraz dalej 
od redakcji i baru, gdzie przeży­
wał dramatyczny a ostatni akt

Więc wiedział tyle. To znaczy romansu z bladolicą Lalką.

tó w :  Szangha j, K a n to n , A m o j, 
F uch ou , N ing po . F in a ł te j w o j­
n y  s ta ł s ię p u n k te m  z w ro tn y m

h is to r ii  s to s u n k ó w  c h iń sk ich  
ś w ia te m : o d tą d  E u ro p a , a  w  

ś lad  za n ią  i  Ja p o n ia , w y k o rz y ­
s tu ją c  na jb ła hsze  n ie p o ro zu m ie -

W Y M U S Z A  N A  C H IN A C H  Z A  
P O M O C Ą  Z B R O J N Y C H  E K S ­

P E D Y C J I C O R A Z  N O W E  
U S T Ę P S T W A

i  o d szko d o w a n ia  n a  sw o ją  k o ­
rzyść .

T r a k ta t  n a n k iń s k l z 1842 r .  
o d b i ł  s ię  je d n a k  d o b rz e  na  lo ­
sach S zangha ju , ja k o  p o r tu  
(Szanghaj p o  c h iń s k u  znaczy 
„m ia s to  nad m o rz e m "). N a  m ie j 
sce rz a d k o  ro zs ia n ych  p rz e d  90 
la ty  osad c h iń sk ich  na  n is k im  
i za m u lo n ym  b rze g u  w y ro s ło  je ­
dn o  z

N A J W IĘ K S Z Y C H  I  N A J ­

Wielki Nur Chiński
Największy twór judzkich rąk na ziemi

z d o b y c ie  m ie jsc o w o śc i N a n k o u , 
le ż ą c e j w  p o b liż n  p rz e jś c ia  P a ta ­
l in g  ’ M u rz e  C h iń sk im .

N a n k o u , c zy li „ P o łu d n io w e  
W ro ta " ,  s ta n o w i, z p u n k tu  w id z e ­
n ia  o b r o n y  P e k in u  o r a z  d z ia ła ń  
w o je n n y c h  w  k ie ru n k u  K a łg a n u , 
d o n io s łą  p o d  w zg lęd e m  s tra te g ic z ­
n y m  p la c ó w k ę . P rz e łę c z  t a  o d e ­
g ra ła  w ż y c iu  C h in  d o n io s łą  ro lę  
h is to ry c z n a  i p o s ia d a  w ie lk ie  zna  
c ze n ie  h a n d lo w e . T u  p r z e d e  w szy 
s tk im  c d b y w a  c ię  g łó w n y  ru c h  
z  P e k in u  do  M o n g o li i  i  R o s j i ,  t ę ­
d y  te ż  p ro w a d z i s ta r a  d ro g a  k a r a ­
w an o w a  p rz e z  K a łg a n  do  K ia c h -  
ty ,  d z is ia j je szc ze  c iąg n ą  w ie lb łą ­
d z ie  k a ra w a n y  p rz e z  P a ta l in g , 
c h o c ia ż  i s tn ie je  d ro g a  k o le jo w a  z 
tu n e le m  aż  do  K a łg a n u  i d ro g a  sa ­
m o c h o d o w a  p rz e z  G o h i.

T a k  w ięc  M u r  C h iń sk i znów  
z n a la z ł s ię  w  o r b ic ie  d z ia ła ń  w o­
je n n y c h . Z n isz cz o n y  p rz e z  czas 
i  n ie  p rz y s to so w a n y  do  w spó łcze ­
sn e j  te c h n ik i  w o je n n e j  n ie  m oże  
ju ż  d z is ia j p e łn ić  te j  r o l i ,  d la  k tó ­
r e j  z o s ta ł w zn ies io n y . Je szcze  n a  
p o c z ą tk u  I I I  w . p r z e d  C h r ., k ie d y  
p a ń s tw o  c h iń sk ie  p o s ia d a ło  s tru k ­
tu r ę  f e u d a ln ą , k s ią ż ę ta -w a sa le  n a  
p ó łn o c n o -z a c h o d n im  p o g ra n ic z u  
w zn o s ili ob ronm c  m u r y  w  c e lu  o- 
b ro n y  p r z e d  n a p a d a m i  ko c zo w n i­
c zych  p le m io n  p ó łn o c n y c h . T e n  
sa m  c e l p rz y św ie c a ł zało ż y cie lo w i 
d y n a s t i i  T s h in  i  tw ó rc y  z jed n o c zo ­
neg o  c esa rs tw a  c h iń sk ie g o , cesa ­
rzo w i Szi H u a n g o w i f221 —  206 
p rz e d  C h r .) ,  k ie d y  k a z a ł  w y b u d o ­
w ać , w y k o rz y s tu ją c  i łą cz ąc  is tn ie ­
ją c e  ju ż  m u ry , o lb rz y m i m u r ,  z n a ­
n y  o d tą d  w  h is t o r j i  p o d  n azw ą  
W ie lk ie g o  M u ru  C h iń sk ie g o . C h iń  
ozycy  z w ą  go U an liez an g c ze n g , 
t. j .  „ M u re m  d łu g o śc i 10.000 l i"  
(o k . 5000 k r a ) .  J a k  tw ie rd z ą  a- 
s tro n o m o w ie , W ie lk i M u r  C h iń ­
sk i je s t  je d y n y m  tw o r e m  r ą k  lu d z  
k ic h  n a  z ie m i, k tó r y  m o g lib y  o- 
g lą d a ć  m ie sz k a ń c y  M a rsa , gdyby  
i s tn ie l i  i  g d y b y  b y l i  z a o p a trz e n i  
w  n a sze  te le s k o p y .

P o c z ą tk o w o , za Szi H u a u g t i‘c- 
go, M u r  C h iń s k i  s ię g a ł .o d  T a o h o  
n a d  L a n c z o u  n a  w sch o d z ie  aż  do 
d z is ie js z e j p ro w in c j i  C z ili . Z a

Bogactwa Chin Północnych
P ro w in c je  C h in  P ó łn o c n y c h  n a ­

le ż ą  do  n a jb o g a ts z y c h  i  n a jg ę śc ie j 
z a lu d n io n y c h . J e d n a  p ią ta  lu d ­
n o śc i C h in , t .  j .  o k o ło  83 m il io ­
n ó w  m ie sz k a  w  5 -c iu  p r o w in c ja c h  
p ó łn o c n y c h , co d a je  z a lu d n ie n ie ,  
w y ra ż a ją c e  s ię  w  s to s u n k u  200 
m ie sz k ań c ó w  n a  k i lo m e tr  k w a d ra ­
to w y . O b sz a r  z ie m i u p r a w n e j  w  
p ro w in c ja c h  p ó łn o c n y c h  w ynosi 
3 0 %  o g ó ln e j p r o d u k c j i  C h in , r y ­
ż u  6 3 % , in n y c h  p r o d u k tó w  37 % . 
Z  p o ś ró d  r o ś l in  p rze m y sło w y c h  

p ie rw sz y  p l a n  w y suw a  s ię  u - 
p ra w a  b a w e łn y , k tó r a  w y n o s iła  w  
1935 r o k u  3 4 %  o g ó ln e j  p ro d u k c ji  
c h iń s k ie j .  P ro d u k c ja  w e łn y  w y­
n o s iła  w  C h in a c h  p ó łn o c n y c h  
9 0 %  o g ó ln e j  p r o d u k c ji .  P rz e m y s ł 
w łó k ie n n ic z y  w  o p a rc iu  o w y tw a ­

W S P A N IA L S Z Y C H  M IA S T  

Ś W IA T A
i  n a jw ię k s z y  p o r t  W schod u .

W k ró tc e  p o  z a w a rc iu  t r a k ­
ta tu  za czę li do  S za ngha ju  n a p ły  
w a ć  A n g lic y  z a k ła d a ją c  tu  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p rz e d s ię ­
b io rs tw a . K o rz y s ta ją c  z osiąg­
n ię ć  A n g lik ó w , ty c h  sam ych  
p ra w  w  p o r ta c h  t ra k ta to w y c h  
z a żą d a ły  w  r .  1844 S ta n y  Ź je - 
dn oczo ne  A ,  P ., z  k o le i  F ra n ­
c ja , a p o te m  in n e  p a ń s tw a .

Z  czasem  p o w s ta ły  w  Szang­
h a ju  t r z y  o d rę b n e  a d m in is tra ­
cy jn e  te r jd o r ia :

D Z IE L N IC A  M IĘ D Z Y N A R O ­
D O W A , K O N C E S J A  F R A N ­
C U S K A  I  W IE L K I  S Z A N G ­

H A J .
W ie lk i  Szangha j je s t Jednost* 

I k ą  a d m in is tra c y jn ą  c h iń s k ą  b a r

d y n a s t i i  H a n  (2 0 6  p r z e d  C h r . —  
220 p o  C h r .)  m u r  u le g ł  p r z e d łu ­
ż e n iu  w k ie r u n k u  z a c h o d n im , co 
p rz y c z y n iło  s ię  do  ro z sz e rz e n ia  
s ię  p o tę g i  c h iń s k ie j  w  g łą b  A zji 
C e n tr a ln e j .  M ię d zy  in n y m i , H u n -  
n o w ie , u s ta w ic z n ie  t r a p i ą c y  sw y­
m i n a p s d a m i  ru b ie ż e  C h in , z o s ta ­
l i  w y p a rc i  d a le k o  p o z a  W ie lk i 
M u r , a  f a le  n a ro d ó w  z fc h o d n io -  
a z ja ty c k ic h , w p ra w io n y c h  p rz e z  
n ic h  w  ru c h , o b i ły  s ię  w ów czas aż 
o E u ro p ę .

Z a d y n a s tii  m o n g o ls k ie j J u a n  
(1280— 1367) W ie lk i  M u r  u le g ł  w  
sw ej w ię k sz e j częśc i z n is z c z e n iu  i  
p o sz e d ł ja k b y  w  z a p o m n ie n ie ,  
gdyż n a w e t  M a rc o  P o lo , t e n  z n a ­
k o m ity  o b se rw a to r ,  n ie  o  n im  n ie  
w sp o m in a . Z re sz tą  C h in y  s ta n o ­
w iły  w ów czas sk ła d o w ą  czę ść  w ie l­
k ie g o  św ia tow ego  im p e r iu m  m o n ­
g o lsk ieg o , k tó r e  n ie  m ia ło  c e lu  u- 
tr z y m y w a n ia  g ra n ic y  o b r o n n e j ,  
j a k ą  b y ł  M u r  C h iń sk i, p rz e c iw k o  
M o n g o li i. W ła d c y  n a s tę p n e j  n a ­
r o d o w e j d y n a s t i i  c h iń s k ie j  M in g  
(1368  —  1644) n ie  ty lk o  o d b u d o ­
w a li M u r  C h iń sk i w  d a w n e j  je g o  
ro zc iąg ło śc i, a le  p r z e d łu ż y l i  go 
je szc ze  b a rd z ie j  n a  w sc h ó d , z a p e ­
w n ia ją c  s iln ą  o b ro n ę  p ro w in c j i  
C z ili . Z a  o s ta tn ie j  d y n a s t i i  cesa r­
sk ic h  C h in , m a n d ż u r s k ie j  d y n a ­
s ti i  T s h in  (1644  —  1 9 1 2 ), m u r  u- 
le g ł  z n ó w  z n isz c z e n iu , g dyż  M a n d ­
ż u ro w ie , p o d o b n ie  ja k  M o n g o ło ­
w ie , p o c h o d z ili  z  ^ m g ie j  s tro n y  
W ie lk ieg o  M u ru .

D z is ie jszy  M u r  C h iń s k i  ro z p o ­
c zy n a  - ię  ja k o  p o tę ż n a  śc ia n a  z ce­
g ie ł n a d  M o rze m  Ż ó łty m  p o d  
S z a n h a ik u a n  (co  z n ac zy  „ W r C i  
G ó r  i  M o r z a " ) .  T u  są , w  zgodzie  
z n a z w ą , ja k b y  w ro ta  do  C h in  p o ­
m ię d z y  m o rz e m  i g ó ra m i i  n ie je ­
d n o k r o tn ie  r o z s trz y g a ły  s ię  t u ta j  
lo sy  C h in . S tą d  p ro w a d z i d ro g a  
ż e la z n a  z M u k d e n u  do  T ie n ts in u . 
Z  S z a n lia ik u a n u  ś m ia ły m  s k o k ie m  
w sp in a  s ię  W ie lk i M u r  n a  g ó ry , 
o b e jm u ją c  w e w n ą trz  p ła s k im  ł u ­
k ie m  p ó łn o c  w ie lk ie j  ró w n in y  o- 
r a z  p ó łn o c n ą  część  g ó rz y s te j p r o ­
w in c j i  S z a n s i. N a  p ó łn o c  o d  P e ­
k in u  r a u t  je s t  p o d w ó jn y :  z ew ­
n ę trz n y  łu k  o k rą ż a  K a łg a n , we- 
w n ę trz n y -p o łu d n io w y  —  p rz e jś c ie

rz a n e  n a  m ie js c u  su ro w ce  z n a jd u ­
j e  s ię  w  p e łn i  ro z w o ju .

P ro w in c ja  H o p e i ,  S z a n tu n g , 
S z a n s i, S u e ju a n  i  C z a h a r  p o s ia d a ­
j ą  b o g a te  p o k ła d y  w ęg la . W  s to ­
s u n k u  do  o g ó ln e j p r o d u k c j i  w ę­
g la , k o p a ln ie  pó łn io c n o -ch iń sk ie  
d o s ta rc z y ły , w e d łu g  z es ta w ień  
1935 r o k u  4 5 % . Z ło ż a  w ęg la  w  
C h in a c h  o c e n io n e  są  n a  348 m i­
l ia rd ó w  to n ,  z czego  5 4 %  p r z y p a ­
d a  n a  C h in y  p ó łn o c n e .

W  p r o w in c ja c h  C z a h a r  i  H o p e i  
z n a jd u ją  s ię  p o n a d to  b o g a te  z ło ża  
r u d  ż e la z n y c h . Ł ą c z n ie  ze  z ło ża ­
m i  ru d y  ż e la z n e j  w  S z a n tu n g  
S z a n s i w y n o szą  o n e  4 6 %  o g ó l­
n e j  i lo ś c i r u d  ż e la z n y c h  w  C h i­
n a c h .

d zo  ś w ie ż e j d a ty . O b e jm u je  on 
C zap e i, N a n to u , P u tu n g  r  U o - 
sung. C h iń ska  część zna jm u je  
95%, p o w ie rz c h n i m ia s ta  (860 
k m . k w .) , a le  je s t s ła b ie j z a lu d ­
n io n a  w  p o ró w n a n iu  z  cud zo ­
z ie m s k im i częśc ia m i m ia s ta . 
F ra n c u s k a  K o n ce s ja  —  n a jm n ie j 
sza część S za ngha ju  —  za jm u ­
je  o k . 10 k m . k w . Z na czen ie  
M ię d z y n a ro d o w e j D z ie ln ic y  je s t 
n ie p ro p o rc jo n a ln e  do  je j ro z ­
m ia ró w : zna jm u je  ona z a le d w ie  
22 k m , k w .,  c z y l i  m n ie j n iż  3% 
o g ó ln e j p o w ie rz c h n i m ia s ta , a 
s ta n o w i o ś ro d e k  h a n d lo w e g o  i 
p rz e m y s ło w e g o  ży c ia  S zangha­
ju . Z  3V2 m il io n a  m ie s z k a ń c ó w  
S za ngha ju  n a  D z ie ln ic ę  M ię d z y  
n a ro d o w ą  p rz y p a d a  o k . l ’/ 2 
m ilio n a .

O c ią g ły m  ro z w o ju  S zangha ju 
św ia d czą  n a jw y m o w n ie j c y f r y  
je g o  za lu d n ie n ia  w  c iąg u  o s ta t-

P a ta l in g  ( N a n k o u ) ,  p o  czym  łą ­
czą  s ię  te  m u r y  n ie d a le k o  R z e k i 
Ż ó łte j ,  o k rąż y w szy  k o t l i n ę  T a tu n g  
w  p ó łn o c n y m  S z a n s i. D osięgnąw - 
szy  n a  z a c h o d z ie  b ie g u  p ły n ą c e j  
w  ty m  m ie js c u  z p ó łn o c y  n a  p o łu ­
d n ie  Ż ó łte j  R z e k i ,  tw o rz y  m u r  n a  
z a c h ó d  o d  n ie j  g ra n ic ę , d z ie lą c ą  
s te p o w y  k r a j  M ongo łów , O rd o s , 
o d  ro ln ic z e g o  o k r ę g u  p ro w in c j i  
S zansi.

W  d a lszy m  c ią g u  zn ó w  d o c h o ­
d z i m u r  d o  Ż ó łte j  R z e k i ,  d z ie l i  się 
tu  n a  k i lk a  r a m io n , z k tó r y c h  n a j ­
d łu ż sz e  z a sa d n ic z e  —  id z ie  n a  za­
c h ó d , o d d z ie la ją c  ~ a s  o a z  o d  s te ­
p ó w , a p o te m  o d  p u s ty n i  G ob i. 
D o sze d łsz y  do  m ia s ta  K ia ik u a n  w  
K a n s n , n a  jh a rd z ie j  n a  z a c h ó d  po- 
ło ż o n e j  p r o w in c j i  C h in , W ie lk i  
M u r  w y c h o d z i je szc ze  łu k ie m  d łu ­
gośc i o k o ło  8 k m . n a  p o łu d n ie  w  
g ó ry  i  t u  s ię  k o ń c z y .

„Nippon“ i „Kraj Środka**
SSfąd poihodzą nazwy Chin i Japonii

Jedną z najdawniejszych i naj- I (czung — środek, hau — kwiat, 
bardziej rozpowszechnionych min — naród, kuo — kraj), ™
nazw państwa chińskiego jest 
„Czungkuo" (czung — środek, 
kuo — kra j), t. zn. „K ra j środ­
ka". Nazwa ta powstała jeszcze 
w  tyćh czasach, kiedy w Chinach 
panował feudalizm. Wówczas to 
domena królewska leżała pośrod­
ku terytoriów feudalnych wasa­
lów i od nazwy terytorium królew 
skiego nadano nazwę całemu kra­
jow i. Druga nazwa, również po­
chodząca z okresu feudalnego 
Chin, brzmi Czunghua (hua — 
kw iat) t. zn. „Kwiat środka", ja 
ko że domena królewska leżała w 
najżyźniejszej części państwa.

Nazwa polska „Chiny", podob­
nie jak w  innych językach, po­
wstała od dynastii Tshin (221 — 
205 przed Chr.), której założyciel, 
Szi Huangti, zapoczątkował jed­
ność 1 cesarstwo Chin.

Nazwa „K ita j" w  języku rosyj­
skim powstała od nazwy pletnie, 
nia Khitanów, pod których pano­
waniem znajdowała się północna 
część Chin na przełomie X I i  XII 
w. Nazwą „Kata j" ochrzci! też 
Chiny słynny podróżnik Marco 
Polo.

Obecna nazwa Chin — od upad 
ku dynastii mandżurskiej (1912 
r.) — brzmi Czunghuaminkou

O d  c h w ili g d y  n a  s k u te k  ro z b u ­
d o w y  f o r ty f ik a c j i  a n g ie ls k i G i­
b r a l t a r  n a  W sc h o d z ie , p o r t  i  tw ie r  
d z a  S in g a p o re , s ta ły  s ię  n ie z d o b y ­
te ,  n ie p o k o i  a d m ir a l i c ję  b r y ty j ­
s k ą  k w e s t ia  k a n a łu  K r a ,  k tó r y  
m ia łb y  p rz e c ią ć  w  n a jw y ższ y m  
m ie js c u  p ó łw y se p  M a la js k i .  K a ­
n a ł  te n  p o z w o l iłb y  o k r ę to m  d ą ż ą ­
c y m  z Z a c h o d u  n a  p ó łn . w sch ó d  
o m ija ć  c ie śn in ę  M a la js k ą  a z a te m  
i  S in g a p o r e , k tó re g o  d z ia ła  i  sa­

Japoński Gibraltar

n ic h  k i lk u n a s tu  la t :  w  r .  1920 
S zangha j l ic z y ł  1.578.000 m iesz 
k a ń c ó w , w  dz ie s ię ć  la t  po te m  
ju ż  2.982.000 m ie szk ., a  ob ec­
n ie  l ic z y  ok .

3V2 M IL IO N A  M IE S Z K A Ń ­
C Ó W .

N ie z w y k łe m u  w z ro s to w i lu d ­
n o śc i to w a rz y s z y  ro z w ó j Szang­
h a ju  ja k o  p o r tu  i  m e tro p o l i i  ha n  
d lo w e j C h in . P rze sz ło  40%  c h iń  
sk ie g o  h a n d lu  zag ran iczn eg o 
p rz y p a d a  n a  Szangha j, k tó r y  po  
b ie ra  p ra w ie  p o ło w ę  w s z y s t­
k ic h  c e l c h iń s k ie j k o m o ry  c e l­
ne j m o rs k ie j, s ta n o w ią ce j jed no  
z g łó w n y c h  ź ró d e ł d o ch o d ó w  
rzą d u  n a n k iń s k ie g o . W sp a n ia ła  
n a tu ra ln a  d ro g a  w o d n a  o tw ie ra  
w ie lk ie m u  p o r to m  o lb rz y m i 
„h in te r la n d " ,  ob e jm u ją cy  o k . 
200 m ilio n ó w  lu d z i. P o lo w a  
c h iń sk ie g o  te ry to r iu m  a e ko n o ­
m ic z n ie  n a jw ię k s z a  p o ło w a  
C h in  je s t o b s łu g iw a n a  p rze z  
Szangha j.

S zangha j je s t n ie  ty lk o  p ie rw  
szym  p o r te m  m o rs k im  C h in  i  
ic h  h a n d lo w ą  m e tro p o lią , je s t 
on  ró w n ie ż

G Ł Ó W N Y M  O Ś R O D K IE M  
P R Z E M Y S Ł O W Y M  K R A J U .

S u ro w ce  p ły n ą  do  n ie go  ze 
w s z y s tk ic h  częśc i k ra ju  i  z za­
g ra n ic y . W  sam ej D z ię la ic y  
M ię d z y n a ro d o w e j je s t ob ecn ie  
60 p rz ę d z a ln i b a w e łn y , 90 p rz ę ­
d z a ln i je d w a b iu , 160 fa b ry k  pa  
p ie ro s ó w  i  ty to n iu ,  60 za k ła d ó w  
in ż y n ie ry jn y c h , 40 d ru k a rn i,  5 
d o k ó w  o k rę to w y c h , 35 h u t  że­
la z n y c h  i  w ie le  in n y c h  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h .

D la  J a p o n ii po s ia d a n ie  Szan­
gha ju  o zn acza  n ie  ty lk o  k o n tro  
lę  na d  na jbo g a tszym  p o rte m  
c h iń s k im . D a je  je j on o  m ożność 
d re n o w a n ia  b o ga te go  „ h in te r -  
la n d u " ,  ja k o  te ż  o tw ie ra  dro gę  
d o  o p a n o w a n ia  Jan g tsek ian gu . 
O k u p a c ja  S za ng ha ju  1 o p a n o w a ­
n ie  d o lin y  J a n g tse k ia n g u  leżą  
n a  l in i i  ja p o ń sk ie g o  p la n u  „ im ­
p e r iu m  k o n ty n e n ta ln e g o " , k o n ­
se k w e n tn ie  i  be zw zg lę d n ie  p rz e  
p ro w a d za n e g o  przez. Ja p o n ię  w  
c ią g u  o s ta tn ic h  l a t

dosłownie znaczy „K ra j Narodu 
środka Kwiatu".

Japończycy nazywali pierwot­
nie swój kraj Jamato, od prowin­
cji, skąd, według tradycyji japoń­
skiej, pochodzi ród pierwszego 
władcy Japonii.

Chińczycy nazywali pogardli­
wie Japończyków, na skutek ich 
małego wzrostu, Uo — karłami, a 
ich kra j Uokuo — „Krajem Kar­
łów ". W  r. VII powstała nazwa, 
istniejąca do dzisiaj żipenkuo (ż ł
— słońce, pen — początek, kuo
— kra j), co znaczy dosłownie 
„K ra j Początku Słońca", czyli 
„Kraj Wschodzącego Słońca", jak 
zwykliśmy nazywać Japonię.

Nazwa „Japonia" po polsku, u- 
podabniając się do nazwy tego 
kraju w  innych językach, powsta­
ła z południowo -  chińskiej wy­
mowy znaków „ i i "  i  „pen", co 
brzmiało Jatpun lub Jappun.

Japońska nazwa Japonii brzmi 
Nlppon (lub Nihon). Chińczycy 
używają dla Określenia Japonii, 
oprócz nazwy żipen, również na­
zwy Tungjang (tung — wschód, 
jang —  ocean), co oznacza „K ra j 
na wschód od Oceanu".

m o lo ty  p a n n ją  n a d  t ą  c ie śn in ą . 
U m o c n io n y  z a ś  o d p o w ie d n io  k a ­
n a ł  K ra  s ta łb y  s ię  d ru g im  G ib r a l­
t a r e m  n a  W sc h o d z ie , k tó re g o  is t­
n ie n ie  z re d u k o w a ło b y  d o  z e ra  
z n a c z e n ie  S in g a p o re . T e n  o to  k a ­
n a ł,  k tó r y  z n a jd o w a łb y  s ię  n a  t e ­
r y to r iu m  S ia m u , m a ją  b u d o w a ć  
J a p o ń c z y c y , k tó r y c h  w p ły w y  p o li­
ty c z n e  i  g o sp o d a rc z e  w z ro s ły  o- 
g ro m n ie  w  S ia m ie  o d  c za su  a b d y ­
k a c j i  k r ó la  C h u la lo n g k o rn a .
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(Wiadomości z piątku na sobotę)

W alki w  Szanghaju przez cały 
piątek wzmagały się ciągle, gdyż 
z obu stron rzucano do boju świe­
że oddziały. Obecnie nie ma już 
żadnych wątpliwości, że obok 
strzelców morskich, walczą już 
i  regularni żołnierze japońscy.

lecz jak się zdaje udział ich 
NIE PRZYNIÓSŁ ŻADNYCH SUK­

CESÓW JAPOŃCZYKOM, 
którzy cofnęli się z szeregu punk­
tów i  utrzymują z trudem zajmo­
wane pozycje.

Dowódca wojsk chińskich w  re­
jonie Szanghaju gen. Czang - Czi- 
Czung oświadczył przedstawicie­
lowi agencji Reutera, iż jest prze­
konany, że walki w  Szanghaju 
zostaną niebawem zakończone 
MIAŻDŻĄCYM ZWYCIĘSTWEM 

CHIŃCZYKÓW.
Ambasador chiński w  Londynie 

oświadczył, że Chińczycy strącili 
w  ostatnich dwuch dniach 30 ja ­
pońskich samolotów.

W  piątek wieczorem japońskie 
okręty wojenne ostrzeliwały Pu- 
tung. W ielkie składy oliwy na wy­
brzeżu stoją w płomieniach. Chiń­
czycy wysadzili w  powietrze mo­
lo, na którym wyładowywano od­
działy japońskie, walczące w Pu- 
tung.

W  PRZEDEDNIU BITW Y 
O TIENTSIN

Według nadeszłych wiadomo­
ści z Tokio, w  najbliższych godzi­
nach rozpocznie się wielka bitwa 

południe od lin ii Pekin —  Tien 
tsin. Starcia straży przednich za­
częły się już w  piątek w  nocy w 
okolicach Czep -  Czeu.

Główna kwatera armii 
skiej donosi, że 
ZNACZNE SIŁY CHIŃSKIE W 
LICZBIE 2-ch DO 3-ch DYWIZYJ 
POSUNĘŁY SĘ KU ZACHODOWI 
wzdłuż lin ii kolejowej Pekin — 
Hankou. Część tych wojsk dotar­
ła już do Sang - Czang o 3 kim. 
na poludnio -  zachód od pozycji 
japońskich w  Liang - Siang. Za­
daniem tych sil jest prawdopodob 
nie przeprowadzenie poważniej­
szych dywersji dla odciążenia od 
cinka frontu pod Nankau, gdzie 
deszcze utrudniają operacje wojsk 
japońskich.

japoń-

Bomba na k rą to w n ik ii
amerykańskim w Szanghaju

Amerykański okręt admiralski 
„Augusta", stojący w  porcie szang 
hajskim trafiony został przez po­
cisk, wystrzelony z działa przeciw 
lotniczego.

JEDEN MARYNARZ AMERY­
KAŃSKI ZOSTAŁ ZABITY, A 18 

ODNIOSŁO RANY.
Dotychczas nie zdołano ustalić 

czy pocisk ten pochodził ze stro- 
ny chińskiej, czy też japońskiej.

Załoga amerykańskiego krą­
żownika „Augusta" składa się 
z 30 oficerów, 600 marynarzy i 65 
strzelców morskich. Chociaż in- 
cydent ten nie może być uważa­
ny za niespodziewany ze względu 
na miejsce, w  którym znajdował 
się okręt, jednakże wywołał on 

silne wrażenie w  kołach oficjal­
nych.

Wiadomość o tym incydencie 
rozeszła się szybko w  Waszyng­
tonie i liczni członkowie Kongre­
su wyrazili zdanie, iż jest najwyż­
szy czas, aby prezydent Roosevelt 
wprowadził w  życie ustawę o neu- 
tralności.

Prezydent Roosevelt oświadczył 
na konferencji prasowej, że wszy­
stkie potrzebne zarządzenia zo­
staną wydane przez władze na 
miejscu wypadku. Roosevelt za­

powiedział, że ustawa o neutral-

nośd zostanie zastosowana dopie­
ro w  chwili zerwania stosunków 
dyplomatycznych między Chinami 
a Japonią.

Na frondę hiszpańskim
Havas donosi z Madrytu, że na 
odcinku Carabanchel natarcie 

wojsk gen. Franco, które usiłowa­
ły odzyskać utracone w ostatnich 
dniach stanowiska, zostało odpar. 
te.

Mussolini myśli tylko o... pokoju
Domaga sio jednak pogrzebania Abisynii 

i likwidacji wszelkich ruchów wolnościowych

Na zakończenie swego 11-dnio­
wego pobytu na Sycylii Mussoli- 
ni wygłosił do tłumu wielką mo­
wę polityczną.

Powstanie w Palestynie
jest przygotywywane przez Arabów
„D ailly  Herald" donosi z Je­

rozolimy o przygotowaniu nowych 
rozruchów arabskich w  Palesty­
nie. Do Damaszku miało się zje­
chać 40-tu przewódców zeszło­
rocznego powstania Arabów pa­
lestyńskich, którzy na podstawie 
dokładnych map i  informacyj, ze­
branych przez specjalny wywiad o 
ruchach wojsk brytyjskich w Pa­
lestynie, opracowują obecnie 
szczegółowo organizację nowego 
powstania. Na obszarze całej Pa­
lestyny jaczejki terorystyczne czy­
nić będą przygotowania w ocze­
kiwaniu hasła wybuchu powsta­
nia.

Mimo, że granica Syrii z Pa. 
lestyną jest ściśle strzeżona, wy­
słannicy Wielkiego Muftiego, prze 
wódcy ekstremistów arabskich w 
Jerozolimie, utrzymywać mają sta­

ły  kontakt z organizacją powstań­
czą w  Damaszku. Kordon poli­
cyjny, którym niedawno otoczone 
były zabudowania meczetu Omara 
w Jerozolimie, został obecnie zdję­
ty, ale mimo to W ielki Mufti, o. 
bawiając się aresztowania, nlie 
opuszcza terenu meczetu.

Znowu tajemnicza 
łódź podwodna

Prasa turecka donosi, że w pią­
tek wieczorem na Morzu Mar- 
mara zauważono łódź podwod­
ną nieustalonego pochodzenia 
która na sygnał dany przez turec­
ki okręt wojenny, odpowiedziała 
niezwłocznym zanurzeniem się pod 
wodę. Jak przypuszczają, łódź ta 
czekała na przejazd 
statków rządowych.

W sercu Gór Skalistych
Polski podróżnik dotarł do najdzikszych gór Ameryki

Dr. Stefan Jarosz, znany pol­
ki podróżnik, w  drodze na Alaskę 
zatrzymał się na pograniczu sta­
nów Wyoming i Idaho. Tam bo­
wiem w sercu Gór Skalistych 
wznosi się najdziksza partia gór­
ska t. zw. Grand Teton. U podnó­
ża tych gór przed kilkudziesięciu 
laty
ROZGRYWAŁY SIĘ KRWAWE 

WALKI
pomiędzy szczepami indjańskimi 
o prawo do polowania na bawoły 
i jelenie w  rozleglej kotlinie „Jac­
kson Holee". Tam też 70 łat te­
mu przez przełęcze górskie 
PRZEDZIERALI SIĘ PIONIERZY 

AMERYKAŃSCY
dążący nad Pacyfik t. zw. „dawną 
drogą oregońską". Ta partia gór­
ska jako niedostępna i dzika zu­
pełnie nie była poznana do ostat­
nich czasów — a rząd amerykań­
ski. dopiero w  r. 1929 utworzył z 
niej „park narodowy". Dr. Jarosz 
podążył tam od wschodu z mia­
steczka Casper wzdłuż kanionu 
rzeki Wielkiego Rogu poprzez 
rozległe pustynie, ponad którymi

na wysokości ok. 3.000 
szą się
POTĘŻNE GRANITOWE SZCZY­
TY, POORANE LODOWCAMI.

średnia wysokość bezwzględna 
przeważnej ilości szczytów wyno­
si od 3 — 4000 m. Najwyższy zaś 
szczyt Grand Teton wznosi się 
4195 n. p. m.

Dr. Jarosz w towarzystwie przy 
padkowo spotkanego alpinisty au-

Militaryzacja 
przemysłu w Jsponii
Japońska rada ministrów lichwa 

lila projekt ustawy o militaryza­
cji zakładów przemysłowych.

striackiego dr. Payera dokonał w 
dniu 17 lipca wyjścia południową 
ścianą, dotychczas niepokonaną. 
Droga prowadziła z nad jeziora 
Jenny poprzez kanion Garnetta 
do lodowców środkowego Teto- 
nu. Po spędzeniu nocy ponad gór­
ną granicą lodu dr. Jarosz wczes­
nym rankiem rozpoczął wspinacz­
kę, która trwała około 7 godzin. 
Drogę tę amerykańscy alpiniści 
zaliczają do jednych z 
NAJPIĘKNIEJSZYCH WYPRAW

GÓRSKICH
w całej Ameryce. Wraz z podej­
ściem wyprawa ta trwała 4 dni. 
Polski podróżnik dokonał zdjęć 
filmowych z tej pięknej — a do- 
niedawna, zupełnie nieznanej par­
tii górskiej.

700- fecie istnienia Berlina

Z Okręgu Częstochowskiego

W oKopacyjny w Zakłatlath W a M
Dotychczasowa twierdza Z.Z.Z. 

w Złotym Potoku, „Syropiarnia" i 
wapiennik „Julianka" przeszły cai 
kowicie do Centr. Związku Robot­
ników Przemysłu Chemicznego R. 
P., Oddział w Częstochowie. Za 
robkj w tym wapienniku są na j­
niższe w okręgu częstochowskim.

W dniu 13 b. m. Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego R.P., Oddz. 
w  Częstochowie wysunął żądanie 
zrównania zarobków według płac 
robotników, zatrudnionych w czę. 
stochowskich wapiennikach. Prze­
mysłowiec p. Szmelczyński, na wy 
sunięte żądania odpowiedział w y­
powiedzeniem pracy wszystkim ro 
botnikom na 14 dni, które się koń 
czą dnia 21 b. m. Inspekcja Pracy

22 Obwodu w  Częstochowie wy 
znaczyła konferencję na dzień 18 
b. m. Ponieważ p. Szmelczyński 
oświadczył, że nie uwzględni wy­
suniętych żądań robotników, uwa­
żając, że zarobek na dniówkę ro­
botnika zł. 1 gr. 10 i zł. 1 gr. 65 
wystarcza, robotnicy zmuszeni zo - 
stali do walki z powodu zachowa­
nia się p. Szmelczyńskiego na 
konferencji dnia 16 b. m. w Inspek­
cji Pracy.

* •*
Zaznaczyć należy, że akcjona- 

riuszką wspomnianego wapienni­
ka, posiadającą 25% akcyj, jest p. 
rejentowa Koss, której mąż jes! 
prezesem „sektoru miejskiego’' 
OZN. w CzęstochowieI!

W  tych dniach odbyły się w 
Berlinie wielkie uroczystości z 
okazji 700-lecia istnienia tego n.|a- 
sta. Przez Berlin przeciągnęły za­
stępy różnych organizacyj wojsko 
wych i  społecznych, a następnie

odbyła się defilada, obrazująca 
postęp techniki w Berlinie.

Na zdjęciu widzimy wozy elek­
trowni berlińskiej na jednej z 
głównych ulic Berlina.

Występując przeciwko alarmom 
zagranicznym z okazji manewrów 
sycylijskich, Mussolini oświadczył 
że Włochy prowadzą „konkretną 
politykę pokojową" (?) i pragną 
przede wszystkim utrwalić swe 
stosunki z państwami sąsiednimi ' 
Mówca stwierdził, że stosunki 
włosko-francuskie nie dają powo­
du do smutku. Byłoby jednak le­
piej „gdyby w pewnych kołach 
miarodajnych we Francji nie czczo 
no zbyt bałwochwalczo bałwanów 
genewskich. Byłoby również le­
piej, gdyby nie istniały we Francji 
pewne prądy, które od 15 lat 
kaja na upadek reżimu faszystow­
skiego- (!).

„Jeśli od granic lądowych — 
kontynuował Mussolini — przej­
dziemy do granic morskich, wó­
wczas spotkamy się z Anglią 
Mussolini prosi, aby słowa „spot­
kamy się z Anglią" nie rozumiano 
w sensie spotkania wrogiego. Spo­
rządzając bilans stosunków włos­
ko - angielskich za ostatni okres 
dwuletni, mówca stwierdza, że 
stosunki te nacechowane były 
wielkim niezrozumieniem, 
można jeszcze obecnie dojść do 
trwałego pogodzenia koncepcji 
„drogi i  życia" obu narodów.

„W łochy — ciągnął Mussolini- 
gotowe są współpracować we 
wszystkich zagadnieniach życia 
europejskiego. Trzeba jednak l i ­
czyć się z rzeczywistością. Pierw 
szym takim faktem rzeczywistym 
jest imperium. Mówiono, że W ło­
chy żądają od Ligi Narodów uzna­
nia. Nic podobnego. Nie domaga 
my się, aby “genewski urząd stanu 
cywilnego rejestrował wypadki na 
rodzin. Sądzimy jednak że nad­
szedł czas, aby zarejestrować fak­
ty zgonu. „Trupą (Abisynię) trze­
ba pochować, jeśli nie ze względu 
na politykę ligową, to ze względu 
na wymogi higieny publicznej".

„Drugą rzeczywistością — mó­
w ił Mussolini — jest oś Rzym —

Berlin. Nie można przybyć do Rzy­
mu, ignorując Berlin j  na odwrót— 
nie można iść do Berlina, ignoru­
jąc Rzym. Oba rządy złączone są 
solidarnością, która trwa. Mówi­
liśmy już w sposób jak najbar­
dziej kategoryczny, że nie będzie­
my tolerowali na Morzu śródziem­
nym ani bolszewizmu, ani czegoś 
podobnego". (To „czegoś podob­
nego" prawdopodobnie oznacza 
wszelkie w  ogóle ruchy demokra­
tyczne.

Mowę swą zakończył Mus­
solini apelem, skierowanym 
do państw Morza śródziemnego 
nad którym trzy kontynenty stwo­
rzyły swą cywilizację. Wyraża­
jąc nadzieję, że apel ten zostanie 
wysłuchany i  zrozumiany, Musso­
lin i stwierdził równocześnie, że 
„W łochy są najzupełniej spokoj­
ne, ponieważ mogą zwycięsko 
stawić czoło każdemu przeznacze­
niu".

Narty wodne
NOWY SPORT AMERYKAŃSKI

Biegun nie odpowiada
W ciągu piątku nie przyjęto ża­

dnych sygnałów samolotu Leewo- 
niewskiego.

Łamacz lodów „Krassin" posu­
wa się w kierunku północnym od 
Alaski. Obecnie znajduje 
wśród lodów, przyczem warunki 
atmosferyczne nie są korzystne

gdyż panuje silna mgła. Lotnik 
Zadków, biorący udział w  poszu­
kiwaniach Lewoniewskiego, nie 
może opuścić Wellen. Lotnik Gra- 
cianski przybył do Dudinki, lo t­
nik Gołowin znajduje się w  Tiu- 
menie.

(DALSZY CIĄG DEPESZ NA SIR . 1-EJ j  2-EJ).
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Ładne stosuneizki 
wśród ligowców

(F jednym z dzienników łódzkich czy­
tamy:

„Rzut oka na tabeli ligową wystarr :y,
'ry stwieidzić, że  pozycja naszego je ­

dynego przedstawiciela w  ekstraklasie 
jest opłakana. ŁKS. je st wprawdzie w 
obecnej chwili na siódmym miejscu, ale 
jednocześnie ma największą ilość straco­
nych punktów i tabelaryczna wyższość 
nad Garbarnią jest bardzo problematycz­
na. Jeszcze jedno potknięcie, jeszcze je ­
den sukces któregoś z outsiderów i...

Nie to  jednak spędza sen z  powiek ki­
biców ŁKS. Bardziej n iż  stracone punk­
ty  martwi ich sytuacja wewnętrzno-klu- 
bot ., tarcia w drużynie, niesnaski i  nie­
porozumienia, które spowodowały utra­
tę  bojowości, zanik ambicji czynników, 
bez których zwycięstwo jest niemal wy­
kluczone.

Jest bowiem publiczną tajemnicą, że 
fermenty w  drużynie ligowej trwają już 
od dłuższego czasu i równolegle e nimi 
idzie z l i passa na boisku. Nie ma się 
czemu dziwić, skoro obrońca poróżnio­
ny je st ze  skrzydłowym, a skrzydłowy 
tak zdenerwowany, że nie może grać.
W  mechanizmie drużyny starły się dwa 
tryby i  w  efekcie: mała wydajność i  du­
ży  zgrzyt...

Koledzy poróżnionych podzielili się 
z dwa obozy. Jeden stanął po stronie  

obrońcy, byłego kapitana drużyny, drugi 
wypowiedział się za skrzydłowym, no­
wym kapitanem.

Obrońca obraził się, że go ponownie 
e  wybrano, skrzydłowy postanowił za  
szelką cenę utrzymać władzę. A kie­

rownictwo nic!...
Obońca począł zaniedbywać treningi, 

grał nonszalancko, bez ambicji, tia ty­
łach powstawała luka, poprzez którą ła­
two przedostawał się atak przeciwnika.. 
Skrzydłowy, obecny kapitan, denerwo-dw&z?

" się coraz bardziej, a  że jednocześnieśliwie, ż

■obę, której źi
ra w  każdej chwili dotknąć może Jcażde- 
go gracza, grał coraz gorzej...

Były  już więc dwie luki. To wystar­
czy zupełnie, Wystarczy, żeby  przegrać 
każdj spotkanie, żeby wytrącić resztę, 
drużyny z  równowagi, żeby odebrać je j  
polot, ambicję i  tcolę zwycięstwa. Tak 
się stało!...

Obrońca triumfował po cichu, obser­
wując słabą grę skrzydłowego, a że  je ­
dnocześnie poróżnił się i  z  innymi ko­
legami, gwiżdżąc nonszalancko, odra­
biał pańszczyznę, rzucając tu  i  ówdzie 
uwagę, że skrzydłowy powinien dłuższy 
czas odpocząć.

'ety, mia 
kierownictwo, 
a jednak głupio jakoś było  powiedzieć 
kapitanowi: odpocznij, zluzuje cię mloil 
szy, może ci przejdzie...

Gdy raz w  Poznaniu drużyna wygrała 
ciężki mecz z  zagranicznym prze- 

grając bez skrzydłowego, o 
ktoś odważniejszy z  kie.

kapitano-

Skrzydłowy grał i  gra 
nadal. ile. Obrońca gra także.

Taka jest sytuacja w  obecnej chwili. 
Czy znajdzie się jakieś wyjście?".

LekkoatB efiyka

Znakomity tyczkarz amerykański, 
Georg Yaroff, właściciel niezatwierdzo- 
nego rekordu świata w skoku o tyczce 
(443 cm) startował w tych dniach w Or­
leanie. Wygrał on naturalnie w skoku 
o tyczce, mając wynik 430 cm. Poza 
konkursem Varoff próbował przesko­
czyć poprzeczkę na wysokości 446 cm. 
W pierwszej próbie jednak Yaroff, zrzu- 

kę, npadł tak  nieszczę- 
złamania nogi.



5tr. 7

10 lat pracy organizacji lekarskiej Wiadomości PoSstoT''
Związek lekarzy Kas Chorych 

(okrąg krakowski) obchodzi dzie­
sięciolecie swej pracy. Z  tej 
okazji, Zarząd tej organizacji w y­
dal bardzo ciekawe „Sprawozda- 
nie“ . K ilku autorów (pp. Dr. Dr. 
Llbman, Gołąb 1 Biberstein) skła­
dają sprawozdanie z pracy Związ 
ku.

Jest to t  zw. suche sprawozda­
nie, to znaczy bez blagi, bez re­
klamy i  kapliczek osobistych. Fak 
ty, uchwały, cyfry, oto pracowita 
treść sprawozdania.

jest ono z wielu względów bar­
dzo ciekawe dla każdego działa­
cza społecznego i ubezpieczeniow 
ca, jako historia ubezpieczeń cho­
robowych, zreferowana przez le­
karzy. Wspominają oni bardzo 
ciepło czasy, klfedy socjaliści (z 
tow. Zygm. żuławskim na czele) 
rządzili Kasą Chorych w Krako­
wie. Autorzy „Sprawozdania" są 
przecież ludźmi rozmaitych prze­
konań politycznych, stojącymi 
zdała od naszego ruchu. Lekarze 
i socjaliści —  ubezpieczeniowcy 
spotkali się przy wspólnym war­
sztacie z myślą o rozwoju ubez­
pieczeń społecznych w  Polsce. 
Oto tajemnica owych sympatyj. 
„Naszym dążeniem —  czytamy w  
„■Sprawozdaniu" — był szeroko 
pojęty rozwój ubezpieczenia cho­
robowego, oparty na systemie am 
bulatoryjnym, z jak najszerszą 
rozbudową lecznictwa specjalisty­
cznego i  własnego niezależnego 
aparatu pomocniczego". Oto pro­
gram tych lekarzy —  społeczni­
ków, który jest także i  naszym 
programem. Jakże daleko odbie­
gają te słowa od takty Id endec­
kich prowodyrów Związku Leka­
rzy Państwa Polskiego, któremu 
„idea ubezpieczeń —  stwierdza 
„Sprawozdanie" —  była obca".

Lekarze krakowscy, zorganizo­
wani w  „Związku" mieli odwagę 
przeciwstawić się reformom ubez 
pieczeń społecznych szkodnika 
niby uczonego, który otoczony 
nimbem swej podsekretarskiej nie 
omylnoścł, zniszczył ubezpiecze­
nia społeczne. Lekarze krakow­
scy, bardzo energicznie zwalczali, 
niestety bezskutecznie, pomysły 
tego skodnlka, podkreślając, iż
tylko samorząd może jeszcze ura­
tować nasze ubezpieczenia społe­
czne.

Jak trudną była ta walka, śwlad 
czy wyjątek z artykułu Dr. Golą- 
ba: „...podsekretarz stanu Dr. Pie 
strzyński, jako opiekun lekarzy — 
a przeciwnik ubezpieczeń spolecz 
nych... biadał, że jest za dużo le­
karzy w Ubezpieczalniach Społe­
cznych, że koło 3.600.000 ubez-, 
pieczonych tańcuje 4200 lekarzy".

Pan Dr. Piestrzyński należy do 
młodszych roczników wśród prze­
ciwników ubezpieczeń społecz­
nych, gdyż nie zbyt dawno chciał 
zostać dyrektorem Kasy Chorych, 
rządzonej przez socjalistów. W ia­
domo, honory zmieniają obyczaje, 
skromny lekarz prowincjonalny co 
Innego, a pan posekretarz stanu 
co Innego.

W  „Sprawozdaniu" nie brak 
także i  aktualności politycznych 
np. w  sprawie „paragrafu aryj­
skiego" w  Związku Lekarzy. Oka 
zuje się, iż ów sławetny paragraf 
uzyskał większość tylko wśród ie- 
karzy b. zaboru pruskiego i  ślą­
ska. W  innych Okręgach nie zna­
lazł większości. W  Krakowie od-

Tygodnik „P ia s f‘ pisze:
„Czujną uwagę skierujcie lu 

dowcy powiatu limanowskiego na 
działalność i osobę niejakiego d-ra 
Z. Kolkiewicza, który „diablim pra 
wem", prawem kaduka, objął w 
Radzie powiatowej w Limanowej 
i spełnia funkcję sekretarza. Jest 
to osobnik, mający dużo pokrzyw 
dzenia ludzkiego na sumieniu, zim 
ny i bezlitosny. Podobno uchodź* 
za protegowanego wicewojewody, 
co jednak nie zdaje się być praw­
dą, bo p. Małaszyńsk) nie popie­
rałby-takiego ananasa, który z U- 
bezpieczalni Społecznej w  Krako­
wie wyleciał „na zbity łeb", a o 
czym p. M. wie z pewnością dosko­
nale.

Dr. Zdzisław KolKiewicz jest 
emerytowanym radcą magistratu 
krakowskiego. Za czasów swego 
urzędowania miał referat cmen­
tarny, a że odznaczał się jakimś 
niemiłym zachowaniem się, wle­
piono mu przezwisko „gacek cmen 
tamy". Z polecenia rewolucjoni­
sty, który pod Bezdanamj zgubił... 
parasol, został dyrektorem Ubez- 
pieczalni Społecznej w Krakowie. 
Rządził w niej jak rosyjski satra­
pa. Pozbawiał chleba ludki w spo­
sób bezlitosny, byle tylko... dogo­
dzić nie zawsze... uczciwości, po 
trzebie i  racji. Naraził Ubezpie- 
czalnię na liczne procesy, za któ­
re Ubezpieczalnia płaciła dziesiąt 
ki tysięcy odszkodowania 1 kosz­
tów procesowych. Gdy się rozbu­
chał w  wszechwładzy, byłby omal 
sprzedał Szpital Ubezpieczało’ 
Społecznej, wówczas jeszcze nie 
wykończony, podobno kolei, czy 
wojskowości. Do tej transakcji 
nie doszło. W  końcu wpadł, w  ja ­
kiś (on wie ja k i!) niemiły kłopot 
samochodowy i wyleciał z Ubez- 
pieczalni! Za nieformalne ustawo­
wo wypowiedzenie wyprocesował 
kilka tysięcy złotych z instytucji 
robotniczej, która robi znane osz­
czędności. Pensji miesięcznej miał 
grubo ponad tysiąc złotych, do te-

E. [ .  Bentley i H. W. Alen ioo>

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. K o p e ió w n y)

—  A n i  s łow e m ... N ie  n a p is a ł ta kże , je ż e li o  to  
cho dz i. N ie  m ia łb y  z re sz tą  czasu na  to , p ra w d a ? ' 
G d y  od esz ła m  o d  n ie go , c z u ła m  ta k ą  fu r ię ,  źe n ie  
b y ło  w e  m n ie  m ie jsca  n a  n ic  in n e g o ; a le , g d y  o c h ło ­
nę łam , zaczę ła m  z a s ta n a w ia ć  się n a d  zna jdu jącą  się 
p rze d e  m n ą  p e rs p e k ty w ą  —  i  m ożesz się d o m yś lić , 
ze n ie  b y ło  m i w e s o ło  • G d y  się w ie , że k to ś , m a ją ­
cy  ta k ie  u sp oso b ie n ie , u ż y je  w s z y s tk ic h  s w y c h  w p ły  
w ó w , a b y  c z ło w ie k a  zn iszczyć  —  w ie rz a j m i, to  n ie  
je s t w c a le  zab aw n e . N ie  m og ła m  s tu d io w a ć  sw ej 
no w e j r o l i ,  —  n ie  m o g ła m  spać. D o p ie ro  n a za ju trz  
z d o ła ła m  ja ko ś  zeb rać  s ię  w  sob ie  i  o d zyska ła m  t r o ­
chę od w ag i. A  p o te m , g d y  ty lk o  w y sz ła m  na  u licę , 
d o w ie d z ia ła m  się, że R a n d o lp h  z o s ta ł zas trze lon y . 
G d y b y  to  ju ż  b y ło  w s z y s tk o , cz u ła b y m  się —  no , n ie  

p o w ie m , że ja k  c z ło w ie k , k tó re g o  m o d li tw y  zo s ta ły  
w y s łu ch a n e , a le  ja k  skaza n ie c , k tó r y  tu ż  p rz e d  po  
w iesze n ie m  d o w ia d u je  się, źe z o s ta ł u ła s k a w io n y . 
A le  to , co  g a z e ty  n a p is a ły  o B ry a n ie , zd ru zg o ta ło  
m n ie  z u p e łn ie . Je d yn e , co m i p rz y s z ło  do  g ło w y  —- 
b y ło  u c ie c  od  w s z y s tk ie g o  i  s ta ra ć  s ię o  od zyskan ie  

ró w n o w a g i,
J r e n t  z d ją ł k a p e lu sz  i  zaczą ł się n im  w a ch lo w a ć .

rzucono go nawet jednomyślnie.
Sprawozdanie daje wiele cieka­

wego materiału, którego omawiać 
w  całości nie możemy.

życzymy jubilatom dalszego roz­
woju w imię wspólnych celów wi 
ubezpieczeniach społecznych i, ma 
my nadzieję, w imię wspólnego 
ich urzeczywistnienia.

WIELKI POŻAR 
W  GOŁCZAKOWICACH.

W  znanym uzdrowisku śląskim 
Goczałkowice - Zdrój obok Pszczy 
ny wybuchł wielki pożar. Ogień 
powstał wskutek zapalenia się ga 
zów w  wieży wyciągowej, służą­
cej do wydobywania solanki i w 
szybkim tempie przerzucił się na 
zabudowania Domu Zdrojowego T 
łazienki, niszcząc je zupełnie. — 
Przybyło natychmiast na miejsce 
straże pożarne z Pszczyny, Dzie­
dzic i  Bielska rozpoczęły akcję ra­
tunkową i nie dopuściły do prze­
rzucenia się ognia na sąsiednie 
wille. Z ludzi n ikt nie odniósł 
szwanku. Wysokość strat nie zo­
stała na razie ustalona.

DOPIERO TERAZ?
Po przeszło 20 latach do Zarzą­

du Miejskiego w Śremie przysłał 
Anglik Mr. W. Bowden, zam. w 
Margate Kent, płócienny portfel, 
zawierający kilka fotografij, oraz 
kartek z korespondencją i  listów 
datowanych w roku 1917 i 18 i a- 
dresowanych na nazwisko kanonie 
ra 19 regimentu artylerii Ignacego 
Baranka, pochodzącego z Włoście 
jewek pod Książem. Portfel zna­
leziono w  r. 1918 w  jednym ze 
zdobytych stanowisk przez angiel­
ską Lanc. Comp. 74 dywizji. Nada 
wca przesyłki prosił o doręczenie 
pamiątek rodzinie. Wśród pism 
znajdował się tekst piosenki p. t. 
„Cześć polskiej ziemi, cześć", śpię 
wanej na froncie przez żołnierzy 
Polaków.

NAJSTARSZY MIESZKANIEC 
WILNA.

Najstarszym mieszkańcem W il­
na jest Józefowicz, liczący 112 lat. 
Jest to przewoźnik, który mimo 
podeszłego wieku do 1932 r. tru­
dnił się przewożeniem ludzi przez 
rzekę.

POŻAR.
We wsi Urwena w powiecie 

zdołbunowskim wybuchł pożar, 
wskutek czego spłonęło 10 domów 
i 12 stodół, wraz z inwentarzem 
żywym 1 martwym, oraz większą 
ilością zboża z tegorocznych żniw, 
na szkodę 15 mieszkańców tej wsi. 
Przyczyna pożaru narazle nieusta­
lona.
MONETY Z CZASÓW ZYGMUN­
TA IH WYKOPANO POD JARO­

SŁAWIEM.

Podczas robót ziemnych w  za­
grodzie Andrzeja Lichowida w Do 
brej (pow. Jarosław), natrafiono 
na gliniane naczynie, zawierające 
1077 różnych monet z czasów Zy­
gmunta III, wagi łącznej 854 gr. 
Wśród monet znajdują się: półto­
raki bydgoskie (399) szelągi el­
bląskie Gustawa Adolfa (246) i 
królowej Krystyny (85), któremi 
Szwedzi po zajęciu tej okolicy za­
sypywali całą Polskę, szelągi lite­

99Sanacyjni" dygnitarze
P. gcotfciewacz...

go dochodziły diety i emerytura 
magistracka. Latał nawet z bu 
chalterką Ubezpieczalni służbowo 
samolotem do Lwowa. Latał i  do 
Warszawy po instrukcje. Wypo 
wiadał ludziom posady, na jakich 
latami pracowali. On to „zredu­
kował" naszego posła ludowego, 
Szczepańskiego — po powrocie z 
Sejmu do Ubezpieczalni. (Trzeba 
dodać, że poseł S. był sekretarzem 
komisji w Sejmie dla badania gos­
podarki Kas Chorych. Na wniosę* 
tej komisji, Sejm uchwalił votum 
nieufności dla ministra Prystora, 
a że gabinet premiera Bartla się 
z nim solidaryzował, cały gabinet 
podał się do dymisji. Z czasem 
przyszło rozwiązanie Sejmu trze­
ciego. Poseł S. w Ubezpieczalni 
pracował jako aptekarz, a sam 
był niegdyś prezesem Kasy Cho 
rych w Żywcu).

Obecny sekretarz Rady Powia­
towej w Limanowej da się wnet 
poznać. Tylko patrzeć, jak będzie 
zaczynał od podwyżki pensji, bo 
przecież nie zapomniał, ile miał w 
Krakowie ,a to co uciułał i ma 
mieć w Wieliczce czy we Lwowie, 
nie wystarczy do czasu dokona- 
nia jego, jeszcze młodego, żywo­
ta. Limanowa pamięta innego se­
kretarza Rady Powiatowej, a nie 
takiego .jakiego wepchnął na to 
stanowisko — diabli wiedzą kto!

Dziesiątki ludzi kinie „dobroć" 
p. K. Opowiadają w Ubezpie­
cz alni fakt o nim taki, że gdy pe­
wien ze skromną pensją urzędnik 
przybył go prosić o skromną pod­
wyżkę pensji — odmówił .Zapytał 
się p. K. ów urzędnik: „Co mam 
robić, gdy nie mam z czego z ro­
dziną żyć?" —  Odpowiedział mi­
łościwie panujący przełożony: „To 
się pan powieś" — i podobno z 
okna swego biura miał mu wska­
zać drzewo, na którym może to 
zrobić.

Ludowcy powiatu uszczęśliwio­
nego! Waszej opiece oddajemy 
tego luminarza, który na drugą 
stronę granicy naszego kraju, na 
wschód, się nadawałby, a nie 
w Polsce. Dość cierpień, utrapień 
i łez przysporzył ludziom ten czło­
wiek. Nawet jego stryj, wywalo­
ny z Ubezpieczalni przez swego 
miłego bratanka, jemu zawdzięcza 
swą marną dolę.

Spełniał on „swoje obowiązki" 
— spełnijcie i W y swoje"!

—  P rz e d s ta w iła ś  to  ta k  po dn ie ca ją co  —  rz e k ł — 
źe jes te m  p rz e ję ty  i  z ro b iło  m i się go rąco . A le , 
na w ia se m  m ó w ią c , m ogę p o w ie d z ie ć  c i jed ną  rzecz, 
k tó ra  m a  z ty m  z w ią ze k . N ie  g ro z i c i  n ie b e z p ie ­
cze ń s tw o  o d z ie d z icze n ia  m a ją tk u  s ta rego . Z ja w ił  
s ię  jego syn  m a rn o tra w n y  —  i  o  i le  m ogę się z o r ie n ­
to w a ć — d o s ta n ie  on  w s z y s tk o  co  do grosza —  p o  od ­
t rą c e n iu  tego , co p rz y p a d n ie  S k a rb o w i P ańs tw a . 
A  w ię c  tw o ja  po zyc ja , m o ja  droga, bę dz ie  a k u ra t ta ­
ką , ja k ą  b y ła  p rze d  tą  ca łą  h is to r ią .

—  B o gu  m ech  b ę d ą  za  to  d z ię k i!  —  z a w o ła ła  E u n i­
ce go rą co  —  te g o  ty lk o  pragnę.

W s ta ła  i  ro z ło ż y ła  sze ro ko  ra m io n a . —  M ab e ! 
i  to  tw o je  n ie w in n e  d z ie c k o  z r o b il i  m i w ię c e j do 
b re go , n iż  u w a ż a ła b y m  za m o ż liw e , a le  to , że z w a ­
li ła m  z se rca  w o b e c  c ie b ie  tę  d ługą , d łu g ą  op ow ie ść
—  u z u p e łn iło  zbożne d z ie ło ... N o , i  to , że w ie m , iż
—  ja k  p o w ie d z ia łb y  T u p ią c y  B y k  —  jesteś zno w u  
na  ścieżce w o je n n e j! N o , a le  te ra z  m o je  s tru n y  
g ło so w e  p o trz e b u ją  p rze d e  w s z y s tk im  w y p o c z y n k u ,

—  W z ię ła  go  p o d  rę k ę . —  N ie  p o w ie m  ju ż  a n i s ło ­
w a , p ó k i n ie  w y p iję  con a jm n ie j d w u ch  fi l iż a n e k  
h e rb a ty . Z a p ro w a d ź  m nie ...

R O Z D Z IA Ł  X V I.

W YSZEPTANE SŁOWO.
P o p o w ro c ie  z D id b u ry  T r e ń t  s p ę d z ił d łu g i dz ie ń  

na p ra c y  w  s tu d io , od w ra ca ją c  m y ś li od d rę czą cych

Odczyt tow.
Zygm. M irowskiego 

uj Kadie
„SZWEDZKI ROBOTNIK PRZO 

DUJE KULTURĄ" —  na ten te­
mat przemawiać będzie tow. red. 
Zygmunt Piotrowski w  Polskim 
Radio we wtorek 24 bm. o godz. 
18.50 w przeddzień przyjazdu z 
wizytą do Polski ministra spraw 
zagranicznych Szwecji tow. Prof, 
Rłckarda SANDLERA, jednego z 
założycieli i kierowników robotni­
czej oświatowej organizacji: A. 
B. F. — odpowiednika polskiego 
T. U. R.

wskie, grosze koronne trojaki, or­
ły gdańskie i szelągi brandenbur­
skie Jerzego Wilhelma. Znaleziony 
skarb ofiarowany został miejskie­
mu muzeum w  Jarosławiu.

WYKRYTO NADUŻYCIA W 
BANKU — SIĘGAJĄCE 55.000 zł.

Na walnym zebraniu spółdziel­
czego banku kupiecko - przemy­
słowego w  Kościanie pod Pozna­
niem, wygłosił rewizor banku spra 
wozdanie, z którego wynika, że 
spółdzielczy bsnk padł w  ostat­
nich latach ofiarą nadużyć, doko­
nanych przez zwolnionych urzęd­
ników Helmana i Grzesiewskiego.

Suma nadużyć, popełnionych 
przez Grzesiewskiego, sięga 1150 
zł. Natomiast daleko większe kwo 
ty  zdefraudował Helman, których 
wysokości narazie nie ustalono.

Narazie jedynie stwierdzono, że 
sięgają one ponad 55.000 zl. Rada 
nadzorcza banku spółdzielczego 
skierowała sprawę do prokuratu­
ry. W  dochodzeniach ustalono, że 
nadużycia te datują się od r. 1930, 
a więc popełnione były w tym o- 
kresie czasu, kiedy dyrekcja wspo 
mnianego banku zaczęła wykazy­
wać straty i operować fikcyjnymi 
bilansami.

ECHA WIELKIEJ WOJNY.
Na polu foiwarcznem koło Sło- 

body Złotej, pow. Brzeżany, roz- 
paliły dzieci ognisko, do którego 
wrzuciły granat z czasów wojny, 
znaleziony na polu. Granat ekspio 
dował, zabijając na miejscu 9-let- 
niego Piotra Mandzija i ciężko ra­
niąc 10-letniego Stefana Mandzi­
ja i Władysława Maduka. W dro 
dze do szpitala na stacji kolejowej 
zmarł ranny Maduk.

EKSPLOZJA.
W, Tomaszowie Mazowieckim, 

na terenie Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu, eksplodował 
wielki zbiornik, napełniony kwa- 
sem siarczanym.

Zbiornik z kwasem siarczanym 
znajdował się w  bezpośrednim są 
śledztwie jednego z budynków fa­
brycznych, to też skutkiem wybu­
chu część ściany budynku runęła.

27-Ietnl robotnik Henryk Reszka, 
zam. przy ul. Stolarskiej, który 
znajdował się w  czasie wybuchu 
wewnątrz budynku, został pora­
niony odłamkami muru i  silnie po­
parzony strugą kwasu siarczane- 
go.

Robotnika w stanie bardeo cięż­
kim pogotowie przewiozło do szpi 
tala. Odniósł on poparzenie całe­
go ciała trzeciego stopnia.

Poza tym lekko poparzeni zos­
tali jeszcze dwaj inni robotnicy.

Przybyła na miejsce komisja z 
przedstawicielami władz bezpie­
czeństwa na czele, przystąpiła do 
badania przyczyn eksplozji zbior­
nika.

T ł i lC łA Ć f  f P f U  w48Ty, trą Izik, rozszerzone pory, usuną doskonałe Ii UjIUjL ŁCl J .  preparaty Laboratorium Kosmetycznego Artymiński 
i Kępski, Królewska 35. Przy laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmety
czna. Otwarte od 10 do 7 w.

Kącik radiowy
RADIOWY KONCERT 

DLA MŁODZIEŻY 
w parku, na Woli.

Dziś o godz. 16 Polskie Radio, we­
spół z Wydziałem Oświaty i Kultury 
Zarządu Miejskiego, organizuje w 
parku na Woli koncert rozrywkowy 
dla młodzieży. Wykonawcami kon­
certu będą: Mała orkiestra P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, Mieczysław 
Bill — śpiew.

W 75-ta ROCZNICĘ URODZIN 
DEBUSSY'EGO.
Audycja radiowa.

Na rok bieżący przypada 75-ta 
rocznica urodzin zmarłego w okresie 
wielkiej wojny kompozytora francus­
kiego, Claude Debussy‘ego. Twórca 
impresjonizmu muzycznego i najwięk 
szy jego realizator, wprowadził do 
świata tonów elementy zupełnie norze 
i dotychczas nieznane. Utworom Clau 
de Debussy’ego poświęca Polskie Ra­
dio przeszło godzinną audycję dziś 
o godz. 18.30, podczas której wyko­
nane zostaną jego dzieła rozmaitego 
rodzaju: Kwartet smyczkowy g-moll, 
który odegra „Kwartet Warszawski", 
kilka pieśni w wykonaniu Marii Bie­
lickiej oraz suita fortepianowa i 
„Obrazy" w wyk. Jerzego Sulikow­
skiego.

M e  warszawskie
NIEDZIELA, 22 sierpnia. 

WARSZAWA I
8.00 Pieśń. 8.03 Dziennik poranny.

8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Regionalna 
transmisja z Wisły z okazji „Tygod­
nia Gór“ (przez Katowice). 11.30 
Drobne utwory skrzypcowe i organo­
we (płyty). 11.57 Hejnał. 12.08 Od 
Kamieńskiego do Karłowicza .— po­
ranek muzyczny w wykonaniu Ork.
P. R. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
Koncert muzyki lekkiej i tanecznej. 
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audy­
cja dla wsi. 16.00 Koncert rozrywko­
wy dla młodzieży z Parku pa Woli. 
17.30 II transmisja regionalna z WL 
sły z okazji „Tygodnia Gór" (przez 
Katowice). 18.15 W ruinach z cza­
sów Minosa — felieton. 18.30 Utwo­
ry Klaudiusza Debusy‘ego (w 75-tą 
rocznicę urodzin). 19.35 Transm. 
fragmentów międzynrr. zawodów lek­
koatletycznych Polska — Niemcy. 
21.00 „Transmisja z ogrodu zoolo­
gicznego" — Weso' Syrena. ' > 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
Rozgłośni P. R. 22.00 Recital śpiew. 
Desire Ligeti. 22.30 Fryderyk Delius 
(płyty)- 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II
15.00 Koncert w wykonaniu 7- 

Salonowego Pawła Rynasa. 16.00 Jar, 
Brahms (płyty). 16. 58 — Program 
na jutro. 22.00 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Muzyka taneczna. \

PONIEDZIAŁEK, 23 sierpnia. 
WARSZAWA I

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 
Hejnał.. 12.03 DzienniJ- południowy.
12.15 Selekcja jesienna urobiu — po. 
gadanka dla gospodyń wiejskich. 
1.2.25 Georges Bizet (płyty). 12.40 
Od warsztatu do warsztatu: Wizyta 
w cechu malarzy. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Antoś chce być 
technikiem: audycja dla dzieci star- . 
szych. 16.15 Antoni Dvorak — kwar­
te t fortepianowy D-dur op. 23. 16.45 
„W jednym łapciu — w drugim bu­
cie" — felieton (z Wilna). 17.00 Kon. 
cert Kapeli Ludowej Feliksa Dzierża­
nowskiego z udziałem Janiny Szy- 
mulskiej — piosenki. (Tr. z Nałę­
czowa). 17.50 Kozica i świstak — 
pogad. (z Poznania). 18.00 Skrzynka 
techniczna. 18.10 — Program na ju­
tro. 18.15 Oryginalne piosenki meksy. 
kańskie (płyty). 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Audycja strzelecka 
„Po defiladzie". 19.40 Pogadanka 
sportowa. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Małej Ork. P. R. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.05 Koncert symfoniczny. Trans.
z Salzburga. 21.54 „Dni powszednie 
państwa Kowalskich". 22.00 Koncert 
rozrywkowy Ork. P. R. 22.50 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Przegląd prasy i Komunikat me­
teorologiczny.

WARSZAWA n
13.00 Piotr Czajkowski (płyty’, 

14.00 Parę informacji i program na 
jutro. 14.06 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Pogadanka aktualna. 
15.10 Życie kulturalne stolicy. 15.15 
Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 „O polskiego Hamle­
ta" — szkic literacki Karola Irzy. 
kowskiego. 22.20 Muzyka lekka (pły- 
ty ). 23.15 Muzyka taneczna.

go w ą tp liw o ś c i, k tó re  w y ła n ia ły  się na ka żd ym  za 
k rę c ie  w  la b iry n c ie  s p ra w y  R a n d o lp h a . Z ja d ł ob iad  
późno  —  a te ra z , p o  go dz in ie , spędzone j z fa jk ą  i  to  
m em  B o s w e lla  —  s ia d ł, zas ta n a w ia ją c  się nad n a ­
s tę p n ym  po sun ięc ie m , ja k ie  w in ie n  b y ł  z ro b ić  w  
z w ią z k u  z p rz y ję ty m  n a  s ie b ie  zad an iem  w y k ry c ia  
p ra w d y , k tó ra  w y m y k a ła  m u  się ta k  u p o rc z y w ie ;. . 
O  i le  c h o d z iło  o śc is łość, m a ło  b y ło  w ą tp liw o ś c i,  ja 
k ie  m o g ło  b y ć  to  posun ięc ie - T e g o  ra n k a  d o w ie d z i.- ł 
się, że u d z ie lo n o  m u z e zw o le n ia  na od w ie d ze n ie  
B ry a n a  F a irm a n a  w  s z p ita lu  w ię z ie n n y m  w  N ew h a- 
ven , źe F a irm a n  chce s ię  z n im  zo b aczyć  i  że s ta n  je ­
go z d ro w ia  p o z w o li m u  p ra w d o p o d o b n ie  na  o d b yc ie  
te j ro z m o w y  p o  u p ły w ie  d w u c h  d n i. Je ż e li p rz y ja c ie l 
jego m ia ł na reszc ie  z a m ia r  w y ja ś n ić  m is ty fik a c ję , 
spo w o d o w a n ą  sw y m  —  b u d zą cym  p o d e jrze n ie  sza­
le ń s tw a  —  p rz y z n a n ie m  s ię do  w in y , a na s tę p n ie  —  
u p a r ty m  m ilc z e n ie m  —  b e zce lo w e  b y ło b y  k o n ty n u o ­
w a n ie  p o s z u k iw a ń  w  c iem no śc iach . N a jle p ie j te ra z  
w y b ra ć  p u n k ty ,  na  k tó re  F a irm a n  m ó g łb y  rz u c ić  

ja k ie ś  św ia tło .
C iąg le  jeszcze siedząc w  s tu d io  —  ty m  o ś ro d ku  

te go  p ry w a tn e g o  ży c ia  —  T r e n t  ro z w a ż a ł w s z y s tk ie  
sw e m o ż liw o ś c i. W ie d z ia ł ,że n a  d w o rz e  a tm o s fe ra  
b y ła  c ię ż k a  i  b e z w ie trz n a  —  i w  k o ń c u  uśw ia d o m i* 
sob ie , że od s tro n y  d rz w i, w y c h o d z ą c y c h  na og ród , 
o d  p e w n e g o  ju ż  czasu d o c h o d z ił le k k i  sze lest, k tó r y  
w  ty c h  w a ru n k a c h  b y ł  z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia ły .

(D. c. n.).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Strajk w piekarni Weizenhofa

O d  10 ty g o d n i  trw a  s t r a jk  ro b o  
tn ik ó w  w p i e k a r n i  W e iz e n h o fa  
p r z y  u l .  W ę g lo w e j 3.

P .  W e iz e n lio f  w y d a l i ł  z  p ra c y  
2 ro b o tn ik ó w  p o  15 la ta c h  p r a ­
cy. W  o b r o n ie  ic h  ro zp o c zę li 
w szyscy  p ra c o w n ic y  s o lid a rn y  
s t r a jk  o k u p a c y jn y .

S t r a jk  t e n  t r w a ł  p rz e z  5 ty g o ­
d n i .  W  6 -tym  ty g o d n iu  dz iw n y m  
z a rz ą d z e n ie m  w ła d z  s a n i ta rn y c h , 
p ie k a r n ia  Z osta ła  o p ie c z ę to w a n a , 
a  p ra c o w n ic y  s iłą  f a k tu  u su n ię c i . 
Z n a m ie n n e  je s t ,  iż  w ła d ze  s a n i­
ta r n e  w y k a z a ły  ta k ą  su m ie n n o ść  
w  w y k o n y w a n iu  sw y ch  o b o w ią z ­
k ó w  i  u z n a ły , iż  p ie k a r n ia  p . 
W e iz e n h o fa  ze w zg lęd ó w  s a n ita r  
n y c h  m u s i b y ć  z a m k n ię ta .  D la ­
cze g ó ż  to  —  k ie d y  p o d c z a s  o g ó l­
n e g o  s t r a jk u  r o b o tn ik ó w  p ie k a r  
s k ic h  w z y w a liśm y  w ła d z e  do  w g lą  
d u  w  s to su n k i h ig ie n ic z n e  w  p ie  
k a r n ia c h ,  n ie  r u sz o n o  n a w e t  p a l­
c em  w  ty m  k ie ru n k u ?  —  d z is ia j

z aś  —  p r z y c h o d z i  s ię  z  k o m is ją  
i  z a m y k a  p ie k a r n ię ,  p r z e z  co  u- 
su w a  s ię  p ra c o w n ik ó w , k tó r z y  są  
w a k c j i  s t r a jk o w e j.

M a js tro w ie  p ie k a r s c y  p rzy sz li 
ró w n ie ż  w  s u k u r s  p .  W eiz en h o -  
w i i  —  a b y  go p o d trz y m a ć  w  
w a lce  ze  s tr a jk u ją c y m i —  d o s ta r  
c z a ją  m u  p ie cz y w a , w y p ie k a n e g o  
p rz e z  s ie b ie .

D o ty c h cz aso w e  k o n f e r e n c je  z 
p .  W e iz e n h o fe m  n ie  d o p ro w a d z i 
ły  —  z p o w o d u  je g o  n ie u s tę p l i­
w ego  s ta n o w isk a  —  do  ż ad n e g o  
r e z u lta tu .

R o b o tn ic y  z a ś  w  o b ro n ie  sw ych  
to w a rz y sz y  o św ia d cz y li, iż  w a lk ę , 
j a k ą  ro z p o c z ę li,  p ro w a d z ić  b ę d ą  
aż  do  zw y c ię stw a .

W zy w am y  to w a rz y sz y , aby  
p rz y sz li z  p o m o c ą  s tr a jk u ją c y m , 
d la  k tó r y c h  s k ła d k i  p r z y jm u je :

Zarząd  11 O ddziału P iekarzy —  
K raków, Mostowa 1.

Akcja oddłużeniowa
pracowników m ie jskich w  Krakow ie

H i s t o r i e  d n i a

P. Inspektorowi Pracy do wiadomości
W  K ra k o w ie , p r z y  u l .  W ie lic ­

k ie j  22 , z n a jd u je  s ię  f a b r y k a  b ia - 
ło sk ó rn ic z a  p p .  G o ld b e rg a  i  P a -  
ję c k ie g o . W  w a r u n k i  w  ja k ic h  
p r a c u ją  ta m  ro b o tn ic y , są  n iż e j  
k ry ty k i.

P a n o m  w ła śc ic ie lo m  w y d a j e , 
s ię , iż  r o b o tn ic y  są  n ie w o ln ik a m i, 
z k tó r y m i m o ż n a  p o s tę p o w a ć , ja k  
s ię  im  p o d o b a .

W a r u n k i  h ig ie n ic z n e  s ą  w  .te j 
f a b r y c e  o k r o p n e . B r a k  s z a fe k  n a  
g a rd e ro b ę , b r a k  m y d ła  i  r ę c z n i­
k ó w . R o b o tn ic y , z  p o w o d u  b r a k u  
s a l i  i  s to łu , z m u sz e n i s ą  sp o ż y ­
w a ć  o b ia d  n a  b ru d n y c h  sc h o d a c h . 
B r a k  w e n ty la c j i  j e s t  p rz y c z y n ą  
częstego  m d le n ia  r o b o tn ic  p r z y  
p ra c y .

P a n o w ie  c i n ie  p r z e s tr z e g a ją  
u m o w y , p o d p is a n e j  z  p ra c o w n ik a  
m i. J e ż e l i  r o b o tn ik  n ie  c h c e  p r a  
c o w a ć  12 —  16 g o d z in  n a  d o b ę  
(b ez  z a p ła ty  za  g o d z in y  n a d lic z ­

b o w e )  p a n o w ie  c i k a rz ą  go u r lo ­
p e m  je d n o  lu b  d w u d n io w y m . A  
p rz e c ie ż  p o d p is a l i  u m o w ę , .w  k tó ­
r e j  w y ra ź n ie  j e s t  n a p is a n e , iż  o- 
b o w ią z u je  8  g o d z in  p ra c y  n a  do ­
b ę  —  n ie  12 lu b  16!

W  c e lu  r o z b ic ia  o r g a n iz a c j i  w y 
d a l i l i  z  p r a c y  d e le g a ta  r o b o tn i­
k ó w , k tó r y  b y ł  p a la c z e m  w  fa b r y  
c e . N a  m ie js c e  je g o  p r z y ję to  n ie ­
w y k w a lifik o w a n e g o  r o b o tn ik a  do 
o b s łu g i k o t ła ,  t a k ,  iż  w szyscy  p ra  
c u ją  p o d  s tr a c h e m , czy  n ie  n a s tą  
p i  w y b u c h .

N a  z w ró c e n ie  ty m  p a n o m  u w a  I 
g i p rz e z  ro b o tn ik ó w , ż e  o d n io są  
s ię  do  I n s p e k to ra  P r a c y , z pow o  
d u  n ie p rz e s trz e g a n ia  u m o w y , o d ­
p o w ia d a ją ,  iż  s ię  n ie  b o ją  ż ad ­
n y c h  I n s p e k to ró w  P ra c y .

M a tn y  n a d z ie ję ,  iż  p .  I n s p e k to r  
P r a c y  z a jm ie  s ię  ty m i p a n a m i fa  
b r y k a n ta m i i  u k r ó c i  ic h  s a m o ­
w olę .

Kontrola sklepów i stoisk
na placach targowych

P o  d u ż y c h  w y s iłk a c h  ze  s tro ­
n y  o r g a n iz a c j i  Z w ią z k u  P r a c . 
K o m . i  I n s t .  U ży t . P o h l . ,  Z rze sze ­
n ia  Z Z P M . (T U M .)  i  p r z y  p e ł­
n y m  z ro z u m ie n iu  ze  s tro n y  p r e ­
z y d e n ta  d -ra  K a p l ic k ie g o  sp ra w a  
o d d łu ż e n ia  p ra c o w n ik ó w  m ie j ­
s k ic h  p o s tą p i ła  n a p rz ó d .

Z k o ń c e m  c ze rw ca  b . r .  n a  p o ­
s ie d z e n iu  w  M a g is tr a c ie  w y b ra n o  
K o m ite t ,  z ło żo n y  z p rz e d s ta w ic ie ­
li  po5vyższych o rg a n iz a c y j.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  K o m ite t  u- 
s ta l i ł  p r o j e k t  o d d łu ż e n ia  p ra c o w ­
n ik ó w  m ie jsk ic h , k tó r y  p rz e d s ta ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

PROJEKT ZASAD ODDŁUŻENIA
PRACOWNIKÓW STÓŁ. M. KRA- 

KOWA.
§ 1. Regulamin niniejszy określa za­

sady i normuje tryb postępowania przy 
oddłużeniu pracowników gminy stół, 
m. Krakowa.

Celem oddłużenia jest skonsolidowa­
nie ciążących na pracownikach Gminy 
stół. m. Krakowa długów i zobowiązań 
pieniężnych i rozłożenie spłaty skon­
solidowanego zadłużenia na dogodne -a 
ty-

§ 2. Oddłużenie przeprowadza powo 
tana przez pana prezydenta miasta Ko­
misja dla 8praw oddłużenia pracowni­
ków stół. król. m. Krakowa, w dalszym 
ciągu zwana Komisją.

Dla spełnienia ściśle określonych czyn 
ności Komisja może ustanowić Podko-

§ 3. Oddłużenie dotycąy pracowni­
ków Zarządu Miejskiego oraz Zakładów 
i Przedsiębiorstw m. Krakowa.

§ 4. Z  oddłużenia mogą korzystać:
a) etatowi pracownicy umysłowi i  fi­

zyczni,
b) kontraktowi pracownicy umysłowi 

i  nieetatowi pracownicy fizyczni, 
przy czym pracownicy żonaci (mę­
żatki) lub r  osiadający na utrzy­
maniu rodziców (mężów) mają pra 
wo do oddłużenia po 3 latach nie­
przerwanej służby w Gminie, inni 
po 5 latach.

c) emerytowani pracownicy fizyczni 
i  umysłowi.

Czasokresy 3 lub 5-cio letniej nie­
przerwanej służby w G nlnie  liczy się

do dnia 31 grudnia 1936 r.
§ 5. Korzystanie z oddłużenia uza- 

'jżnionc jest od wypełnienia w okre­
ślonym terminie przepisanego zgłoszę-

Pracownicy, którzy nie dopełnią ści. 
śle powyższego warunku, nie będą ob­
jęci oddłużeniem.

56. Pracownicy umysłowi i  fizyczni, 
będący właścicielami nieruchomości, nie 
mają w zasadzie prawa do oddłużenia. 
Tylko w drodze wyjątku indywidualnie 
rozpatrzonego może Komisja dopuścić 
do oddłużenia pracownika, bjdącego 
właścicielem nieruchomości.

5 7. Oddłużeniu ulegają w zasadzie 
wszystkie pieniężne zobowiązania pra­
cownika, z wyjątkiem zaliczek na pobo­
ry  oraz długów zabezpieczonych hipo­
tecznie.

§ 8. Całkowite zadłużenie pracow­
nika konsoliduje się, dodając do siebie 
poszczególne długi oraz ewent. należne 
i nieprzedawnione odsetki. Skosolido- 
wane zadłużenie rozkłada się na raty 
miesięcznie, których liczba nie może 
przekroczyć 60.

Wysokość raty miesięcznej nie może 
wraz z oprocentowaniem przekraczać 
15 proc, poborów miesięcznych brutto.

§ 9. Celem zabezpieczenia pożyozki 
oddłużeniowej, pracownicy poddający 
się oddłużeniu składają:

a) deklarację, zezwalającą na strąca­
nie z poborów rat pożyczki w sto­
sunki miesięcznym,

b) weksel in  blanco (gwarancyjny) z 
odpowiednią deklaracją, opatrzony 
podpisem oddłużonego i drugie­
go małżonka.

§ 10. Oddłużony składa pisemne zo­
bowiązanie, że od chwili uzyskania po­
życzki oddłużeniowej do chwili całko­
witego je j spłacenia, nie będzie zaciągał 
żadnych zobowiązań tak w gotówce jak 
w towarach oraz usługach, ani też prżyj 
mować na siebie jakichkolwiek zobowią 
zań np. z tytułu żyr, poręczeń i t. p.

M a m y  n a d z ie ję ,  i ż  sp ra w a  ta  
p ó jd z ie  o b e c n ie  w  sz y b szy m  te m ­
p ie ,  ty m h a r d z ie j ,  iż  sy tu a c ja  p r a ­
co w n ik ó w  g m in y  p o d  w zg lędem  
m a te r ia ln y m  je s t  tr a g ic z n a . A  z i­
m a  n a  k a r k u ,  z  c zy m  p o łą cz o n e  
są  w ię k sze  w y d a tk i.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na zbiegu u l. K armelickiej i  Dunajew 

skiego zdarzył się wypadek samochodo­
wy.

W  chwili gdy inż. Nadachowski prze­
chodził przez jezdnię, został potrącony 
przez samochód, prowadzony przez Lud­
wika Myszkowiekiego, zam. w Stubnie 
pow. lwowski. Inżynier Nadachowski u- 
padł na jezdnię, rozbijając sobie głowę 
oraz doznając kontuzji nogi.

Szofer Myszkowski natychmiast zatrzy 
mał samochód i zabrał ofiarę wypadku 
do wozu, udając się na stację Pogotowia 
Ratunkowego, gdzie rannego opatrzono 
i pozostawiono w opiece domowej. 

KRADZIEŻ.
Nieznany sprawca skradł z podwórza 

domu przy ul. Szczepańskiej L. 9, pozo­
stawiony bez opieki rew er wart. 70 zł. 
na szkodę Zbigniewa Kłaputa, zam. przy 
al. 29 Listopada L. 36.

ZDERZENIE TRAMWAJU 
Z FURMANKĄ.

Na zbiegu ul. Zwierzynieckiej i  Po­
wiśla nastąpiło zderzenie wozu tramwa­
jowego linii Nr. 5 z furmanką parokonną 
z Batowic pod Krakowem. Skutkiem na­
jechania wóz wiejski został lekko uszko­
dzony, a konie okaleczone. Wypadku w 
ludziach nie było.

POBILI SIE DWAJ CYGANIE.
W godzinach wieczornych interwenio-

W związku z częstymi ostatnio wy­
padkami nieujawniania cen maksymal­
nych przez sprzedawców artykułów 
pierwszej potrzeby a  w szczególności 
jarzyn, nabiału, mleka i  t.p. Starostwo 
Grodzkie w Krakowie przeprowadziło 
kontrolę sklepów i stoisk na placach 
targowych we wszystkich dzielnicach 
miasta. W wyniku kontroli sporządzo­
no 40 doniesień karnych, z równoczes­

nym wezwaniem na rozprawę karno­
administracyjną do Starostwa Grodz­
kiego.

Jak  się dowiadujemy, podobne kon­
trole będą dokonywane częściej w  cią- 
Ł najbliższych dni, a  winnych nieprze 
strzegania przepisów o cenach maksy­
malnych i ich nieuwidaczniania. Staro 
siwo karać będzie grzywnami.

E c h a  k a t a s t r o f y  
przy ul. K arm elickie j

Przed senatem sądu cywilnego w 
Krakowie odbyła się rozprawa, będąca 
epilogiem katastrofalnego wypadku 
zderzenia samochodu z motocyklem, 
w której zmiażdżenia nogi doznał je ­
den z krakowskich oficerów.

Wypadek zdarzył się dnia 19 stycz­
nia bież, rokn na skrzyżowaniu ul. Kar 
loelickiej i  Al. Słowackiego. W tym to 
miejscu nastąpiło zderzenie samochodu 
znanej firmy „Pharma” z motocyklem 
wojskowym.

Poszkodowany oficer wystąpił prze, 
ciw właścicielce i  kerowcy auta o od-

szkodowanie w wysokości 65.000 zł.
Na przewodzie sądowym obrona sta 

rata się wykazać wyłączną winę kierów 
cy motocyklu, który jechać m iał z nad­
mierną szybkością i  bez sygnalizacji, 
wskutek czego wpadł na samochód, któ 
ry jechał prawidłowo.

Sąd rozprawę odroczył celem doko­
nania wizji lokalnej oraz celem prze­
słuchania zaofiarowanych zarówno 
przez obronę, jak  i  powództwo świad­
ków i biegłego w sprawach automobi­
lowych.

J a w o r z n o

Strajk przy budowie elektrowni
na kop. „P iłs u d s k i"

B u d o w ę  e le k tro w n i n a  k o p a ln i  
P i łs u d s k i  p ro w a d z i p rz e d s ię b io r  
s tw ó  b u d o w la n e  z K ra k o w a  „ S p ó j 
n ia  B u d o w la n a ” . Z a t ru d n io n y c h  
je&t o b e c n ie  75 r o b o tn ik ó w .

F i rm a  ro z p o c z ę ła  r o b o ty  ju ż  
o d  4-ch  ty g o d n i. R o b o tn ic y  u p o ­
m in a l i  s ię  o  p ła c e  —  ta k ie ,  j a k ie  
p ła c ą  in n i  p rz e d s ię b io rc y  b u d o ­
w la n i w  J a w o r z n ie ,  f i r m a  je d n a k  
p o d  w ły w em  Z a r z ą d u  K o p a ln i  
z a s to s o w a ła  staw ki kopalniane, 
k tó r e  są  z n a c z n ie  n iż sze , n iż  p ła  
ce  sezo n o w y ch  ro b o tn ik ó w  b u d o ­
w la n y ch .

P o m im o  u p o m in a n ia  s ię , f i r m a  
z w le k a ła ,  d a ją c  w y m ija ją c e  o d ­
p o w ie d z i. W re sz c ie  r o b o tn ic y  w  
d n iu  17 s ie r p n ia  z a s tr a jk o w a li ,  
p o z o s ta ją c  n a  te r e n ie  k o p a ln i .

N a  k o n f e r e n c j i ,  z w o ła n e j p rze z

O bw o d o w eg o  In s p e k to ra  P r a c y  w 
d n iu  19 b . m ., f i rm a  „ S p ó jn ia  B u  
do  w la n a ”  o św ia d cz y ła , że  n ie  m o 
że  d a ć  s ta w e k  p ła c  ż ą d a n y c h  
p rz e z  r o b o tn ik ó w  i p ła c o n y c h  w 
J a w o rz n ie  p rz e z  in n y c h  p rz e d s ię  
b io rc ó w  b u d o w la n y c h , a n a w e t 
o b o w ią z u ją c y c h  f i r m ę  n a  te re n ie  
C h rz a n o w a  i o k o lic e  —  a  m oże  
ty lk o  d a ć  p r e m ie  do  p ła c  k o p a l­
n ia n y c h .

D e le g a c i r o b o tn ik ó w  niie zgo­
d z ili  s ię  n a  p ro p o z y c ję  f i r m y , żą ­
d a ją c  z a s to s o w a n ia  c e n n ik a , ja k i  
o b o w ią z u je  f i r m ę  n a  te re n ie  
C h rz a n o w a  i  o k o lic . K o n fe re n c ja  
n ie  d o p ro w a d z i ła  d o  p o ro z u m ie ­
n ia ,  s t r a jk  t r w a  d a le j .

A k c ją  k ie ru j e  S e k r e ta r ia t  O k rę  
gow y C e n tr .  Z w . R o b . P rz e m y s łu  
B u d o w la n e g o  w  K ra k o w ie .

— SZMELCER—
z d łu g o le tn im  d o św iad czen ie m , sam o dz ie ln y , p o trz e b n y  

zaraz do  du że j b ia lo s z k la rs k ie j h u ty . O fe r ty  z  od p isa m i 

ś w ia d e c tw  i  p o da n ie m  w a ru n k ó w  p o d : „ H .  F .“  do  ad m i­

n is tra c ji  p ism a.

Z  m i a s t a
WZMOCNIENIE STACJI KRAKOW­

SKIEJ.
Zgodnie z planem rozbudowy polskiej 

sieci nadawczej, prowadzone są obecnie 
prace nad zwiększeniem mocy stacji w 
Krakowkie do 7 kw. W rozgłośni tej bę­
dą również rozszedzone i zmodernizowa­
ne studia i instalacje nadawcze. Przebu­
dowa zakończona będzie w listopadzie. 

CENY NA PLACACH TARGOWYCH.
Mleko niezbierane litr 18 — 20 gr.. 

Mleko kwaśne litr  15 — '"O gr., Śmieta­
na litr 80 — 1.00 zł., Śmietanka litr 50— 
60 gr., Ser zwycz. kg. 80 — 1.00 zł., Ma­
sło wybór, kg. 3.40 gr., Masło kuchenne 
kg. 3.20 gr„ Jaja świeże szt. 7 — 8 gr., 
Buraki ćwikł, z nacią kg. 6 — 8 gr., Ce­
bula bez naci kg. 15 — 20 gr.. Marchew 
z nacią kg. 8 — 10 gr., Pietruszka kg. 20 
— 25 gr., Seler kg. 20 — 25 gr.. Pomido­
ry kg. 15 — 20 gr., Ziemniaki 9 — 10 gr., 
Gruszki komp. kg. 25 — 40 gr., Gruszki 
deserowe kg. 50 — 80 gr., Jabłka komp. 
kg. 25 — 40 gr.. Jabłka stołowe kg. 40 — 
70 gr., Śliwki zwycz. kg. 25 gr., Śliwki 
deserowe kg. 40 — 70 gr., śliwki węg. 
kraj. kg. 40 — 80 gr., Ostrężyny litr  20— 
25 gr., Brusznice litr 25 — 30 gr., Gęś 
żywa szt. 3.50 — 4.00 zł.. Kaczka szt. 
1.50 — 2.00 zł. Kura szt. 2.00 — 4.00 zł., 
Kurczęta para 2.00 — 3.50 gr.. Karp ży­
wy kg. 1.80 gr., Karp żywy duży kg. 2.10 
gr., Brzana leszcz, szczupak kg. 3.0 gr., 
Świnki kg. 2.50 3.00 zł., Wiślane i  śred­
nie 1.20 — 1.80 gr.

PRZEBUDOWA PLACU ŚW. DUCHA.
Swego czasu Rada m. Krakowa uchwa­

liła zabudowę placu św. Ducha, akceptu­
jąc, szczegółowy plan, zaprojektowany
przez miejskie budownictwo.

M. in. uchwała dotyczyła domu, zwa­
nego „Pod Krzyżem”, który po odpowie­
dnich adaptacjach wewnętrznych ma być

przemieniony na miejskie muzeum hi­
storyczne.

Dawny budynek szkoły powszechnej 
im. Władysława Jagiełły, znajdujący się 
przy plac -, św. Ducha, uchwalono prze­
budować i zamienić na t. zw. ośrodek 
zdrowia.

Obecnie przystąpiono do częściowej re­
alizacji zabudowy pl. św. Ducha.

Rozbiera się częściowo dawny budynek 
szkolny. Równocześnie zburzona zostanie 
jednopiętrowa oficyna od strony ulicy 
św. Marka.

Należałoby sobie życzyć, aby szpetna 
drewniana buda, stanowiąca skład rekwi­
zytów teatralnych zastała również zbu­
rzona, a wzamian za to, aby rozbudowano 
magazyn teatru miejskiego przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej.

Warto zaznaczyć, że w miejskim ośrod­
ku zdrowia, który znajdzie pomieszcze­
nie w przebudowanej szkole, umieszczo­
na będzie poradnia dla matki i dziecka, 
ambulatorium dentystyczne, gabinety z 
lampami kwarcowymi i t. p. instytucje, 
mające na celu zapobieganie chorobom 
dzieci i  matek.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 22 sierpnia.

8.35 Pogadanka dla rolników. 8.45 
Muzyka organowa (płyty). 11.30 
Drobne utwory skrzypcowe i organo­
we (płyty). 13.00 Życie kulturalne 
Krakowa. 14.40 Chwila regionalna. 
20.00 Recital skrzypcowy. 20.30 Pro 
gram na dzień następny. 20.35 Lo­
kalne wiadomości sportowe. 22.30 
Fryderyk Delius (płyty). 23.00 Mu­
zyka taneczna (płyty).

NIEDZIELA, 22 sierpień.
12.15 Kilka informacji. 12.25 Ar. 

tystki opery paryskiej śpiewają 
(płyty). 13.55 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.05 Dziennik sportowy. 
15.10 Las jako fabryka drzewa — 
odczyt. 15.25 Kącik dla dzieci. 15.40 
Lokalne wiadomości gospodarcze 
(giełda). 18.00 Chwilka tanga (pły­
ty). 18.10 Odczytanie programu na 
dzień następny. 18.15 Z twórczości 
Piotra Czajkowskiego (płyty). 18.45 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.00 
Muzyfka taneczna (płyty).

Zbrojny napsd
N a  d ro d z e  p o d  S ło tw in ą , w  pow . 

b rz e sk im , n a p a d n ię ty  z o s ta ł S ta n i­
s ła w  R a m z  z  P rz y b o ro w a , do  k tó ­
reg o  o d d a n o  z u k r y c ia  3  s tr z a ły . 
R a m z  r a n io n y  z o s ta ł w  g łow ę  i r ę ­
k ę , le cz  m im o  to  z d o ła ł  d o w le c  s ię  
s ta c j i  k o le jo w e j  i  z a a la rm o w a ć  s łu ­
ż b ę  k o le jo w ą .

Z aw ia d o w ca  s ta c j i  z a w ia d o m ił o  
ty m  n ie z w ło c z n ie  p o l ic ję .  W szczę­
to  p o s z u k iw a n ia  sp raw n y  s trz a-

i wało Pogotowie Ratunkowe w  obozie cy­
gańskim na ulicy Rzeźniczej. Doszło tam 
do bójki na tle porachunków osobistych 
między muzykiem cygańskim Teofilem 
Kwiatkowskim a drugim cyganem. W cza 
sie bójki Kwiatkowski doznał ciężkich 
obrażeń czaszki.

W stanie ciężkim przewieziony został 
do szpitala.

Dyżury lekarzy
DNIA 22 SIERPNIA — DZIEŃ.

Kłeczek Stan. — Litewska 5, tel. 178-14. 
Eibenschiitz Stan. — Potockiego 12, tel. 

119-01.
Fischel Tobiasz — Krakowska 31, tel. 

17246.
Herschdorfer O. — Dietla 58, tel. 143-99. 

DNIA 22 SIERPNIA -  NOC.
Haas Adolf — Sarego 10, tel. 126-92. 
Jurkowicz Ignacy — Wrzesińska 9, tel. 

134-80.
Rubinstein Dora — Dietla 99, tel. 178-6 '.-. 
Tochowicz Leon — Pijarska 5, tel. 177-27 

Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Tajemniczy strzał". 
BAGATELA: „Kto ostatni całuje" 

(Liana Haid, Iwan Petrowicz) i  „Noc 
przed bitwą" (Annabella).

DOM ŻOŁNIERZA: „Ulica Sza­
leństw''.

STELLA: „Cyrk Barmunsa" i
„Srebrne ostrogi".

ŚWIT: Nieczynne do dnia 20 bm. 
UCIECHA: „Wielka miłość Beetho 

WANDA: „Ben H u r‘.

Pierwszorzędny Zakład Pojrze&owy
W K R A K O W IE

„CO&SCOetDiA5’
JANA WOLNEGO

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro • 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące

ustępstwa.

PORADNIA EUGENICZNA (Du­
najewskiego 7) udziela porad 
przedmałżeńskich. Czynna dla 
mężczyzn i kob ie t'w  soboty od 
godz. 18—20.

pod Brzeskiem
fó w , w w y n ik u  k tó r y c h  u ję to  W ła  
d y s ła w a  K u b a lę ,  u z b ro jo n e g o  w  re  
w o lw e r  te g o  sa m eg o  k a l ib r u ,  co 
p o c isk i, w y ję te  p o  o p e ra c j i  z  c ia ­
ła  R a m z a . P o n a d to  z n a le z io n o  
p rzy  K u b a l i  z e g a re k , k tó r y  z ra ­
b o w a n y  z o s ta ł p r z e d  d w o m a  ty ­
g o d n ia m i J o a c h im o w i P o m a so w i 
z J a d o w n ik . O p ry s z k a  o sa d zo n o  
w  w ię z ie n iu .

Kronika hielsko-óiaiska
l  terenu robotniczego

Z teatrów
S Z O K Ę  S Z A K A L L  

W  K R A K O W IE .
Już w najbliższy piątek 27 i sobotę 

28 sierpnia b . r .  wystąpi na scenie „Ba 
gateli” najweselszy artysta Wiednia Szo 
ke Szakali, znany z filmu i sceny, w oto. 
niu znakomitego zespołu teatru Wiedeń­
skiego „Scala”.

W piątek wystawiona będzie komedia 
„Wicekról”, w sobotę „Złoto z Kanady”. 
Bilety już  do nabycia w kasie „Baga­
teli” .

Przed kilku dniami w  Jor­
danowie odbyło się nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Klasowego 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Budowlanych, przy tłumnym 
udziale członków.

Przewodniczył sekretarz okręgo­
wy, tow. Murarz z Krakowa.

Po złożeniu sprawozdania przez 
ustępujący Zarząd, udzielono gło­
su tow. Andrzejowi Pyszowi z Bia­
łej, który przedstawił znaczenie 
Klasowych Związków Zawodo­
wych w  walce o lepsze warunki 
życia. Dosadnie omówił zdradziec­
ką rolę różnych organizacyj, niby 
to robotniczych, oraz bieżące za­
gadnienia społeczne w Polsce i w 
całym świecie. Apelem do dalszej 
walki o lepsze jutro zakończył 
przemówienie, przy burzy oklas­
ków.

. Na cegielni p. Rychlika w Jor­
danowie trwał strajk okupacyjny 
Strajkujący domagali się wypłace­
nia zaległych zarobków i cofnię­
cia 14-to "dniowego wypowiedze­
nia.

W  poniedziałek 9 b. m. zjechał 
okręgowy Inspektor Pracy, inż 
Bontkiewicz z Białej, i wespół z 
sekr. tow. Murarzem z Krakowa 
odbyli konferencję z właścicielami 
cegielni.

Po długich staraniach robotnicy

zrealizowali swoje postulaty i 
strajk został zakończony.

***
W przemyśle metalowym Bia- 

łej-Bielska' zatarg trwa. Odbywa­
ją się dalsze konferencje. Robotni­
cy metalowi przygotowują się do 
walki o swe postulaty.

**

W czwartek dnia 12 b. m. w sa­
li Domu Robotniczego w Bielsku 
odbył się wiec pod hasłem: Prze­
ciw wojnie, przeciw faszyzmowi. 
Dla tych, którzy nie pomieścili się 
w  sali, umieszczono przed Domem 
Robotniczym megafony, dzięki cze 
mu około 1500 osób mogło wysłu­
chać referatów t.t. Zawieruchy, 
Roznera i Klimczaka. Tow. Urba­
niec z „S iiy“ , z upoważnienia pol­
skich robotników we Francji, gdzie 
bawił z wycieczką RKS, oddał tu­
tejszej klasie robotniczej pozdro­
wienie i zapewnienie robotników 
we Francji, że chociaż są na ob­
czyźnie, pracują dla socjalizmu 
i Polski.

Po uchwaleniu rezolucji, zakoń­
czono wiec o godz. 19.30.

Nowy vicestarosta
Na opróżnione miejsce wicesta- 

rosty przybył do Białej i objął 
urzędowanie dotychczasowy wice- 
starosta z Tarnowa, p. Choczyński.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warsz awa, Warecka 7.


